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W Wytycznych Komitetu 
Centralnego na' VII Zjazd 
PZPR w dziale oświaty 

nauki i kultury znajduje się ustęp 
poświęcony nauczycielom. Przy­
pomnimy jego treść. „Szczególną 
troską i opieką otoczyć należy 
zawód nauczycielski, polepszać 
warunki materialne nauczycieli, 
podnosić ich kwalifikacje zawo­
dowe i ideowo-moralne, kształto­
wać wokół szkoły i nauczycieli 
życzliwą atmosferę zaufania i po­
mocy ze strony społeczeństwa”.

Czy są to sformułowania jedy­
nie o charakterze propagando­
wym, jakich na ogół nie szczędzo­
no nauczycielom w wielu latach 
powojennego okresu? Czy też sta­
nowią one program działania, 
program, który będzie na pewno 
zrealizowany? A jeśli tak, to w 
jakim kierunku należy prowadzić 
te działania, kto powinien je pod­
jąć, jakie efekty powinna przy­
nieść ich realizacja?

Takie niewątpliwe refleksje i 
pytania nasuwają się przy czyta­
niu wspomnianego ustępu Wyty­
cznych. Łączymy je przy tym z 
treścią uchwały VI Zjazdu, z 
grudnia 1971 roku. W uchwale tej 
czytaliśmy na temat nauczycieli: 
„Zapewnić należy wzrost społecz­
nej rangi zawodu nauczycielskie­
go, zwiększyć troskę o poziom 
ideowy oraz warunki życia i pra­
cy środowiska nauczycielskiego”.

Czy zawarte w niej postanowie­
nia zostały zrealizowane? Odpo­
wiedź na to pytanie będzie także 
pośrednią odpowiedzią na pytania 
i refleksje związane z treścią o- 
mawianych Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR.

„Partia dotrzymała słowa, nie 
zawiodła nadziei pokładanych w 
niej przez naród” — stwierdził w 
dniu 20 października bieżącego 
roku Edward Gierek na spotka­
niu z aktywem partyjnym stolicy. 
Słowa te odnoszą się do całości 
naszego życia; potwierdzeniem 
ich są konkretne efekty dostrze­
galne i odczuwalne przez wszyst­
kich ludzi w naszym kraju, bu­
dzące szacunek, a często podziw 
za granicą.

Partia dotrzymała także słowa 
w odniesieniu do spraw oświaty 
i do spraw nauczycieli. Pisaliśmy 
wiele razy — potwierdzały to 
wypowiedzi dziesiątków tysięcy 
nauczycieli, uchwały ogniw 
związkowych — jakie znaczenie 
dla podniesienia rangi społecznej
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zawodu nauczycielskiego miało 
wydanie Karty Praw i Obowiąz­
ków Nauczyciela oraz regulacja 
uposażeń. Każdy nauczyciel zdaje 
sobie sprawę z wagi historycznej 
dla oświaty decyzji o kształceniu 
wszystkich nauczycieli na pozio­
mie pełnych studiów wyższych.

Jedną z ostatnich decyzji naj­
wyższych władz państwowych 
jest objęcie wszystkich nauczy­
cieli tajnego nauczania ustawą 
sejmową o świadczeniach dla 
kombatantów. O znaczeniu spo­
łecznym i moralnym tej decyzji 
nie potrzeba nikogo przekonywać.

Nie były zatem tylko słowami 
grzecznościowymi — wygłoszo­
nymi z okazji Dnia Nauczyciela 
przez I sekretarza KC PZPR do 
przedstawicieli nauczycielstwa — 
zapewnienia, że troska o szkołę i 
nauczyciela znajduje się w cen­
trum uwagi partii i państwa, że 
trud i pracę nauczycieli kierow­
nictwo partii i rządu ocenia z 
najwyższym uznaniem. Wyrazem 
troski o zawód nauczycielski jest 
między innymi treść zacytowa­
nych na wstępie artykułu Wyty­

cznych na VII Zjazd PZPR. Wyni­
ka z nich, że kierownictwo partii 
i rządu nie uważa, iż wszystkie 
sprawy życia i pracy nauczycieli 
zostały już w sposób zadowalają­
cy rozwiązane.

Sejm PRL, uchwalając w dniu 
27 kwietnia 1972 roku Kartę 
Praw i Obowiązków Nauczy­

ciela, w dniu, w którym na pod­
stawie uchwały Rady Ministrów 
wprowadzono poważną podwyżkę 
plac, zawarł w art. 107 następu­
jące postanowienie: „Upoważnia 
się Radę Ministrów do dalszej po­
prawy warunków pracy nauczy­
cieli i nauczycieli akademickich i 
obniżania norm czasu pracy okre­
ślonych w ustawie”.

Z chwilą gdy tylko powstaną 
możliwości, postulaty nauczycieli 
zostaną w tym zakresie zrealizo­
wane tak, jak o tym mówią Wy­
tyczne na VII Zjazd.

Poprawa warunków życia i pra­
cy nauczycieli nie zależy tylko 

od decyzji kierownictwa partii i 
rządu. Konieczny jest w tej dzie­
dzinie zbiorowy wysiłek wszyst­
kich ogniw terenowych, władz 
oraz całego społeczeństwa.

Na czoło wybija się tu sprawa 
mieszkań. Uchwała VI Zjazdu 
PZPR zobowiązywała rady naro­
dowe wszystkich szczebli do o- 
pracowania pięcioletniego progra­
mu poprawy warunków mieszka­
niowych nauczycieli.

Realizacja tego postanowienia 
wygląda różnie na różnych tere­
nach. Istnieją przykłady wzoro­
wego rozwiązywania przez wła­
dze dawnych powiatów problemu 
mieszkaniowego nauczycieli; w 
większości jednak sprawa nie wy­
gląda dobrze. Władze oświatowe, 
kierownictwo Związku podkreśla­
ją przy każdej okazji, że jest to 
jeden z podstawowych proble­
mów, od rozwiązania którego za­
leży realizacja założeń reformy 
oświatowej. Bez zapewnienia 

mieszkań na wsi. nie uda się za­
trudnić wysoko wykwalifikowa­
nych kadr nauczycielskich w 
zbiorczych szkołach gminnych.

Na pierwszej naradzie kurato­
rów i inspektorów szkolnych, po 
utworzeniu Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, w dniu 16 kwiet­
nia 1972 roku, prezes Rady Mini­
strów, Piotr Jaroszewicz — o- 
mawiając program rządu w za­
kresie podniesienia rangi społecz­
nej zawodu nauczycielskiego — 
mówił między innymi;

„Wzrostu rangi społecznej za­
wodu nauczycielskiego nie da się 
zapewnić automatycznie uchwałą 
zjazdu czy ustawą sejmową. Wy­
sokiego autorytetu nie zapewni- 
my nauczycielowi tylko przez da­
nie mu odpowiedniego uposaże­
nia, mieszkania, a nawet dyplomu 
uniwersyteckiego. Równolegle z 
tym musi on ten autorytet budo­
wać sobie sam zarówno wśród 
młodzieży, jak i rodziców. O ran­
dze społecznej nauczyciela prze­
sądzają jakość i wyniki jego pra-
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cy dydaktycznej i wychowawczej, 
te wartości ideowo-polityczne i 
spoleczno-moralne, jakie prezen­
tuje.

Wymagania przy tym są niema­
łe. Wiemy, że społeczeństwo 
chciałoby, aby nauczyciel był u- 
osobieniem wszelkich dodatnich 
cech umysłowych, fizycznych, 
moralnych i społeczno-politycz­
nych. Wiemy także, że w życiu 
nie ma absolutnych idei i że rów­
nież nauczycielowi nie można sta­
wiać wymagań nierealnych. Jed­
nakże zda jemy sobie sprawę, że 
nauczyciel jest zawsze wzorem 
dla dzieci i starszego społeczeń­
stwa i że z jego osobą łączy się 
zawsze, w odczuciu społecznym, 
pozytywny model ludzkiego po­
stępowania. Wchodzą tu w grę 
przede wszystkim jego patrio­
tyzm, światopogląd, zaangażowa­
nie w sprawę budownictwa so­
cjalizmu w naszym kraju, posta-

(Dokończenie na str. 4—5)



9 12 listopada bieżącego roku 
w gmachu Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie uroczyście ob­
chodzono Jubileusz XXX-lecia 
Wydawnictw Szkolnych i Peda­
gogicznych, Z tej okazji minister 
oświaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski ufundował sztandar 
oraz wręczył przyznany Wydaw­
nictwu Medal 200-lecia Komisji 
Edukacji Narodowej. Następnie 
dokonano dekoracji odznaczenia­
mi państwowymi licznej grupy 
zasłużonych pracowników WSiP. 
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Antoni 
Bocheński, Lubomir Grodzicki i 
Stefan Lenkiewicz. Złote Krzyże 
Zasługi otrzymało 6 osób, Srebrne 
Krzyże Zasługi — 11 osób, Brą­
zowe Krzyże Zasługi — 3 osoby. 
Prezes ZG ZNP, kol. Bolesław 
Grześ, wręczył Złote Oznaki ZNP 
3 pracownicom wydawnictwa. 
Wydawnictwu przyznany został 
Medal 500-lccia drukarstwa w 
Polsce.

Na uroczystości obecni byli: 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — prof. Jare­
ma Maciszewski; kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC PZPR — Wiesław Klim­
czak; zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC — 
Czesław Banach; zastępca kie­
rownika Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC — Bronisław 
Gołębiowski; członkowie kierow­
nictwa resortu oświaty i wycho­
wania: minister Jerzy Kuberski, 
wiceministrowie — gen. dyw. 
Zygmunt Huszcza i Waldemar 
Winkiel oraz dyrektor generalny 
— Stanisław Bohdanowicz.

C* 13 listopada, prezes ZG 
ZNP, kol. Bolesław Grześ, spot­
kał się z podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — prof. Ja­
nuszem Górskim. Podstawowym

UWAGA!

RADY ZAKŁADOWE ZNP
OGNISKA ZNP « SZKOŁY

Zarząd Główny ZNP przypomina, że dnia 25 listopada 1975 r. upły­
wa termin składania zamówień na prenumeratę dwumiesięcznika

„NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE”
Wpłaty przyjmują 1 wszelkich informacji udzielają wszystkie Od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie' kraju. W miastach 
gdzie nie ma oddziałów zamówienia przyjmują urzędy pocztowo-tele- 
komunikacyjne lub doręczyciele pocztowi. Istnieje możliwość prenu­
meraty indywidualnej. Cena roczna 1 egzemplarza wynosi 72 zł.

@ W październiku od­
była się w Stawiskach 
narada aktywu rad za­
kładowych ZNP woje­
wództwa gdańskiego, 
zorganizowana przez 
Oddział Zarządu Głów­
nego ZNP w Gdańsku, 
podczas której zapoczą­
tkowano dyskusję nad 
Wytycznymi na VII 
Z jazd PZPR. W naradzie, 
której przewodniczyła 
kol. Z. Trybuli, kierow­
nik Oddziału ZG ZNP, 
udział wzięli prezesi i 
i wiceprezesi rad zakła­
dowych. Gościem nara­
dy był przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KW PZPR w 
Gdańsku — tow. K. Bo­
bak. W dyskusji przed­
stawiciele poszczgólnych 
rad zakładowych wska­
zywali na konieczność 
dalszego podnoszenia 
autorytetu zawodu nau­
czyciela, przeciwdziała­
nia odpływowi mężczyzn 
z zawodu. Podnoszono 
sprawy bytowe, wypo­

tematem rozmowy była sprawa 
dopracowania projektu porozu­
mienia ministra nauki, szkolni­
ctwa wyższego i techniki z Zarzą­
dem Głównym ZNP dotyczącego 
szczegółowych zasad współdzia­
łania resortu i Związku. Porozu­
mienie będzie aktem ■wykonaw­
czym do art. 106 Karty Praw i 
Obowiązków- Nauczyciela. W toku 
rozmowy ustalono terminy sta­
łych roboczych spotkań przedsta­
wicieli kierownictw resortu i 
ZNP. Omawiano także problemy 
działalności socjalnej resortu i 
ZNP, wymieniono poglądy na te­
mat kształcenia nauczycieli i do­
skonalenia ideowo-pedagogiczne- 
go kadry naukowo-dydaktycznej 
wyższych uczelni.

® 10 listopada odbyła się w 
Szczecinie uroczysta sesja zorga­
nizowana przez tamtejszy Oddział 
ZG ZNP i Komisję Historyczną 
ZNP. Tematem sesji były: „Pio­
nierskie łata oświaty szczecińskiej 
1945—1948”. Z tej okazji wydano 
w roku 1915 staraniem Wydawni­
ctwa Poznańskiego, specjalną pu­
blikację książkową, w której u- 
pamiętniono działalność i dorobek 
oświatowy oraz społeczno-zawo­
dowy szkolnictwa i nauczycieli 
ziemi szczecińskiej.

W obradach sesji brał udział 
prezes ZG ZNP, Bolesław Grześ, 
i redaktor naczelny „Głosu Na­
uczycielskiego”, Kazimierz Woj­
ciechowski. (Relację z sesji za­
mieścimy w następnym numerze).

Kol. Bolesław Grześ, prezes ZG 
ZNP spotkał się także 10 listopa­
da z aktywem Rady Zakładowej 
i Ognisk ZNP w Szczecinie. W 
spotkaniu udział brali przedsta­
wiciele Kuratorium Oświa­
ty 1 Wychowania, Inspektoratu 
Oświaty, filii OTJPiS, Oddziału ZG 
ZNP, a także prezes Rady Zakła­
dowej ZNP w Szczecinie. Następ­
nie prezes ZG ZNP zwiedził przo­
dujące Technikum Mechaniczno- 
-Energetyczne w Szczecinie oraz 
odbył dłuższą rozmowę w Radzie 
Zakładowej ZNP.

11 listopada odbyło się, z u- 
działem wiceprezesa ZG ZNP 
koi. Władysława Wawrzynow- 
skiego, posiedzenie Branżowej 
Komisji Konkursu; „Stać nas na 
lepiej i więcej w roku 1975”. Na 
posiedzeniu poinformowano o do­
tychczasowym przebiegu konkur­
su, o najciekawszych i najbar­
dziej wartościowych zobowiąza­
niach, o pracy wizytatorów i pel- 

czynku sobotnio-niedziel­
nego. Wskazywano tak­
że potrzebę dalszego 
rozwijania form żywie­
nia zbiorowego dla na­
uczycieli oraz tworzenia 
przychodni specjalisty­
cznych służby zdrowia 
dla pracowników oświa­
ty. Dyskusja zapoczątko­
wana z aktywem woje­
wódzkim ZNP kontynu­
owana będzie w poszcze­
gólnych radach zakła­
dowych.

® W dniu 20 paź­
dziernika bieżącego ro­
ku odbyło się wspólne 
plenarne posiedzenie 
Rady Zakładowej ZNP 
i Komitetu Środowisko­
wego Oświaty PZPR w 
Kielcach z udziałem 
prezesów ognisk ZNP, 
sekretarzy POP i kie­
rowników szkolenia. Te­
matem posiedzenia by­
ło zapoznanie z kierun­
kami działalności ideo- 
wo-pedagogicznej wśród 
nauczycieli w roku 
szkolnym 1975/76. W 
obradach wzięli udział: 
sekretarz propagandy 
Komitetu Miejskiego 
PZPR w Kielcach, Zo­
fia Sakowicz oraz inspe­
ktor oświaty i wychowa­
nia, Bolesław Wrzosek. 
12 nauczycielom wrę­
czono dyplomy uznania 
za aktywny udział w

pracy . Ideologicznej, 
przyznane przez Komi­
tet Miejski PZPR.
® W dniach 27—28 paź­
dziernika bieżącego ro­
ku staraniem Woje­
wódzkiego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicz­
nego KW PZPR w Bie­
lsku Białej oraz Oddzia­
łu ZG ZNP i Kurato­
rium Oświaty i Wycho­
wania odbyło się dwu­
dniowe szkolenie kiero­
wników konferencji i- 
deowo-pedagogicznych 
tego województwa. Kon­
ferencję otworzył kiero­
wnik Oddziału Zarządu 
Głównego ZNP, Leon 
Gaczyński, który doko­
nał charakterystyki za­
dań ogniw ZNP w pro­
cesie kształcenia ideolo­
gicznego nauczycieli. 
Prelegentami byli pra­
cownicy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR oraz 
Wojewódzkiego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicz­
nego.

W trakcie konferencji 
omówiono i przedysku­
towano następujące te­
maty: węzłowe proble­
my budownictwa rozwi­
niętego społeczeństwa 
socjallistycznego; specy­
fika moralna nauczyciel­
skiej służby czynnej; 
kultura współżycia w 
zespołach nauczyciel­

nomocników komisji w terenie, a 
także ustalono plan pracy i za­
dania do realizacji w ostatnim e- 
tapie trwania konkursu.

W ramach otwartego zebra­
nia POP w Zarządzie Głównym 
ZNP odbyło się 14 listopada spot­
kanie z dyrektorem Instytutu 
Programów Szkolnych, doc. Mak­
symilianem Maciaszkiem, który 
poinformował zebranych o socja­
listycznych treściach kształcenia 
i wychowania w projektowanej 
reformie dziesięcioletniej szkoły 
średniej.

10 listopada odbyła się w 
Zarządzie Głównym ZNP akade­
mia z okazji 58 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej, zorganizo­
wana przez Zakładowe Koło 
TPPR. Redaktor „Ekranu” — 
Zdzisław Ornatowski wygłosił 
prelekcję na temat: „Funkcje ide- 
bwo-wychowawcze filmu radzie­
ckiego”.

® Rozpoczęły się wojewódzkie 
narady przygotowawcze do kon­
ferencji, na których — w ramach 
powszechnego szkolenia ideowo- 
-pedagogicznego — omawiany 
jest temat II: „Problemy kultury 
współżycia w zespołach nauczy­
cielskich”. Pierwsze konferencje 
przygotowawcze odbyły się już w 
województwach: kieleckim, kro­
śnieńskim, ostrołęckim, słupskim 
i tarnowskim.

® 7 listopada odbyło się spot­
kanie z wiceministrem oświaty 
i wychowania — gen. dyw. Zyg­
muntem Huszczą. W spotkaniu 
tym wzięli udział: kol. Władysław 
Wawrzynowski — wiceprezes ZG 
ZNP, i kol. Kazimierz Wojcie­
chowski, redaktor naczelny „Gło­
su Nauczycielskiego”. Na spotka­
niu zapoznano się wstępnie z wy­
nikami — ogłoszonego przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia, Główny Zarząd Polityczny 
Wojska Polskiego i Zarząd Głów­
ny ZNP — konkursu pod hasłem 
„Kształtowanie postaw patrioty­
cznych i internacjonalistycznych 
młodzieży w mojej pracy wycho­
wawczej”. Wytypowano skład są­
du konkursowego, który zapozna 
się z treścią nadesłanych prac i 
zaopiniuje je.

13 listopada odbyło się w 
siedzibie Zarządu Głównego ZNP 
spotkanie społecznych działaczy 
kulturalno-oświatowych i tury­
styczno-sportowych z członkami 
kierownictwa ZG ZNP: kol. Bo­
lesławem Grzesiem — prezesem 
ZG ZNP i kol. Tadeuszem Suber- 
lakiem — sekretarzem ZG ZNP. 
W spotkaniu brał udział kolega 
Mieczysław Pu to — kierownik 
Wydziału Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki ZG ZNP.

W trakcie spotkania prezes Bo­
lesław Grześ — w uznaniu dużego 
wkładu pracy społecznej w dzia­
łalność związkową na rzecz u- 
powszechniania kultury, sportu i 
turystyki w środowiskach na­
uczycielskich — wręczył Złote 
Odznaki ZNP koleżankom i kole­
gom: Ewie Starczewskiej, Danieli 
Kotlińskiej, Bolesławowi Brzo­
zowskiemu, Bogdanowi Rusiń­
skiemu, płk. Janowi Zdunowi, 
Stefanowi Wasiakowi i Ekspedy- 
towi Rzadkowolskiemu.

skich; węzłowe proble­
my rozwoju oświaty: ro­
la partii w środowisku 
nauczycielskim w świe­
tle Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR; główne 
problemy walki ideolo­
gicznej na obecnym eta­
pie pokojowego współi­
stnienia: wpływ osobo­
wości nauczyciela na o- 
sobowość wychowan­
ków.

Na konferencji pod­
kreślono konieczność 
stosowania nowoczesnyb 
i atrakcyjnych form 
szkolenia. Postanowiono 
w szerokim zakresie wy­
korzystywać środki au­
diowizualne i pozycje 
bibliograficzne, elimino­
wać werbalizm, stoso­
wać formy pracy semi­
naryjnej

® Z nowym rokiem 
szkolnym ożywił swą 
działalność Klub Nau­
czyciela we Wrocławiu. 
Zapoczątkowany został 
cykl spotkań poświęco­
nych kulturze współcze­
snej. Przewidziano sze­
reg spotkań z wybitnymi 
ludźmi oraz dyskusje na 
temat współczesnych 
kierunków w muzyce, 
malarstwie, architektu­
rze, filmie i teatrze. 
Drugie z tego cyklu 
spotkanie odbyło się 26 
października

Zgodnie z założeniami — bieżą­
cy rok szkolny ogłoszony zo­

stał przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz Główną Ra­
dę Koordynacyjną SZS—AZS ro- 

Ikiem upowszechniania gier zespo­
łowych.

Chodzi tu mianowicie o stwo­
rzenie wszystkim uczniom możli­
wości systematycznej gry w pił­
kę. Inicjatorzy akcji oczekują w 
związku z tym od aktywu wszyst­
kich szkolnych klubów sporto­
wych zorganizowania takiego sy­
stemu rozgrywek, aby każdy 
uczeń i uczennica mieli możność 
systematycznego w nich udziału, 
co najmniej raz w tygodniu. Za­
danie to spada przede wszystkim 
na młodzieżowych organizatorów 
sportu. Od ićh inicjatywy zale­
ży stworzenie w każdej szkole li­
gi co najmniej jednej, a w mia­
rę warunków we wszystkich 
grach zespołowych

Zawody te można przeprowa­
dzać na różnych szczeblach: 
szkolnym (rozgrywki międzykla- 
sowe) lub gminnym (rozgrywki 
międzyszkolne). Wszystkie funk­
cje sędziowskie i organizatorskie 
pełnią w lidze młodzieżowi orga­
nizatorzy sportu.

uznaniu zasług dla rozwoju 
”” oświaty i wychowania w 
dniu 13 bm. grupa dziennikarzy i 
działaczy kultury została odzna­
czona przez ministra oświaty i 
wychowania Medalami Komisji 
Edukacji Narodowej.

Z okazji 100 rocznicy śmierci
Christiana Andersena Amba­

sada Królestwa Danii w porozu­
mieniu z Ministerstwem Oświaty 
i Wychowania zorganizowała 
konkurs plastyczny dla dzieci na 
ilustracje do baśni tego znakomi­
tego bajkopisarza.

Spośród ponad 3 tys. prac na­
desłanych na konkurs nagrodzono 
30 ilustracji Laureatami są dzieci 
z całego kraju w większości ze 
zbiorczych szkół gminnych

Nagrody — w tym 6 wyjazdów 
do Danii — będą wręczone w 
dniu 28 bm. w rezydencji amba­
sadora Królestwa Danii. Wszyst­
kie nagrodzone prace prezento­
wane są na wystawie ilustracji 
malarzy polskich dzieł Andersena 
czynnej w Pałacu Kultury i Na­
uki w Warszawie.

W Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania odbyło się kolej­

ne posiedzenie Prezydium Rady

RADA ZAKŁADOWA 
W SZKOLE GMINNEJ

Oddział Zarządu Głównego ZNP 
w Krakowie zorganizował w 

dniu 6 listopada bieżącego roku 
naradę prezesów miejskich i 
gminnych rad zakładowych ZNP, 
poświęconą omówieniu zadań in­
stancji związkowych w bieżącym 
roku szkolnym.

Stan przygotowań i program 
realizacji reformy systemu oświa­
towego w województwie miej­
skim przedstawił kurator oświa­
ty i wychowania, Jan Nowak.

O zadaniach ogniw związko­
wych w świetle programu pracy 
ZG ZNP i Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR mówił kierownik Od­
działu ZG ZNP, kol. Stanisław 
Pawlik. W swoim wystąpieniu 
szczególnie dużo miejsca poświę­
cił omówieniu możliwości szero­
kiego współudziału gminnych rad 
zakładowych ZNP w przygoto­
waniu warunków do reformy sy­
stemu oświatowego, poprzez u- 
dział w podjętym przed rokiem 
konkursie: „Rada Zakładowa 
ZNP — Szkole Gminnej”. Należy

PROSIMY O POMOC
W początkach grudnia bieżące­

go roku Szkołą Podstawowa nr 
104 w Łodzi będzie obchodziła u- 
roczystość związaną z nadaniem 
szkole imienia Mariana Falskie­
go. Za Waszym pośrednictwem 
zwracamy się do kolegów nauczy­
cieli o udostępnienie nam mate­
riałów mówiących o twórczości i 
życiu autora „Elementarza”.

Poszukujemy rodziny Profeso­
ra Mariana Falskiego, byłych wy­
chowanków Profesora, współpra­
cowników i kolegów, osób, które 

do Spraw Wychowania. Przed­
miotem obrad, zgodnie z planem 
pracy, był temat „Rola współczes­
nej rodziny w procesie wycho­
wania dzieci i młodzieży”. Człon­
kowie Prezydium zapoznali się z 
materiałem dotyczącym tego 
problemu, zawierającym podsu­
mowanie wyników pracy 6 zespo­
łów rady.

Materiał dostarczony przez zes­
poły, uzupełniony uwagami z po­
siedzenia Prezydium, zostanie 
przedłożony pod obrady IV ple­
narnego posiedzenia Rady.

Prezydium zapoznało się także 
z zaawansowaniem prac nad na­
stępnymi problemami, tj. „Wzo­
rem osobowym młodego Polaka 
okresu rozwiniętego społeczeńst­
wa socjalistycznego” oraz „Czte­
rema płaszczyznami aktywności 
młodzieży: wiedzą, kulturą tech­
niczna. praca i ochrona natural­
nego środowiska człowieka”.

Przeobrażenia zachodzące w
wiejskiej oświacie, funkcjono­

wanie zbiorczych szkół gmin­
nych i ich przygotowania do pod­
jęcia roli przyszłych dziesięciola­
tek były tematem spotkania mi­
nistra oświaty i wychowania. Je­
rzego Kuberskiego, z grupą dzien­
nikarzy akredytowanych w Pol­
sce.

Spotkanie to odbyło się w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Gli­
nojecku, woj. Ciechanów, w obec­
ności gospodarzy województwa — 
I sekretarza KW PZPR. Zdzisła­
wa Lucińskiego, wojewody Jerze­
go Wierzchowskie?o i kur^^ra 
oświaty i wychowania, Jana 
Gorzkiego.

Na przykładzie szkoły w Gli­
nojecku — jednej z 1514 zbior­
czych szkół gminnych — dzienni­
karze zagranicznych agencji za­
poznali się z funkcjonowaniem i 
rolą, jaką spełnia szkoła gminna 
w środowisku wiejskim. Dvrek- 
tor Wacław Janusz zaprezentował 
gościom organizacje codziennej 
pracy wychowawczo-dydaktrcz- 
nej i opiekuńczej szkoły, przed­
stawił wsnółprace z naibliższrm 
środowiskiem oraz rolę, jaką 
spełnia w stosunku do szkół fi­
lialnych.

M inister oświaty i wychowania, 
Jerzy Kuberski, wziął udział 

w uroczystości nadania imienia 
kpt. Władysława Wysockiego — 
Szkole Podstawowej nr 3 w Biel­
sku Podlaskim. *

W godzinach popołudniowych 
minister J Kuberski — w towa­
rzystwie I sekretarza KW PZPR 
w Białymstoku, Władysława 
Juszkiewicza. wicewojewody bia­
łostockiego. Zenona Świtała i ku­
ratora oświaty i wychowania. 
Edwarda Kryńskiego — zwiedził 
Liceum Ogólnokształcące im. 
T. Kościuszki, a także wziął 
udział w spotkaniu z aktywem 
nauczycielskim miejscowych 
szkół.

tu podkreślić, iż udział w wymie­
nionym konkursie zgłosiły gmin­
ne rady zakładowe ZNP wojewó­
dztwa miejskiego krakowskiego, 
jak również województw sąsied­
nich — tarnowskiego i nowosą­
deckiego. ' ,

W czasie narady pracownicy 
Oddziału ZG ZNP. inspekcji pra­
cy oraz Ośrodka Usług Pedago­
gicznych i Socjalnych w Krako­
wie omówili problemy związane z 
planowaniem i organizacją pracy 
rad zakładowych, a także wybra­
ne zagadnienia ochrony pracy, 
działalność w zakresie wypoczyn­
ku, wczasów, lecznictwa sanato­
ryjnego, prowadzenia spraw fi­
nansowych oraz odpowiadali na 
litzne pytania przedstawicieli no­
wo utworzonych rad zakłado­
wych. Uczestnicy narady otrzy­
mali informator organizacyjny 
zawierający materiały pomocni­
cze do działalności rad zakłado­
wych wraz ze zbiorem podstawo­
wych przepisów i dokumentów 
niezbędnych do pracy ogniw zwią­
zkowych.

mogą napisać o Nim jakieś 
wspomnienia.

Poszukujemy także pamiątek 
po wielkim pedagogu, książek, 
których jest autorem, oraz arty­
kułów z różnych czasopism. Bę­
dziemy bardzo wdzięczni osobom, 
które zechcą pomóc nam w uzy­
skaniu potrzebnych materiałów.

dyrektor szkoły
JANINA JABŁOŃSKA 

przewodnicząca rady 
uczniowskiej 

JADWIGA KURCZEWSKA



Zdając sobie sprawę z tego, iż 
wyniki pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, jak również 

autorytet i ranga społeczna na­
uczycieli w ogromnej mierze za­
leży od ich uczestnictwa w życiu, 
kulturalnym, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego czyni ogrom­
ny wysiłek, aby im to umożli­
wić. Problem ten jest od dawna 
przedmiotem troski naszej orga­
nizacji związkowej. Świadczy o 
tym między innymi stworzenie 
stałej bazy kulturalnej w posta­
ci klubów nauczycielskich. Jest 
ich blisko sto osiemdziesiąt. Ma­
ją poważny dorobek, chociaż wa­
runki pracy nie są jednakowe we 
wszystkich placówkach, a w nie­
których nawet bardzo trudne. Są 
kluby o bogatych tradycjach, 
prowadzące ciekawe formy pra­
cy, cieszące się od lat wysokim 
uznaniem w środowiskach nau­
czycielskich. Są i takie, które 
znajdują się dopiero na etapie po­
szukiwań skutecznej organizacji 
swojej działalności.

Nie wdając się w szczegółową 
klasyfikację trzeba stwierdzić, że 
te placówki kulturalne odgrywa­
ły w przeszłości, a także odgry­
wają dzisiaj, doniosłą rolę. Obe­
cnie istnieje potrzeba ukierunko­
wania i wyznaczenia im zadań 
stanowiących integralną część 
szeroko pojętej działalności kul­
turalno-oświatowej. Działalność 
ta powinna:

~ PO pierwsze — sprzyjać 
kształtowaniu pożądanej osobo­
wości nauczyciela — wychowaw­
cy socjalistycznej szkoły;

— po drugie — przygotowywać 
nauczyciela do podejmowania 
różnych form tej pracy wśród 
dzieci i młodzieży;

— po trzecie — przyczyniać się 
do rozładowywania napięcia ner­
wowego, talk bardzo charaktery­
stycznego dla nauczycielskiego 
zawodu.

Współczesną cywilizację cechu­
je wysoki współczynnik przeobra­
żeń w nauce, jak i w różnych 
dziedzinach życia społecznego, 
również w kulturze. Stąd też 
sprawa właściwego doboru form 
i treści pracy kulturalnej, które 
w sposób spójny łączyłyby re­
kreację i wypoczynek z elemen­
tami poznawczo-kształcącymi 
staje się zagadnieniem pierwszo­
planowym. Niezbędnym warun­
kiem jej powodzenia jest rów­
nież konieczność kojarzenia po­
trzeb i zainteresowań odbiorcy z 
celami, jakie sobie stawia organi­
zator.

Na tle tych ogólnych uwag po- 
wstaje pytanie: jaką rolę w 
kształtowaniu aktywnego ucze­
stnictwa, w pomnażaniu i współ­
tworzeniu kultury socjalistycznej 
ma spełniać klub nauczycielski ? 
W jaki sposób ma zaspokajać po­
trzeby i rozwijać zainteresowania 
kulturalne szerokich rzesz nau­
czycielskich i oświatowych? Każ­
da odpowiedź na powyższe pyta­
nie, nie uwzględniająca oceny 
aktualnego rozwoju sieci klubów, 
staje się mało przydatną.

Sieć klubów nauczycielskich, ich 
wyposażenie, ogólny standard są 
odbiciem inicjatyw, wysiłków i 
możliwości rad zakładowych, og­
niw wojewódzkich ZNP, jak rów­
nież tych terenowych jednostek 
administracji szkolnej, które do­
ceniają ich znaczenie.

W przekroju województw roz­
mieszczenie klubów nauczyciel­
skich, wyłączając kluby rad za­
kładowych wyższych uczelni, 
przedstawia poniższe zestawienie:

Warszawa Stoi. — 8 klubów, Kra­
ków miejskie — 5; Łódź miejskie — 
4; Biała Podlaska — 3; Białystok — 
5; Bielsko Biała — 3; Bydgoszcz — 
3; Chełm — 2; Ciechanów — 5; Czę­
stochowa — 3; Elbląg — 1; Gdańsk 
— 4; Gorzów Wlkp. — 2; Jelenia 
Góra — 3; Kalisz — 3; Katowice — 
12; Kielce — 5; Krosno — 5; Lesz­
no — 2; Lublin — 3; Legnica — 2; 
Łomża — 2; Nowy Sącz — 3; Ol­
sztyn — 2; Opole — 7: Ostrołęka — 
2; Piła — 2; Piotrków Tryb. — 3; Płock 
— 2; Poznań — 4; Przemyśl — 2; 
Radom — 1; Rzeszów — 3; Siedlce 
— 3; Sieradz — 2; Skierniewice — 
3; Słupsk — 2; Suwałki — 2; Szcze­
cin — 3; Tarnobrzeg — 1; Tarnów 
— 4; Toruń — 2; Wałbrzych — 3; 
Wrocław — 1; Zamość — 3; Zielo­
na Góra — 3.

Jak widać, dorobek organiza­
cyjny poszczególnych woje­
wództw przedstawia się dotych­
czas dość różnie. Trzeba tu jed­
nak podkreślić, że liczba placó­
wek, chociaż powoli, to jednak 
systematycznie wzrasta, a to dzię­
ki podejmowaniu przez rady za­
kładowe ZNP. i terenowe orga­
na administracji szkolnej wspól­
nych inicjatyw. W najbliższym 
czasie uruchomionych zostanie 
kilka nowych placówek.

Staż klubów jest bardzo zróżni­
cowany. Waha się on od ponad 
20 lat do niespełna roku. To,, oczy­
wiście, rzutuje na ich doświadcze- 
nita, profil działania i dorobek or­
ganizacyjny.

Ponad 20 klubów rozwija już 
wszechstronną działalność 
kulturalno-oświatową o głę­

bokich treściach ideowych, dzia­
łalność pedagogiczną, artystycz­
ną, turystyczno-sportową i towa­
rzyską, skupiając poważną licz­
bę nauczycieli z terenu miasta 
bądź dzielnicy, nawet pracują­
cych w środowiskach wiejskich.

Do nich zaliczyć należy klub 
rady zakładowej ZNP w Wałb­
rzychu. Placówka ta ma poważne 
osiągnięcia w upowszechnianiu 
nauki poprzez systematyczne or­
ganizowanie spotkań z wybitny­
mi specjalistami poszczególnych 
dziedzin wiedzy, seminariów i 

KLUBACH
TADEUSZ SUBERL.AK

dyskusji. W oparciu o nią działa­
ją nauczycielskie grupy twórcze 
jak: literacka, plastyczna, .tea­
tralna, fotograficzna i filmowa, 
pięć zespołów artystycznych oraz 
sześć kół hobbystów.

Aktywną działalność rozwija 
istniejące, przy klubie nauczyciel­
skie koło PTTK i ognisko TKKF. 
Dużą popularnością cieszą się sta­
łe spotkania kulturalno-towarzy­
skie. /

Drttgą — najliczniejszą grupę 
stanowią kluby, które wprawdzie 
nie zdołały jeszcze z różnych po­
wodów rozwinąć wszechstronnej 
działalności, ale których dorobek 
jest już znaczny i placówki te 
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cieszą się uznaniem środowisk 
nauczycielskich i władz lokal­
nych. Jako przykład warto przy­
toczyć klub rady zakładowej ZNP 
w Radomsku o dziesięcioletnim 
stażu. W jego działaniu na szcze­
gólną uwagę zasługuje szerzenie 
wiedzy o nowoczesnych kierun­
kach dydaktyki i aktualnych tra­
dycjach w rozwoju myśli peda­
gogicznej w kraju i na świecie.

Wysoki poziom wykładów z tyeh 
dziedzin zapewniają wybitni specja­
liści z wyższych uczelni i instytu­
tów naukowych oraz zespołów wizy- 
tatorów-metodyków. Sekcja histo­
ryczna klubu, przy współudziale 
ZBoWiD oraz muzeum regionalnego, 
koncentruje swą uwagę na problema­
tyce związanej z walką w okresie 
okupacji hitlerowskiej, w czym dużą 
aktywność przejawia grupa seniorów.

W klubie działa zespół wokalny, 
plastyczny i filatelistyczny oraz 
siedem zespołów sportowych. Orga­
nizowane są spotkania z młodą ka­
drą pedagogiczną, prowadzi się za­
jęcia dla dzieci nauczyciełskicti.

Wreszcie trzecia grapa — to 
przeważnie placówki o krótkim 
stażu pracy, które ze zrozumia­
łych względów są w trakcie po­
szukiwania kierunków i form 
działania. Przykładem tego jest 
klub miejskiej rady zakładowej 

w Radomiu. Działalność swą roz­
począł 1 września 1974 r. Zorga­
nizował dotychczas kilka in­
teresujących spotkań z dzienni­
karzami i aktorami oraz dyskusje 
na tematy wychowawcze mło­
dzieży.

Wielokierunkowa i różnorodna 
działalność klubów ZNP jest ze 
wszech miar pożyteczna. Stoso­
wane w niej formy i treści pracy 
skutecznie służą rozbudzaniu 
ruchu intelefctuiałno-kulturalne- 
go, rozwojowi zamiłowań artysty­
cznych i twórczych uzdolnień o- 
raz doskonaleniu zawodowemu 
nauczycieli. Placówki te są także 
miejscem życia kul tura Ino-towa- 

rzyskiego, jak również aktywne­
go wypoczynku.

Godne szczególnego podkreśle­
nia jest to. że szereg klubów wy­
chodzi naprzeciw potrzebom na­
uczycieli studiujących poprzez 
organizowanie zajęć pod kierun­
kiem specjalistów i popularyzo­
wanie wykładów NURT.

W wielu klubach organróuge 
się odczyty, prelekcje z zakresu 
filozofii, wybranych zagadnień 
światopoglądowych, etyki socjali­
stycznej, socjologii, aktualnych 
problemów gospodarczych, ekono­
micznych kraju i świata. Stano­
wią one uzupełnienie i pogłębie­
nie treści programu doskonalenia 

ideowo-pedagogicznego nauczy- 
cieli.

Jest jak najbardziej oczywiste, 
że te różnorodne inicjatywy klu­
bów przyczyniają się do rozwija­
nia osobowości nauczycieli i pod­
noszenia poziomu pracy szkoły.

Nie znaczy to jednak, że praca 
klubów jest wszędzie zadowalają­
ca. W tym zakresie jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Bywa i tak, 
że placówka sipełnia raczej funk­
cje świetlicy, a nie klubu.

Istnieje więc potrzeba stałego 
doskonalenia ich działalności pro­
gramowej w oparciu o znajomość 
zapotrzebowania środowisk nau­
czycielskich, jak również wypra­
cowywania najbardziej skutecz­
nych metod działania.

Mając na uiwadze te zadania 
Zarząd Główny ZNP rozpoczął 
systematyczną pracę z kadrą kie­
rowniczą. Prowadzi również od 
kilku łait wspófeaiwodnścbwo klu­
bów, które przynosi pozytywne 
efekty. Wyzwała ono bowiem sze­
reg pożytecznych inicjatyw, a 
także sprzyja pozyskiwaniu spo­
łecznego aktywu.

To jednak nie noerowązuje pro- 
Wemn. Aby kluby nauczycieSsikie 

mogły stać się w pełni ogniska­
mi wszechstronnego oddziaływa­
nia na osobowość nauczyciela i 
wywierać większy wpływ na po­
ziom pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej szkoły — muszą mieć 
zapewnione odpowiednie warun­
ki. A nie przedstawiają się one 
najlepiej.

Zacznijmy od bazy jako jedne­
go z podstawowych czynników 
powodzenia. Obszerną, kilkuizbo- 
wą bazę, umożliwiającą organizo­
wanie szeregu zajęć równocześnie 
posiada zaledwie 20 proc, klubów. 
Inne dysponują jednym lub dwo­
ma pomieszczeniami. Te, oczywi­
ście, znajdują się w trudniejszej 

sytuacji. Jest zrozumiałe, że nie 
można wszystkim tego typu klu­
bom zapewnić kilkuizbowych lo­
kali. Ale należy bardziej zadbać 
o ich wygląd estetyczny oraz peł­
niejsze wyposażenie w sprzęt au­
diowizualny, instrumenty muzy­
cznej jak również w niezbędne 
materiały szkoleniowe dla grup 
filmowo-fotografieznych i pla­
stycznych.

Drugi problem — to kadra kie­
rownicza. Wiadomo, że o pozio­
mie pracy klubu decyduje prze­
de wszystkim kierownik etatowy, 
posiadający znajomość potrzeb 
kulturalnych środowisk nauczy­
cielskich i umiejętności organiza­

cyjne, rozmiłowany w pracy kul­
turalno-oświatowej.

Tymczasem sprawa ta w od­
niesieniu do klubów nauczyciel- 
sfcich nie została dotychczas u- 
normowama i przedstawia się dość 
różnie. W kilkudziesięciu przy­
padkach terenowe władze oświa­
towe oddelegowały nauczycieli do 
pełnienia wyłącznie funkcji kie­
rowników klubów, bądź powie­
rzyły ńn tę funkcję obok wielu 
innych zadań. Zdecydowana wię­
kszość kierowników jest zatrud­
niona na połowie etatu lub ry­
czałcie opłacanych przez admini­
strację szkolną lub rady zakła­
dowe ZNP. Ta praktyka „łata­
nia” stwarza sytuację tymczaso­
wości, utrudnia stabilizację ka­
dry kierowniczej i jej doskonale­
nie, co w konsekwencji odbijać 
się musi na poziomie i efektach 
pracy klubów.

Rozwiązanie tego problemu ®- 
trudiniał dotychczas brak odpo­
wiednich przepisów prawnych. O- 
becnie zostały one wyraźnie o- 
kreślone w wytycznych nr 74 mi­
nistra pracy, płac i spraw so­
cjalnych z dnia 31 grudnia 1973 
r. w sprawie kierunków i zasad 

prowadzenia zakładowej działal­
ności socjalnej. Można więc ocze­
kiwać, że terenowe ogniwa ad­
ministracji szkolnej przy współ­
udziale rad zakładowych unor­
mują całokształt spraw związa­
nych z funkcjonowaniem klubów 
to jest: zatroszczą się o właściwą 
obsadę etatowej kadry kierowni­
czej i wyposażenie oraz zapewnią 
niezbędne środki materialne na 
działalność merytoryczną.

Natomiast rady zakładowe — 
skupiając wokół siebie doświad­
czony, społeczny aktyw związko­
wy czuwać będą — wespół z nim 
— nad kształtowaniem właściwe­
go profilu programowego placó­
wek w dostosowaniu do różno­
rodnych zainteresowań i potrzeb 
nauczycieli. Powinny one wyko­
rzystać dla tego celu kolejne — 
III współzawodnictwo klubów w 
ramach Przeglądu Aktywności 
Kulturalnej Ludzi Pracy zainicjo­
wanego przez CRZZ. W regulami­
nie tegoż współzawodnictwa ak­
centuje się takie zadania jak:

— rozwijanie możliwie wszechstron­
nej działalności to jest: oświatowej, 
artystycznej, twórczej, turystyczno- 
-krajoznawczej, sportowo-rekreacyj­
nej i kulturalno-towarzyskiej;

— udzielanie pomocy nauczycielom 
studiującym — np. organizowanie 
kursów języków obcych wyrównują­
cych wiedzę z danej dyscypliny;

— podejmowanie w możliwie szero­
kim zakresie inicjatyw służących pro­
pagowaniu i rozwijaniu czytelnictwa 
wśród nauczycieli oraz pełniejsze wy­
korzystanie przez nich środków au­
diowizualnych ;

— pobudzanie aktywu ognisk gmin­
nych do rozwijania różnych form ży­
cia kulturalnego w ich środowiskach.

Kooceotracja wysiłków wokół 
realizacji tych zadań może dać 
w efekcie poważne osiągnięcia.

Kolejny problem to organizo­
wanie nowych klubów. Obe­
cnie jest tendencja do orga­

nizowania placówek o przestron­
nych i estetycznych wnętrzach, 
wyposażonych w sprzęt i pomo­
ce. Takimi walorami cechuje się 
np. klub w Bydgoszczy Wyżyny; 
podobne warunki ma placówka w 
Grudziądzu, wspaniały prezent 
przekazany w tym roku w Dniu 
Nauczyciela pedagogom. Jest to 
kierunek jak najbardziej prawid­
łowy. Powoływanie bowiem do 
życia klubu — namiastki, przy­
pominającego swym wyglądem 
mizerną świetlicę — z góry prze­
kreśla szansę jego rozwoju.

Zachodzi pytanie, czy istnieją 
warunki do powiększenia sieci 
klubów o dalsze, nowoczesne 
placówki? Wydaje się, że można 
dać odpowiedź twierdzącą. Oczy­
wiście, w związku z potrzebą co­
raz to nowych inwestycji, warun­
kujących reformę systemu edu­
kacji narodowej, nie może być 
mowy o budowie specjalnych o- 
biektów dla klubów. Ale jest mo­
żliwe wygospodarowanie wolnych 
pomieszczeń w obiektach szkol­
nych. Przecież wspomniany już 
klub w Bydgoszczy — Wyżyny 
został urządzony w piwnicy szkol­
nej, która według pierwotnych 
zamierzeń — miała być zasypana. 
Bydgoskie władze oświatowe wi­
dzą możliwość zorganizowania 
tym sposobem klubów także w 
innych miastach województwa. 
Warunki ku temu istnieją zape­
wne we wszystkich wojewódz­
twach.

Działające obecnie kluby pow­
stały w wyniku wielkiego wysił­
ku organizacyjnego i materialne­
go nad zakładowych wspieranych 
przez administrację szkolną. W 
bardzo wielu przypadkach poważ­
ny wkład wnieśli sami nauczy­
cieli, opodatkowując się czy pra­
cując fizycznie przy dostosowa­
niu do użytku pomieszczeń. Tafe 
było np. we Wrocławiu, Żninie, 
Grudziądzu.

Placówki te stanowią dość po­
ważną bazę, która — wypełniona 
właściwymi formami i treściami 
pracy — może odgrywać znacz­
nie większą niż dotychczas rolę 
w podnoszeniu poziomu wiedzy i 
kultury nauczycieli oraz ich do­
skonaleniu zawodowym 1 wywie­
rać większy wpływ na efekty dy­
daktyczno-wychowawcze szkół. 
Dają one możliwość rozgrywki i 
wypoczynku, rozmów, dyskusji o- 
raz wymiany doświadczeń nie 
tylko fachowych, lecz również 
ideowych, filozoficznych, świato­
poglądowych.

Z tych właśnie względów kluby 
nauczycielskie powinny być 
przedmiotem szczególnej troski 
terenowych ogniw administracji 
szkolnej, rad zakładowych ZNP 
oraz terenowych ogniw ZNP. 
Chodzi przecież o dobro pedago­
gów i oświaty, o ułatwienie wie­
lotysięcznej rzeszy nauczycieli i 
wychowawców wypełniania obo­
wiązków wobec społeczeństwa i 
kraju.
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Mtówią ttetegati na VH Zjawi

Z MYŚLĄ
O DZIECKU
WIEJSKIM

Wybrałem się do Gminnej 
Szkoły Zbiorczej w Złotnikach 
Kujawskich. Gminnym dyrekto­
rem jest tam kol Janina Skow­
ron. Wybór mój nie był przypad­
kowy. bo to i Międzynarodowy 
Rok Kobiet, a kobiety do stano­
wisk kierowniczych ponoć nie 
gamą się chętnie i ponadto kol. 
Janina Skowron została wybra­
na w tych dniach delegatem na 
VII Zjazd PZPR.

— Nurtuje mnie problem 
wyrównania poziomu dziecka 
wiejskiego. Ponad dwuletni okres 
wdrażania programu zbiorczej 
szkoły gminnej skłania do pew­
nych refleksji, do formułowania 
wniosków.

W liście do I sekretarza KC 
napisała więc między innymi:

„Pragnę włączyć się do dys­
kusji nad Wytycznymi KC PZPR 
na VII Zjazd, wnosząc pew­
ne propozycje dotyczące oświa­
ty szczebla najniższego, to jest 
gminy (...) Pragnę podjąć temat 
rekonstrukcji sieci szkolnej w 
gminie uwzględniając zarówno 
wychowanie przedszkolne, jak i 
cały proces zdobywania wykształ­
cenia średniego oraz problem in­
tegracji wychowania przedszkol­
nego z nauczaniem początko­
wym...”.

List oczywiście na tym się nie 
kończył i zawierał konkretne pro­
pozycje, związane z reformą o- 
światy na wsi.

Wybór delegata na VII Zjazd 
nastąpił znacznie później i też 
był dla kol. Janiny Skowron za­
skoczeniem. Ten wybór, dowód 
zaufania — zobowiązuje.

W zawodzie nauczycielskim kol. 
Skowron pracuje od 16 lat. Pełni 
funkcję gminnego dyrektora 
szkół. Magister matematyki. Dzia­
łacz społeczny i polityczny. Od 
1966 roku członek PZPR. Sekre­
tarz KG PZPR, członek Plenum 
KW PZPR, przewodnicząca Ko­
misji Oświaty i Kultury Pre­
zydium GRN w Złotnikach Ku­
jawskich, członek Rady Przyja­
ciół Harcerstwa, przewodnicząca 
Zarządu Gminnego TPPR, opie­
kun ZSMW i Klubów „Ruchu” 
oraz „Młodego Rolnika”.

Ludzie darzą ją zaufaniem. 
Przychodzą po radę i pomoc, jak 
do najbliższego przyjaciela. Tylko 
podczas jednego popołudnia nali­
czyłem dziewięciu „interesantów”. 
Poczta przyniosła trzy zaprosze­
nia na zebrania w Bydgoszczy. 
Doszło jeszcze siedem telefonów. 
I tak np. dyrekcja POM w Złot- 
niczkach, który jest zakładem o- 
piekuńczym szkoły, zaprasza na 
uroczystość.
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Nurtuje mnie problem wyrównywania startu dziecka wiejskiego — 
mówi koleżanka Skowron. Foto: Cx. Górski

— Skorzystamy z zaproszenia. 
— powiada. — Opiekun dba o 
naszą szkołę. Ostatnio ekipa POM 
pracuje przy rozbudowie budyn­
ku. Fundamenty już gotowe. 
Od września br. w dobudowanym 
skrzydle znajdzie pomieszczenie 9 
klas lekcyjnych.

Jej zapal i pasja twórcza udzie­
liły się gronu nauczycielskiemu. 
W szkole gminnej w Złotnikach 
uczy 32 pedagogów. Połowa z nich 
ma wyższe studia. Czworo w tym 
roku przygotowuje się do obrony 
pracy magisterskiej. W przyszłym 
roku — sześcioro. Gminnemu dy­
rektorowi szkół podlega 1500 dzie­
ci w 10 szkołach oraz 72 nauczy­
cieli.

Szkoła w Złotnikach Kujaw­
skich znana jest z wysokiego po­
ziomu nauczania. Prawie wszyst­
kie dzieci podejmują naukę w 
różnych szkołach średnich. Bez 
trudu przechodzą przez sito egza­
minacyjne i ... należą do wzoro­
wych uczniów.

Miejscowi nauczyciele zaś 
chwalą sobie szefową za przyja­
cielski stosunek do nich. Dobrze 
też układa się współżycie nauczy­
cieli. Przykład idzie z góry. Nie 
znane jest tu pojęcie „fluktuacja 
kadr”.

Gratulując delegatce z okazji 
tak zaszczytnego wyróżnienia, py­
tam, z jakim dorobkiem idzie na 
VII Zjazd partii?

— Przede wszystkim problem 
wyrównania poziomu startu dzie­
cko wiejskiego. Powołałem w 
szkole trzy oddziały przedszkolne 
i trzy ogniska przedszkolne. Sku­
piają one 97 proc, sześciolatków. 
Pragniemy, aby w przyszłości z 

tego rodzaju form opieki korzy­
stały wszystkie dzieci.

W szkole gminnej działają też 
tzw. klasy uzawodowione. 30 dzie­
wcząt, które w poprzednich latach 
nie miały na wsi żadnej szansy 
nauki w zawodowej szkole, zdo­
było zawód kucharza, garmaże­
ra i krawcowej. Wraz z podstawo­
wym wykształceniem uzyskują 
nowe kwalifikacje zawodowe.

Chłopcy też tym sposobem zdo­
bywają ciekawe zawody m.in. 
kierowcy. Zajęcia odbywają się 
w POM Złotniczki, tj. w zakła­
dzie opiekuńczym szkoły. Miarą 
zainteresowania klasami uzawo- 
dowionymi jest fakt, że do klas 
tych dojeżdża młodzież z byłego 
powiatu szubińskiego i bydgoskie­
go oraz z Inowrocławia i Bydgo­
szczy.

Cieszy się również dyrektorka, 
że udało się zapewnić 220 dzie­
ciom bezpłatny dojazd do szkoły. 
Dyrekcja PKS w Inowrocławiu 
poszła szkole na rękę. W godzi­
nach porannych dzieci dojeżdżają 
do szkoły „Berlietem”. Po zaję­
ciach — powracają do domów 
kursującymi na trasach PKS 
autobusami, które zabierają dzieci 
szkolne w pierwszej kolejności.

W szkołach naszej gminy — 
mówi — dyrektorka — drużyny 
harcerskie i zuchowe skupiają 80 
proc, uczniów. W porównaniu do 
sytuacji sprzed 3 lat, gdy zielone 
mundurki nosiło zaledwie 20 proc, 
uczniów, to nie lada postęp. Naj­
lepsi aktywiści ZSMW są druży­
nowymi i zastępowymi. Przewod­
nicząca Zarządu Gminnego 
ZSMW, kol. B. Stefańska jest za­
razem Komendantem Gminnego 
Ośrodka ZHP.

W planach najbliższych jest bu­
dowa szkoły ośmioklasowej w Tu­
cznie dla ponad 300 dzieci. Miej­
scowa cukrownia, która jest opie­
kunem szkoły, zorganizowała bry­
gadę budowlaną i pomogła w 
zgromadzeniu materiałów. Gmin­
ny dyrektor szkół, kok Janina 
Skowron, wysoko sobie ceni tych 
opiekunów. Wiele przecież inwe­
stycji szkolnych zawdzięcza się 
ich czynnemu udziałowi...

— Sądzę — mówi — że prob­
lemy, które na co dzień rozwią­
zujemy u siebie, są typowe dla 
wszystkich szkół wiejskich w 
kraju. Będę więc na zjeździe 
przysłuchiwać się dyskusjom pod­
noszącym problemy wiejskiej o- 
światy.

STANISŁAW CZERWIŃSKI

(Dokończenie ze str. 1) 
wa moralna, serdeczny stosunek 
do wychowanków, a także jakość 
i wyniki pracy”.

Tymi cechami odznaczali się 
najlepsi polscy nauczyciele: żoł­
nierze podziemnego frontu oświa­
towego, budowniczowie szkoły 
pierwszych lat istnienia Polski 
Ludowej, absolwenci zakładów 
kształcenia nauczycieli, zwłaszcza 
liceów pedagogicznych, podejmu­
jący pracę wszędzie tam, gdzie 
istniała potrzeba, gdzie znajdowa­
ły się dzieci i młodzież. Te naj­
piękniejsze tradycje zawodu na­
uczycielskiego trzeba i obecnie 
nie tylko utrzymywać, lecz także 
pogłębiać, rozszerzać.

W ostatnim okresie napływa­
ją maldunki o braku kadr 
nauczycielskich w wielu 

nowo utworzonych kuratoriach, 
mówi się czasem o „ucieczce” z 
zawodu wartościowych ludzi. Ja­
kie są przyczyny tych ujemnych 
zjawisk? Jak im zapobiec?

CHCEMY
KSZTAŁCIĆ

DOBRYCH
NAUCZYCIELI

Doc. dr hab. Bronisław Ratuś, 
prorektor WSP w Zielonej Górze, 
jest delegatem na zjazd partii, już 
po raz drugi. W 1971 roku, również 
jako delegat tego regionu, repre­
zentował interesy oświaty i szkol­
nictwa na VI Zjeździe. W środo­
wisku znany z dużego zaanga­
żowania w pracy społecznej i po­
litycznej; już trzecią kadencję jest 
członkiem Egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, jest 
również konsultantem Instytutu 
Podstawowych Problemów Mar- 
ksizmu-Leninizmu w KC PZPR.

W praktyce pedagogicznej 
B. Ratuś przeszedł wszystkie 
szczeble kariery nauczycielskiej. 
Od wielu lat jest ściśle związa­
ny z kształceniem, nauczycieli (a- 
utor monograficznego opracowa­
nia działalności liceów pedago­
gicznych w PRL). Jest członkiem 
Prezydium Komitetu Nauk Pe­
dagogicznych PAN, wchodzi w 
skład Rady Naukowej Instytutu 
Badań nad Młodzieżą. Uprawia 
też dydaktykę, ucząc i wychowu­
jąc przyszłych nauczycieli.

Z czym przyjedzie na VII Zjazd 
partii, jakie problemy chciałby 
podjąć w dysikusji, jak ocenia — 
jako delegat na poprzednim jesz­
cze zjeździe — przebytą drogę, 
zwłaszcza w zakresie rozwoju o- 
światy i szkolnictwa?

*

— Jako reprezentant środowi­
ska zielonogórskiego, jadę na VII 
Zjazd naszej partii z pełnym po­
parciem dla konsekwentnej poli­
tyki w różnych dziedzinach roz­
woju kraju. Program, wytyczony 
na VI Zjeździe, został, w odczu­
ciu moim i moich kolegów, zre­
alizowany z nawiązką. I choć

SPOŁECZNA
RANGA 

ZAWODU
Odpływ z zawodu nauczyciel­

skiego jest zjawiskiem stałym w 
całym powojennym okresie. W 
każdym roku kilka tysięcy nau­
czycieli. którzy czuli się źle w za­
wodzie, przechodziło do innej 
pracy. Ich miejsce zajmowali ab­
solwenci zakładów kształcenia 
nauczycieli. I w ostatnich latach 
obserwujemy to zjawisko, w roz­
miarach nie przekraczających 
liczby z lat poprzednich.

Nie jest na pewno źle, jeśli od­
chodzą z zawodu nauczyciele, któ­
rzy znaleźli się w nim przez przy­
padek, którzy nie potrafią lub nie 
chcą wykonywać dobrze zadań 
dydaktycznych i wychowawczych 
szkoły. Trzeba jednak przeciw­
działać odchodzeniu z zawodu 
jednostek wartościowych, usuwać 
trudności i przeszkody, które 
skłaniają je do tego kroku. W 
grę wchodzi tu bardzo często a- 
tmosfera panująca w szkole. Na 
ogół nie odchodzą z zawodu na­
uczyciele pracujący w szkołach,

wiele zostało jeszcze do zrobienia 
to już dziś mamy być z czego 
dumni.

Osobiście cieszy mnie to bardzA, 
ponieważ jako delegat na po­
przedni zjazd, czuję się za 
to wszystko współodpowiedzial­
ny. To duży sukces, że udało się 
nam wyprzedzić ambitne plany, 
że na przestrzeni ostatnich pięciu 
lat społeczeństwo nasze bardzo 
wyraźnie odczuło poprawę wa­
runków życia i pracy. A manka­
menty, które są w naszym życiu, 
trzeba będzie systematycznie u- 
suwać.

Cieszy także widoczny postęp 
w dziedzinie oświaty i szkolni­
ctwa. Mam tu na myśli zarówno 
rozwój powszechnego kształce­
nia, jak i szkolnictwa wyższego, 
w tym także dla nauczycieli.

Jako delegata na VII Zjazd par­
tii, szczególnie interesują mnie te 
fragmenty Wytycznych, w któ­
rych mówi się o intensyfikacji 
badań w zakresie nauk społecz- 

gdzie istnieje wzajemna życzli­
wość, harmonijne współdziałanie 
w realizacji postawionych zadań, 
pomoc w rozwiązywaniu trudnych 
problemów życia i pracy.

Dotyczy to zarówno wzajem­
nych stosunków między nauczy­
cielami, jak i stosunku dyrekto­
ra do nauczycieli oraz pracowni­
ków nadzoru pedagogicznego do 
podległego sobie personelu szkol­
nego.

Niewątpliwie w tej dziedzinie 
jest jeszcze wiele do zrobienia i 
do poprawienia; jakość tych sto­
sunków, atmosfera panująca w 
szkołach ma poważny wpływ na 
rangę zawodu nauczycielskiego w 
środowisku. Jeśli bowiem chce- 
my, by inni nas szanowali, sza­
nujmy się sami.

Główne braki kadrowe pow- 
stają obecnie stąd, że nie ma do­
statecznego dopływu młodych na­
uczycieli. Wynika to z jednej 
strony z przedłużenia nauki w 
WSN z trzech do czterech lat w 
wyniku przekształcenia ich w 
WSP oraz mniejszego, niż przewi­
dywaliśmy, dopływu do szkolni­
ctwa młodych absolwentów WSP 
i uniwersytetów. Podejmują oni 
na ogół chętnie prace w miastach, 
szczególnie dużych, nie wyrażają 
jednak chęci pracy w szkołach na 
wsi lub małych miasteczkach. 
Wpływ na ich postawę mają nie­
wątpliwie trudne warunki pracy 
w tych środowiskach (brak odpo­
wiednich mieszkań) oraz trzeba to 
wyraźnie powiedzieć, jakość pra­
cy wychowawczej w wyższej u- 
czelni.

nych, humanistycznych i pedago­
gicznych. Stworzone zostały od­
powiednie warunki dla pomyśl­
nego prowadzenia tych badań.

W naszym środowisku, a szcze­
gólnie w WSP, podjęliśmy szereg 
prac badawczych, które są czą­
stką ogólnopolskiego planu badań 
pod hasłem: „Oświata w rozwi­
niętym społeczeństwie socjalisty­
cznym”. Obecnie pracujemy nad 
konkretyzacją 15 tematów szcze­
gółowych, podporządkowanych 
głównemu tematowi. Wśród nich 
są tak ważne z punktu widzenia 
polityki oświatowej problemy, 
jak funkcjonowanie oświaty w 
gminie, teraźniejszość i przysz­
łość zawodu nauczyciela czy dzia­
łalność organizacji młodzieżo­
wych w szkole.

Prowadzimy w naszym środo­
wisku badania nad poszukiwa­
niem wzajemnych związków szko­
ły i środowiska, zbieramy propo­
zycje do konstruowania modelu 
szkoły środowiskowej. Na zlece­
nie Instytutu Programów Szkol­
nych przygotowujemy projekt 
programu i podręcznika języka 
polskiego dla przyszłej dziesię­
ciolatki oraz wychowania tech­
nicznego. W zakresie umacniania 
ideowo-wychowawczej funkcji 
ruchu młodzieżowego w naszym 
kraju przygotowuję też własne 
propozycje do przedłożenia odpo­
wiedniej komisji na VII Zjeździe.

Jednak tematem wiodącym w 
naszych badaniach jest działal­
ność organizacji młodzieżowych 
w szkole. W tej dziedzinie współ­
pracujemy z praktykami i chcieli-

Musi na pewno budzić niepo­
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W czytelni głównej zielonogórskiej WSP Foto: Cz. Górski

kój fakt, jeśli z jednej WSP tylko 
25 proc, absolwentów podejmuje 
pracę w zawodzie nauczycielskim. 
Doświadczenie wykazuje, że nie 
wystarczy dać kandydatowi na 
nauczyciela odpowiedni zasób 
wiedzy, dyplom magistra, lecz na­
leży jednocześnie przygotować go 
do podjęcia pracy nauczycielskiej, 
zapewnić mu odpowiednie przy­
gotowanie pedagogiczne, prakty­
kę w szkołach, a nade wszystko 
rozwinąć w nim przekonanie, że 
jego zadaniem życiowym jest 
praca nad kształceniem i wycho­
waniem młodych pokoleń. Wiąże 
się z tym także dobór odpowied­
nich kandydatów do szkół kształ­
cących nauczycieli. Właściwe roz­
wiązanie tej sprawy zależy w du­
żej mierze od postawy nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich, 
od pracy ogniw ZNP.

Wreszcie ostatni problem sy­
gnalizowany w Wytycz­
nych : kształtowanie wo­

kół szkoły i nauczycieli życzli­
wej atmosfery zaufania i pomocy 
ze strony społeczeństwa. Józef 
Rurawski w artykule pt. „Spo­
łeczny status nauczyciela”, opu­
blikowanym w 10 numerze „No­
wej Szkoły” z bieżącego noku, 
przytacza opinie niemieckiego 
teoretyka-pedagoga z roku 1834, 
Adolfa Diesterwega: „Nie ma 
żadnego Innego urzędnika, który 
miałby tylu przełożonych. Na­
uczyciel musi szukać sposobów, 
by wszystkich zadowolić”.

Pracą nauczycieli interesują się 
wszyscy, wszyscy też ją oceniają. 
Jest to zjawisko naturalne: w rę- 
ee nauczyciela oddaje każda ro­
dzina to, co ma najcenniejszego 

byśmy, aby przygotowany przez 
nas program tej działalności prze­
nikał do praktyki w sposób nie­
formalny. Dorobku jeszcze nie 
mamy, badania mają — jak na 
razie — charakter diagnostyczny. 
Kiedy jednak zbierzemy komplet­
ny materiał sondażowy, będzie 
można przejść do prac projektu­
jących. Szczególnie zależy nam na 
kontaktach z nauczycielami, chę­
tnie zapraszamy ich do współu­
działu w badaniach.

Bardzo angażuje nas temat ba­
dawczy, jakim jest opracowanie 
systemu wychowawczego uczelni 
nauczycielskiej naszego typu. 
WSP, jako szkoła, przygotowują­
ca do zawodu pedagoga, musi 
mieć klimat’ sprzyjający kształto­
waniu postaw i motywacji, które 
w tym zawodzie są niezbędne i 
bez których nauczyciel obejść się 
nie może. Naszym marzeniem 
jest wypracowanie takiego mo­
delu działalności wychowawczej 
uczelni pedagogicznej, aby była 
to uczelnia wzorowa, z której mo­
głyby czerpać przykłady szkoły 
nie tylko wyłącznie nauczyciel­
skie. Wiele uwagi trzeba też po­
święcić jakości kształcenia, jego 
efektom, aby nasze uczelnie wy­
puszczały wzorowych nauczycieli.

Chciałbym też wspomnieć, że 
wiele miejsca poświęcamy również 
dokształcaniu nauczycieli pracu­
jących. I tutaj uwaga: jakkolwiek 
całkowicie popieramy koncepcje 
powszechnego kształcenia wszyst­
kich nauczycieli na poziomie 
wyższym — ten postulat zreali­
zowano przecież między VI a VII 
Zjazdem — to jednak nie możemy 
obojętnie przechodzić obok spraw, 
które nas niepokoją. Do takich 
zaliczam nie wszędzie najlepszą

— własne dzieci. Jednak miarą 
kultury danej rodziny, danego 
człowieka jest sposób podejścia 
do pracy nauczyciela i jego osoby. 
Dotyczy to także publikacji pra­
sowych. audycji radiowych, tele­
wizyjnych itp. Przewodniczący 
Rady Państwa, prof. Henryk Ja­
błoński pisał przed kilku laty na 
łamach „Życia Warszawy” (5 
marca 1967 roku), wówczas jako 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego:

„Jest rzeczą oczywistą, że spra­
wy. które obchodzą całe społe­
czeństwo. zjawiają się na łamach 
prasy. Rzecz nie w tym, czy mają 
być dyskutowane, czy nie, bo to 
wydaje mi się przesądzone Cho­
dzi o to. jak mają być dyskutowa­
ne. Im sprawa poważniejsza, z 
tym większą powagą i poczuciem 
odpowiedzialności musi być roz­
patrywana. Tylko ten, kto był na­
uczycielem. wie, jak strasznie 
ciężka i wyczerpująca jest jego 
praca. Pragnąłbym więc, aby we 
wszystkich dyskusjach dotyczą­
cych szkoły o tym pamiętano. Czy 
to znaczy, że każdy nauczyciel 
jest aniołem? Na pewno nie... A 
z drugiej strony, że szkoła nasza 
ma braki i niedostatki wiedzą 
przecież i sami nauczyciele. Przy­
czyny zaś są różne. Bywa, że win­
ni są nauczyciele, a bywa — i to 
chyba znacznie częściej — że nie 
w nich tkwi przyczyna. Warto 
więc dyskutować nad tymi przy­
czynami i nawet nie ma nieszczę­
ścia, jeśli ten lub inny głos jest 
niesłuszny. Nieszczęściem byłoby 
natomiast wyciąganie pośpiesz­
nych i nie dość przemyślanych 
wniosków. Oczywiście nigdy i w 
żadnej dziedzinie nie należy wy­

jakość tego kształcenia. Napór na 
wyższe uczelnie jest tak silny, li­
czba studiujących tak wielka, że 
często nie są one w stanie — kad­
rowo, materialnie — stworzyć od­
powiednich warunków dla pomy­
ślnego przebiegu tych studiów. 
Zdarza się więc tak, że to maso­
we kształcenie odbywa się kosz­
tem jakości. Ta sprawa wymaga 
dokładnego rozważenia, abyśmy 
— realizując słuszną ideę — nie 
wypaczyli jej.

Propozycje własne i mojego 
środowiska, które chciałbym zgło­
sić w zespole na zjeździe, doty­
czyć będą spraw kształcenia i do­
kształcania pedagogów. Chodzi 
głównie o poprawę warunków 
studiów w zakresie udostępnienia 
uczącym się nauczycielom nie­
zbędnych materiałów do samo­
dzielnej pracy, jak skrypty, pod­
ręczniki, programy, aby każdy 
studiujący miał niejako na wła­
sność pełny ich komplet. Mamy 
konkretne projekty rozwiązania 
tego problemu na skalę masową.

Na zjeździe będę jednym z wie­
lu delegatów reprezentujących o- 
światę i naukę. Dlatego też tym 
problemem będę najbardziej za­
interesowany. oczywiście, w sze­
rokim jego uwarunkowaniu. Bę­
dziemy bowiem dyskutować pro­
gram rozwoju kraju na najbliższe 
lata, a w programie tym — jak 
wiadomo — wiele uwagi poświę­
ca się oświacie i wychowaniu 
młodego pokolenia. Program tego 
wychowania jest sprawą nas 
wszystkich żywo obchodzącą.

MARIA RYBARCZYK

ciągać wniosków błędnych, ale 
błędy dotyczące szkoły mają swo­
ją wymowę”.

Dzisiaj mówimy stale o wzra­
stającej, ale też znacznie trud­
niejszej roli nauczyciela w spo­
łeczeństwie. Wynika ona z zadań 
reformy szkolnej. Współczesna 
szkoła ma stać się szkołą otwar­
tą, ma stanowić główne ogni wo w 
systemie edukacji permanentnej. 
Ma zapewnić młodzieży odpo­
wiedni zasób wiedzy, rozwinąć 
umiejętności. przygotować do 
pracy. kształtować aktywność, 
ideowość, twórczość młodych lu­
dzi.

Od nauczyciela w związku z 
tym wymagamy wysokiego pozio­
mu wiedzy, stawiamy przy tym 
wobec niego obowiązek ukończe­
nia studiów wyższych w toku wy­
konywania normalnej pracy za­
wodowej, żądamy od niego po­
głębienia kontaktów z domem ro­
dzicielskim i środowiskiem, sto­
sowania nowoczesnych technik 
nauczania i wychowania, pragnie­
my, aby stał się doradcą i opie­
kunem każdego ucznia, aby po­
dejmował w swej pracy problemy1 
badawcze.

Uświadamianie opinii społecz­
nej trudu i wysiłku nauczycieli, 
tworzenie atmosfery szacunku dla 
ich pracy, okazywanie im pomo­
cy w wykonywaniu trudnych za­
dań — jak to postulują Wytyczne 
na VII Zjazd — ułatwi zarówno 
realizację wielkiego planu refor­
my oświatowej, jak również 
przyczyni się do podwyższenia i 
utrwalenia rangi społecznej za­
wodu nauczycielskiego.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

A JAKI BYŁ
MÓJ
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Za dwa tygodnie rozpocznie o- 
brady VII Zjazd PZPR. Je­
stem przekonany, że nie ma 

w naszym kraju obywatela, któ­
ry nie interesowałby się tym wy­
darzeniem.

Od dłuższego już czasu toczy 
się dyskusja nad Wytycznymi na 
zjazd. Chciałbym i ja podzielić się 
kilkoma refleksjami.

Pierwsza refleksja wiąże się z 
lekturą przedzjazdowego doku­
mentu „O dynamiczny rozwój bu­
downictwa socjalistycznego — o 
wyższą jakość pracy i warunków 
życia narodu”.

Otóż dokument ten stanowi do­
skonały przykład, jak należy po­
stępować. by w pęto: realizować 
zamierzone cele i zadania. W gru­
dniu 1971 roku VI Zjazd PZPR 
podjął uchwałę „O dalszy socjali­
styczny rozwój Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”. Dzisiaj — 
przed przystąpieniem do progra­
mowania zadań na lata 1976—1980 
— następuje bardzo solidne i rze­
czowe rozliczenie przed całym na­
rodem z tego, co zrobiliśmy, jak 
wykonaliśmv zadania nakreślone 
przed kilku laty.

Dlaczego zwracam uwagę na 
ten fakt? Po pierwsze dlatego, że 
w pełni podzielam pogląd, iż aby 
iść naprzód, muszę sobie uświa­
domić. co osiągnąłem, w jakim 
miejscu się znajduję, jakimi siła­
mi i możliwościami dysponuję. 
Muszę też zdać sobie sprawę z 
tego, z jaką szybkością mogę 
zmierzać dalej. Nieliczenie się z 
tymi realiami przynieść może 
wcześniej czy później ujemne 
skutki.

Po drugie — warto sobie u- 
świadomić, że w wielu krajach 
podejmowane są różne doniosłe 
decyzje, które jednak nie zostają 
wprowadzane w życie i nikt przed 
nikim się z tego nie tłumaczy. 
Natomiast u nas jesteśmy świad­
kami pełnej realizacji zasady roz­
liczania się partit przed całym 
narodem.

Sądzę, że ta metoda partyjne­
go planowania i rozliczania po­
winna znaleźć praktyczne zasto­
sowanie w każdej dziedzinie na­
szego życia politycznego, ekono­
micznego i kulturalnego, a więc 
także i w szkole.

VI Zjazd zobowiązał wszystkie 
szkoły i placówki oświatowo-wy­
chowawcze do opracowania wła­
snych pięcioletnich programów 
rozwoju i unowocześniania Je­
steśmy w trakcie oceniania, pod­
sumowywania realizacji tych pro­
gramów. Wvdaje mi sie jednak, 
że przy dokonywaniu tej oceny 
powinniśmy odpowiedzieć sobie 
także na kilka dodatkowych py­
tań. A między innymi: dlaczego, 
dzięki czemu i komu zadania zo­
stały zrealizowane? I co jest — 
moim zdaniem — najistotnieisze: 
jaki był w tym udział każdego 
nauczyciela - wychowawcy ?

Szkoła, w której pracuję, za­
dania swoje w minionym pięcio­
leciu wykonała z nadwyżką. Tak 
oceniła sytuację Podstawowa Or­
ganizacja Partyjna, Rada Peda­
gogiczna, władze administracyj­
ne. Wszyscy pracownicy pedago­
giczni i administracyjno-obsłu­
gowi mogą być więc dumni. Czy 
to jednak wystarczy? Być może 
„na wczoraj” — tak. ale na „ju­
tro” — nie. Dlaczego?

Otóż, jeśli „wczoraj” pewna 
część pracowników wykonywała 
przyjęte na siebie zobowiązania 
w sposób samodzielny, z własne­
go wewnętrznego przekonania o 
ich potrzebie i słuszności, to jed­
nak istniała pewna, nieliczna zre­
sztą. grupka pracowników, która 
powierzone im zadania wykony­
wała pod presją administracyjną 
lub pod presją współtowarzyszy. 
Tymczasem nie o to chodzi. Prze­
cież każdy człowiek powinien 
pracować z własnego przekonania. 

A już w przypadku nauczyciela- 
-wychowawcy to nie tylko spra­
wa „produkcji”, to zagadnienie o 
wiele szersze i głębsze. Przecież 
on właśnie jest powołany do 
kształtowania osobowości bu­
downiczego drugiej Polski. Tego 
zaś zadania me da się wymie­
rzyć ani tonami, ani złotówkami 
dzisiaj; jakość jego pracy będzie 
owocować jutro. Stąd sprawą 
pierwszorzędnej wagi jest świa­
dome zaangażowanie wszystkich 
nauczycieli — bez nakazów admi­
nistracyjnych.

Dlatego nie możemy poprze­
stać na rozliczaniu szkoły jako 
całości. Każdy z nas, nauczycieli, 
musi odpowiedzieć sobie na py­
tanie, czego dokonał i co jeszcze 
ma do zrobienia. Sprawa jest o 
tyle istotna, że wiele szkół, pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych przejdzie na pełną samo­
dzielność i tylko maksymalny wy­
siłek każdej jednostki może przy­
nieść oczekiwane rezultaty.

Tkwią tu jeszcze inne utajone 
rezerwy: jeśli administracja
szkolna zostanie odciążona od 
„dozorowania” i „przypomina­
nia”, to będzie mogła bardziej 
skutecznie pracować koncepcyj­
nie i perspektywicznie.

I druga refleksja. Mam tu na 
myśli zadania związane z dopro­
wadzeniem do świadomości wy­
chowanków, zależnie od ich mo­
żliwości psychofizycznych, tak 
dorobku minionego pięciolecia, 
jak i zadań na lata 1976—1980.

Często mówimy naszym wycho­
wankom o dorobku naszej ojczy­
zny. Mówimy o Nowej Hucie, o 
Turowie, Koninie, Kozienicach 
czy Lubelskim Zagłębiu Węglo­
wym. I o tymi trzeba mówić, ale 
to nie wystarcza. Aby przybliżyć 
młodzieży osiągnięcia naszego 
kraju, trzeba go pokazywać na 
przykładzie środowiska, w któ­
rymi ona żyje. Mam tu na myśli 
dorobek szkoły, a nawet klasy; 
jej wygląd, wyposażenie itp.

Sądzę, że warto na przykład 
przedstawić młodzieży wykona­
nie pięcioletniego programu roz­
woju i unowocześniania szkoły w 
latach 1971—1974, jak również za­
dania na najbliższe pięciolecie. 
Przecież to. co się dzieje w szko­
le. dzieje się przy udziale samej 
młodzieży i ona powinna byc 
świadoma, że jest współtwórcą 
tych osiągnięć, że ten właśnie 
cząstkowy dorobek składa się na 
sukces całego kraju.

■ Powinniśmy także mówić z 
młodzieżą o dokonaniach i zada­
niach najbliższego środowiska: 
wioski, osiedla, miasta. Motyw 
ten powinien występować na każ­
dej lekcji. Nie wolno tej prob­
lematyki ..spychać” na zajęcia z 
wychowania obvwatelskieso. hi­
storii czy propedeutyki nauki o 
społeczeństwie

Formy mogą być zresztą bardzo 
urozmaicone. Ną przykład ucz­
niowie w naszej szkole opraco­
wują i wygłaszają przez radiowę­
zeł pięciominutowe informacje 
związane z VII Zjazdem. I czy­
nią to dobrze. Trzeba tylko dy­
skretnie nimi pokierować, podpo­
wiedzieć zadania, formy realiza­
cji.

Podzieliłem się tylko niektóry­
mi refleksjami związanymi z 
działalnością szkoły w okresie po­
przedzającym zjazd. Świadom je­
stem tego, że pominąłem wiele 
spraw, ot choćby takich jak na 
przykład zadania organizacji mło­
dzieżowych. Ale to już odrębny 
problem, wymagający oddzielne­
go potraktowania.

JAROSŁAW MURENA
Zielona Góra
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Osobowość człowieka kształ­
tuje się w toku działania. 
Rozwijanie więc od naj­

młodszych lat umiejętności wy­
konywania prostych czynności 
przyzwyczajających do pracy dla 
siebie i dla innych, rzetelnego 
stosunku do nauki, efektywnego 
działania i współdziałania w zes­
pole stanowi podstawowy obo­
wiązek szkoły.

Większość prac podejmowanych 
przez uczniów w szkole związa­
na jest z programem, z treściami 
i sposobami nauczania i uczenia 
się, a więc z działalnością nauczy­
ciela i ucznia oraz relacjami, jakie 
zachodzą między nauczycielem i 
uczniem.

Nauczanie rozumiane jako □- 
porządkowane w czasie i przes­
trzeni działanie nauczyciela i ucz­
nia zmierzające do osiągnięcia ce­
lów kształcenia i wychowania, 
wymaga od nauczyciela spojrze­
nia na cały ten proces pod kątem 
spójności nauczania i wychowa­
nia, wykorzystania wychowaw­
czych wartości procesu dydakty­
cznego, dostarczenia uczniom o- 
kazji do rozwijania aktywności, 
samodzielności i właściwej moty­
wacji do nauki. W toku nauczania 
powstają racjonalne i emocjonal­
ne przesłanki do rozumienia 
świata, jego przemian, jak też do 
kształtowania naukowego poglą­
du na świat

„Aby ukształtować u uczniów 
cechy osobowości i rozwinąć zdol­
ności, trzeba będzie w okresie 
pobytu w szkole przeprowadzić 
ucznia przez system sytuacji pe­
dagogicznych, skierowanych na 
organizację odpowiednich rodza­
jów działań i stosunków. Część 
zaplanowanych rodzajów działal­
ności może być organicznie zwią­
zana z nauczaniem (nie narusza­
jąc logiki plau nauczania), a 
druga część powinna być zwią­
zana z praktyczną działalnością

BARBARA W1LGOCKA-OKON

W POSZUKIWANIU
NAJLEPSZEJ DROGI

POSTĘPOWANIA
PEDAGOGICZNEGO
kolektywu szkolnego. W rezul­
tacie tych poczynań odnalezione 
zostanie właściwe podejście do 
zbudowania jednolitego progra­
mu dydaktyczno-wychowawcze­
go” 4) (podkreślenia B.W.).

Problem związku między orga­
nizacją działań pedagogicznych a 
osiągnięciem celów kształcenia i 
wychowania nie należał dotych­
czas do szczególnie eksponowa­
nych. Zbyt mało uwagi poświęca­
no gospodarce czasem przezna­
czonym na kształcenie dzieci i 
młodzieży — pod kątem wykorzy­
stania w pełni ich możliwości. 
Tymczasem od tego, jak ten czas 

jest wykorzystywany i Jak kształ­
tuje się stosunek młodzieży do 
pracy szkolnej — zależą końcowe 
wyniki edukacji i, co więcej, pra­
ktyczne jej rezultaty w życiu spo­
łecznym.

Mając na uwadze potrzebę u- 
nowocześnienia organizacji 
procesu dydaktyczno-wy­

chowawczego, Zakład Moderniza­
cji Kształcenia i Wychowania In­
stytutu Badań Pedagogicznych 
podjął przed rokiem — w ramach 
realizacji badań nad moderni­
zacją systemu edukacji w rozwi­
niętym społeczeństwie socjalisty­
cznym — opracowanie koncepcji 

badań nad organizacją proce­
su dydaktyczno-wychowawczego 
oraz poszukiwaniem dróg jej u- 
nowocześnienia.

Pierwszy etap pracy podsumo­
wany został na zorganizowanej 
przez zakład konferencji, która 
odbyła się w dniu 23 października 
1975 roku. Przedstawiono na niej 
w referacie ogólnym założenia 
nowoczesnej organizacji proce­
su dydaktyczno-wychowawczego. 
Szczegółowe zaś doniesienia doty­
czyły: problemów samokształce­
nia; modernizacji nauczania języ­
ków obcych; racjonalizacji obcią­
żenia uczniów nauką szkolną oraz 
wpływu rodziny na minimalizację 

czasu obciążeń; nauki czytania 
6-latków jako czynnika wielo­
stronnego kształcenia; organiza­
cji kształcenia uczniów zdolnych. 
Omówiono również metody pracy 
nad wyrównywaniem deficytów 
rozwojowych, organizację kształ­
cenia politechniczego oraz orga­
nizację nauczania w szkołach 
zbiorczych.

Badania dotyczące wszelkiej 
działalności' ludzkiej, w tym i 
działalności pedagogicznej, mają 
różny charakter. Najogólniej 
sprawę tę ujmując, możemy po­
wiedzieć, że przyjmują one postać 
bardziej statyczną lub bardziej 
dynamiczną. Dotyczyć przy tym 
mogą:

— struktury czynności pedago­
ga oraz ich analizy i systematyki;

— analizy przebiegu działalnoś­
ci pedagogicznej i jej rezultatów;

— empirycznego ukazania cyk- 
hi działania zorganizowanego w 
wybranych dziedzinach działal­
ności.

W opracowaniu nowych założeń 
organizacyjnych skoncentrowali­
śmy się na analizie działalności 
pedagogicznej, jej przebiegu i wy­
ników w celu zbadania i przygo­
towania najlepszej drogi postę­
powania pedagogicznego. Jest to 
droga postępowania od diagnozy 
określonego sianu procesu dy­
daktyczno-wychowawczego, do 
szukania rozwiązań najlepszych, 
czyli przynoszących wysokie re­
zultaty.

Zespół działań składających się 
na proces dydaktyczno-wycho­
wawczy obejmuje:

— działalność nauczyciela, a 
więc organizację i metody nau­
czania i wychowania;

— działalność ucznia, czyli or­
ganizację i metody uczenia się 
oraz współżycia i współdziałania 
w kolektywie szkolnym.

Calą tę działalność można roz­
patrywać jako zespól czynników 
„wewnętrznych”, związanych bez­
pośrednio z procesem dydaktycz­
no-wychowawczym, a więc pla­
nowaniem oraz sposobami nau­
czania i uczenia się, jak również 
z kontrolą efektów tej działalnoś­
ci.

W zakres wewnętrznych 
zmiennych wchodzą też środki 
dydaktyczne, a więc programy, 
podręczniki, pomoce naukowe, 
które służyć mają właściwemu 
przebiegowi działań i realizacji 
celów dydaktyczno-wychowaw­
czych. Do tych „wewnętrznych” 
zmiennych zaliczyć też należy 
możliwości psychofizyczne ucz­
niów, ich rozwój intelektualny, fi­
zyczny i społeczny, podatność na 
zmęczenie, aktywność, samodziel­
ność i inne cechy.

Jednocześnie realizacja tego 
procesu, rozumianego jako ciąg 
działań i zdarzeń uwarunkowana 
jest czynnikami „zewnętrznymi”, 
do których zaliczamy m.in. wa­
runki miejsca i czasu, w których 
proces przebiega, warunki loka­
lowe i zdrowotne, liczebność ucz­
niów w klasie.

Mówiąc więc o organizacji pro­
cesu dydaktyczno-wychowawcze­
go, należałoby brać pod uwagę 
organizację działalności nauczy­
ciela i ucznia w procesie naucza­
nia i uczenia się, z uwzględnie­
niem wzajemnych relacji wystę­
pujących między nauczycielem, u- 
czniem i szerszym środowiskiem, 
metody i środki, za pomocą któ­
rych się działa, oraz warunki i 
formy organizacyjne występujące 
w całości systemu dydaktyczno- 
-wychowawczego. Doskonalenie 
treści, metod, środków, form or­
ganizacyjnych, jak też warunków 
pracy szkoły stanowi o podniesie­
niu jej wyników oraz wycho­
wawczej funkcji nauczania.

Dotychczasowe badania, doty­
czące organizacyjnych form, 
oscylują między rozwiąza­

niami ukierunkowanymi głównie 
na pracę i postępy jednostki lub 
na pracę zespołową.

Doceniając wagę indywiduali­
zacji nauczania, jej walory dy­
daktyczne i wychowawcze, nie 
można pomijać wartości pracy ze­
społowej w rozwoju dziecka. O ile 
indywidualne podejście do ucznia 
jest warunkiem pełnego wykorzy­
stania zróżnicowanych możliwo­
ści psychofizycznych, o tyle nau­
czanie zbiorowe i związana z tym 
różnorodność uczącego się zespo­
łu wpływa stymulująco na rozwój 
poszczególnych jednostek. Stąd w 
naszych poszukiwaniach rozwią­
zań organizacyjnych zmierzać bę­
dziemy do optymalizacji form e- 
fektywnego łączenia i współdzia­
łania pracy zbiorowej, indywi­
dualnej i. zespołowej1 2).

1) Michał N. Skatkin: Szkolnictwa 
ogólnokształcące w ZSRR. „Kwar­
talnik Pedagogiczny” r. 1975, nr i, 
s. 27.

2) Wyjaśnić przy tym należy, ż* 
przez pracę zbiorczą rozumieć bę­
dziemy taką pracę, której przedmiot i 
cel są wspólne, wykonanie zaś indy­
widualne, tj. niezależnie od pracy in­
nych Za pracę zaś indywidualna u- 
ważamy taką pracę, w której przed­
miot i cel pracy dostosowane sa do 
indywidualnych potrzeb i możliwość! 
ucznia. Wreszcie przez pracę zespoło­
wą rozumieć będziemy pracę zbioro­
wą jednostek, w której czynności in­
dywidualne cząstkowe składają się n« 
całość, na osiągnięcie wspólnych za­
mierzeń. czyli że cele indywidualne 
podporządkowane są zespołom.

3) E. Faure: Uczyć się, aby byt 
PWN, Warszawa 1975, s. 159.

Będą to więc poszukiwania 
zmierzające do modernizacji sys­
temu klasowo-lekcyjnego. Zacho­
wując bowiem ten system jako 
podstawową formę organizacyjną 
nauczania i wychowania, dążyć 
należy do likwidacji jego braków, 
a szczególnie nastawienia na wy­
równywanie poziomu nauczania 
do ucznia średniego. To nastawie­
nie jest sprzeczne z dążeniem do 
optymalizacji nauczania, w której 
moment wykorzystania w pełni 
psychofizycznych możliwości ucz­
niów jest sprawą zasadniczą.

W poszukiwaniu rozwiązań mo­
dernizacyjnych w zakresie orga­
nizacji procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego wyszliśmy z nastę­
pujących założeń:

— podstawą prawidłowych 
działań pedagogicznych jest poz­
nanie możliwości uczniów w za­
kresie wykonywania czynności u- 
mysłowych i zaplanowanie dzia­
łań pedagogicznych pozwalają­

cych możliwości te rozwijać w 
pożądanym kierunku;

— szczególną rolę w rozwijaniu 
uczniów odegrać może wielo­
stronne kształcenie sprowadza­
jące się do opanowywania nowej 
wiedzy poprzez rozwiązywanie 
problemów, poznawanie wartości 
i przeżywanie ich oraz stosowa­
nie w działaniu norm zdobytych 
w toku czynności poznawczych;

— ważnym momentem w pla­
nowaniu działań pedagogicznych 
jest wykorzystywanie wpływu 
społeczeństwa na ich funkcjono­
wanie, a szczególnie najbliższego 
dzieciom i młodzieży jego kręgu 
— rodziny oraz rówieśników;

— całość poczynań moderniza­
cyjnych w szkole przyszłości 
zmierzać powinna do tworzenia 
warunków powszechnego kształ­
cenia ustawicznego, czyli mówiąc 
słowami Faure’a zmierzać powin­
na do uczenia: „...jak się uczyć, 
aby przez całe życie móc przy­
swajać nową wiedzę, uczyć się 
myśleć swobodnie i krytycznie; 
uczyć się kochać świat i czynić go 
bardziej ludzkim; uczyć się, jak 
się rozwijać samemu w pracy 
twórczej i dzięki niej”3).

Przedstawione tu założenia sta­
nowić będą podstawę poszukiwań 
nad rozwiązaniami organizacyj­
nymi procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego. Chcemy w nich 
zmierzać do:

— uzyskania możliwie pełnej 
informacji i opracowania na jej 
podstawie alternatywy wyboru w 
sposobie postępowania pedagogi­
cznego;

— podejmowania decyzji opty­
malnych na drodze rozpatrzenia 
zmiennych decyzyjnych oraz 
zmiennych ograniczającyh;

— rozpatrywania każdej spra­
wy jako fragmentu większej ca­
łości, a więc planowania procesu 
dydaktyczno-wychowawczego od 
strony celów kształcenia i wycho­

wania, działań nauczyciela i ucz­
nia, metod, środków i organiza­
cji, wpływu wszelkich warunków 
planowej i nieplanowej działal­
ności dydaktyczno-wychowawczej 
oraz rezultatów tej działalności.

Planując całe postępowanie 
pedagogiczne zakładamy w 
sposób probabilistyczny doj­

ście do określonego rezultatu. 
Rzeczywisty rezultat nie zawsze 
jednak musi być zgodny z prze­
widywanym.

Ciągła konfrontacja działania 
nauczyciela i rezultatów tego 
działania jest niezbędna ze wzglę­
du na konieczność modyfikowania 
planu postępowania w przypadku 
np. nie przewidzianych reakcji u- 
czniów. Będzie to więc działalność 
regulacyjna nauczyciela. Polega 
ona głównie na korygowaniu po­
stępowania dydaktyczno-wycho­
wawczego na lekcji w związku z 
zaobserwowanym niepełnym od­
biorem lekcji przez uczniów, ma­
łym zaangażowaniem, czy nikłym 
zainteresowaniem, jak też kory­
gowania pracy w związku z jej 
rezultatami.

Ocena efektów procesu dydak­
tyczno-wychowawczego polega 
głównie na świadomej kontroli 
zarówno ze strony nauczyciela, 
jak 1 ucznia, na analizie drogi 
dojścia do określonego wyniku. 
W ścisłym bowiem związku z pla­
nowaniem i regulacyjną działal­
nością nauczyciela poeostaje pla­
nowanie i działalność samoregu- 
lacyjna ucznia, szczególnie w pro­
cesie indywidualnego uczenia się.

Uzasadniona na poziomie pod­
stawowym realizacja jednolitego 
programu, jako stwarzanie rów­
nych szans wszystkim uczniom, 
ulegać jednak musi! modyfikacji 
w związku z koniecznością dosto­
sowywania treści i form naucza­
nia do zdolności specjalnych i 
zainteresowań uczniów.

Rezultat zróżnicowania w kla­
sach wyższych nauczania pod ką­
tem zdolności i zainteresowań u- 
czniów jest ze wszech miar słu­
szny. Problem jednak w tym, jaki 
moment w procesie rozwoju mło­
dzieży jest najbardziej korzystny 
do wprowadzania zróżnicowanych 
treści? Czy mają to być szkoły 
lub klasy dla dzieci uzdolniony en, 
czy zajęcia fakultatywne, czy też 
furkać ja? Jak wiemy, są. to wciąż 
problemy dyskusyjne, przyszła 
reforma szkolna będzie jednak 
musiała się z nimi uporać. Jej za­
daniem będzie również znalezie­
nie optymalnych form organiza­
cyjnych i rozwiązań metodycz­
nych w nauczaniu poszczegól­
nych przedmiotów.

Jak z tego widać, problem po­
szukiwań w zakresie łączenia 
zbiorowych i indywidualnych 
form pracy ucznia, wynajdywania 
metod pracy najbardziej sprzy­
jających rozwojowi jest wciąż o- 
twarty, gdy chodzi o szczegółowa 
jego rozwiązanie. Rozwiązań ta­
kich poszukuje się obecnie w ra­
mach prac badawczych Zakładu 
Modernizacji Kształcenia i Wy­
chowania Instytutu Badań Peda­
gogicznych, o nich też wiele się 
mówiło na wspomnianej wyżej 
konferencji.

W przyszłym roku będziecie 
mieli dyrektorze to stu­
dium Na pewno!

— Obowiązek jest, dyrektorze, 
żeby załoga kształciła się. Kształ­
cenie ustawiczne. Ustawa nawet 
jest...

— Ja wiem, że wy wiecie, a wy 
wiecie, że ja wiem. W przyszłym 
roku otworzymy to studium. My- 
ślcie o rekrutacji. Do zobaczenia. 
Cześć!

Gminny dyrektor z Małkini, 
Jerzy Wdowiak, odkłada słu­
chawkę telefonu.

— Wie pani, dzwonił właśnie 
najlepszy przyjaciel naszej szkoły, 
dyrektor ZWAĆ — mówi do 
mnie.

— ZWAĆ?
— No, Zakładów Wyrobów 

Azbestowo-Cementowych w Mał­
kini. Chcemy zorganizować śred­
nie studium zawodowe dla pra­
cowników zakładów. Wprawdzie 
w miejscowym Zespole Szkół Za­
wodowych jest wieczorowe Tech­
nikum Mechaniczne, ale dla ab­
solwentów zasadniczej szkoły. 
Chcemy dać szansę tym robotni­
kom, którzy ukończyli tylko pod­
stawówkę. Z zakładem jesteśmy 
w wielkiej przyjaźni, to nasz o- 
piekun.

Jerzy Wdowiak jest gminnym 
dyrektorem od trzech lat i od ty- 
luź miejscowej Szkoły Podstawo­
wej im. Marii Skłodowskiej-Cu- 
rie. Podlega mu ponadto pięć peł­
nych szkół podstawowych, sześć 
punktów filialnych, dwa przed­
szkola i — w sezonie — ogródek 
jordanowski. A także wspomina­
ny Zespół Szkół Zawodowych, na 
który składa się Liceum Zawodo­
we o kierunku mechanicznym, 
Zasadnicza Szkoła Zawodowa — 
specjalności mechaniczne, elek­
tryczne i ślusarstwo oraz wieczo­
rowe Technikum Mechaniczne.

— Zespół — to duży kombinat 
— powiada dyrektor — 830 ucz­
niów, 26 klas i 54 nauczycieli. 
Chcemy, żeby otrzymał upraw­
nienia pierwszej instancji oświa­
towej.

W szkołach podstawowych dy­
rektor ma 96 nauczycieli, 37 z 
nich uczy w gminnej szkole. W 82 
oddziałach uczy się i830 dziewcząt 
i chłopców. Sto procent sześcio­
latków objęfych jest wychowa­
niem przedszkolnym. W ogni­
skach przedszkolnych jest 181 
dzieciaków (ogniska działają w 
każdej szkole i w punktach filial­
nych), a w przedszkolach 132.

W gronie pedagogicznym tylko 
dwie osoby mają tytuły magistra, 
6 osób ukończyło WSN. 63 — SN, 
a 25 jest absolwentami liceów pe-
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TRZEBA BYC
„OTWARTYM” DO LUDZI...
dagogicznych. Procent pedagogów 
z wyższymi kwalifikacjami nie 
jest wysoki, ale obecnie studiuje 
15 osób, 3 nauczycieli kształci się 
na kursie przygotowawczym do 
podjęcia studiów, 4 na studium 
metodyczno-przedmiotowym, jed­
na nauczycielka zdała właśnie 
egzamin kwalifikacyjny.

Procent studiujących na­
uczycieli z Gminnej Szkoły Zbior­
czej w Małkini i podległych jej 
placówek jest najwyższy w całym 
województwie ostrołęckim. Nie­
trudno się więc domyślić, jakie są 
kłopoty z prawidłowym zorgani­
zowaniem nauczania. Tym bar­
dziej, że brakuje specjalistów. I 
to od lat. Fizycy, nauczyciele wf, 
są tu w szczególnej cenie. A ab­
solwenci tych kierunków na 
wyższych uczelniach nie kwapią 

się do podejmowania pracy w tu­
tejszych szkołach. Pomimo tego 
nawet, że do Warszawy nie tak 
daleko i dojazd nie najgorszy.

To poważne zmartwienie dla 
gminnego dyrektora. Zwłaszcza 
że miejscowa kadra jest już ra­
czej w wieku dojrzałym. Wystar­
czy powiedzieć, że z okazji nie­
dawnego Dnia Nauczyciela za nie­
naganne przepracowanie dwu­
dziestu lat w zawodzie aż 21 tu­
tejszych pedagogów otrzymało 
Złote Krzyże Zasługi. Oczywiście, 
nie to jest powodem do zmartwie­
nia — przeciwnie. Martwi fakt 
braku dopływu młodych nauczy­
cieli.

Jeśli chodzi o specjalistów — 
odwoływano się do pomocy eme­
rytów, ale nie jest to przecież 
rozwiązanie przyszłościowe. Otu­

chy dodaje więc to, że pokaźny 
procent nauczycieli już wkrótce 
będzie miał podwyższone kwalifi­
kacje

*
Dyrektor Jerzy Wdowiak nie 

jest nowicjuszem w dyrektorowa­
niu, ma za sobą praktykę w peł­
nieniu tej funkcji w szkołach.

— Od czego pan zaczął jako 
gminny dyrektor?

— Od remontu i z remontami 
cały czas mam do czynienia. 
Szkoła w Małkini wymagała ge­
neralnego remontu 1 we wszyst­
kich podległych jej placówkach 
trzeba było koniecznie poprawić 
warunki nauczania.

Budynek Gminnej Szkoły ma 
siedemnaście lat. Jest dosyć oka­
zały, wewnątrz starannie zadba­

ny. Ale to już efekt generalnego 
remontu, który przeprowadzono 
przed trzema laty. Trzeba byłe 
renowować piec centralnego o- 
grzewania, wybudować nowy wo­
dociąg, zmienić kanalizację, zre- 
perować, a właściwie wymienić 
dach. Przeznaczone początkowe 
100 tys. złotych z hakiem, okazało 
się grubo za mało. Ale znalazły 
się środki.

Dyrektor rozpoczął „urzędowa­
nie” w sierpniu. Naturalnie, z wa­
kacji trzeba było zrezygnować, 
nie pierwszych zresztą. Zmienio­
no wykonawcę i robota ruszy­
ła w dobrym tempie. Wprawdzie 
remont trwał jeszcze w ciągu ro­
ku, ale nie przeszkadzał już w 
normalnej nauce, a kiedy nade­
szła zima, w szkole było ciepło.

Potem przyszła kolej na pod­
ległe placówki. W czasie wakacji 
przeprowadzono gruntowny re­
mont i założono centralne ogrze­
wanie w szkole w Orle. Wyre­
montowano placówki w Poniato­
wie, Glinie i w Kielczewie oraz 
przedszkole w Małkini, które 
również wzbogaciło się w cen­
tralne ogrzewanie. Właściwie po­
ważne remonty już zakończyły 
się. Pozostała jeszcze Prostynia — 
szkoła i przedszkole.

W szkole w Prostyni są bardzo 
trudne warunki i trzeba tu po­
ważnie zainwestować w ich po­
prawę. Nie ma kanalizacji, napra­
wy wymaga dach, konieczna jest 
budowa kotłowni, stare, wiecz­
nie „łatane” piece nie nadają się 
już do remontu, potrzeba zmienić 
dziurawe podłogi i położyć nowe 
tynki. Kierownictwo i grono pe­
dagogiczne tej placówki wykazują 
dużo cennej inicjatywy w pracy 
— warto im stworzyć odpowied­
nie warunki do działania.

Czy to już koniec inwestycji, 
remontów, budowy? A skądże! 
W Gminnej Szkole Zbiorczej już 
w tej chwili naukę prowadzi się 
na dwie zmiany. Gdy obniżony 
zostanie stopień organizacyjny 
jednej ze szkół w przyszyłm roku 
— placówka w Małkini zacznie 
pękać w szwach. A w bliskiej 
perspektywie jest przecież „dzie­
sięciolatka”.

Trzeba w Małkini wybudować 
nową i nowoczesną szkołę. Odpo­
wiednie wnioski już zostały opra­
cowane i złożone do wojewody 
ostrołęckiego. Perspektywy — 
wydaje się — są pomyślne. Bo go­
towość konkretnej pomocy zgłosił 
właśnie przyjaciel — Zakłady 
Wyrobów Azbestowo-Cemento­
wych.

Zakład intensywnie rozbudo­
wuje się. w planach rozwojowych, 
gospodarczych nowego wojewódz­
twa — jego rola jest poważna. 
Planuje się więc budowę nowych 
hal. A ponadto nowego osiedla 
dla swoich pracowników, domu 
kultury, stadionu, przedszkola i... 
szkoły. Dyrektor Ryszard Nowo­
sad zdecydował się włączyć bu­

dowę szkoły do planów inwesty­
cyjnych zakładów. Chce — i chy­
ba najsłuszniej — związać roz­
wój zakładu z rozwojem dziesię­
cioletniej szkoły ogólnokształcą­
cej. Dzięki temu realne byłoby 
stworzenie w Małkini centrum o- 
światowo-kulturalnego, które od­
działywałoby na całą gminę.

*
— Czy trudne było wejście w 

rolę pierwszej instancji zarządza­
nia oświatą w gminie? — pytam 
dyrektora Jerzego Wdowiaka.

— Oczywiście, tak — powiada. 
— Zwaliło się przecież naraz 
mnóstwo spraw i problemów, od 
sprawnego przeprowadzenia ru­
chu służbowego poczynając. Było 
z tym siporo trudności, bo brak 
specjalistów, o czym wspomnia­
łem, bo trzeba pogodzić nie zaw­
sze przecież zgodne interesy szko­
ły z potrzebami nauczycieli, ich 
sytuacją rodzinną, mieszkaniową 
itd. Ostatecznie udało nam się z 
tym pomyślnie uporać.

— Muszę powiedzieć, że do 
szybkiego wejścia w nową rolę 
bardzo pomógł mi i myślę, że mo­
im kolegom — gminnym dyrekto­
rom również, były Wydział 
Oświaty w Ostrowi Mazowie­
ckiej.

— W jaki sposób? Przede 
wszystkim, bo kształtował osobo­
wość gminnego dyrektora. Nie 
tłumił inicjatyw, przeciwnie wy­
zwalał je. Atmosfera pracy w wy­
dziale, koleżeńskie podchodzenie 
do problemów szkoły i nauczycie­
li po prostu oddziaływały wycho­
wawczo. Ja też nie hamuję in­
wencji i samodzielności dyrekto­
rów szkół. Sprawdzam tylko, co 
i jak robią, jak sobie radzą.

— Działanie w pojedynkę ska­
zane jest na niepowodzenia. Po­
trzebni są sojusznicy, pomocnicy. 
Ja ich mam i pracujemy kolegial­
nie. Przede wszystkim wspólnie z 
Podstawową Organizacją Partyj­
ną i z ogniskiem Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

W samej Małkini 24 nauczycieli 
jest członkami PZPR. Do organi­
zacji związkowej należą wszyscy. 
Właśnie niedawno odbyło się ze­
branie gminnego ogniska ZNP i 
wybrano zarząd. Związek wyka­
zuje sporo inicjatywy, jeśli chodzi 
o sprawy socjalno-bytowe swoich 
członków, szkolenie ideowo-peda- 
gogiczne, współdziała w organi­
zowaniu różnych uroczystości i 
imprez, jest instancją doradczą i 
opiniodawczą.

Została powołana Gminna Rada 
Pedagogiczna. W skład jej pre­
zydium weszli: sekretarz POP, 
prezes ogniska ZNP, komendant 
ZHP, zastępca dyrektora gminne­
go do spraw wychowania oraz dy­
rektorzy wszystkich placówek o- 
światowych w gminie. Posiedze­
nia rady odbywają się co miesiąc, 

jeśli zachodzi potrzeba, zwohije 
się nadzwyczajne zebranie.

Następny sojusznik, to Gminna 
Rada Postępu Pedagogicznego, 
działająca już trzeci rok. Podzie­
lona jest na sekcje: przedmiotów 
humanistycznych, przyrodniczych 
i ścisłych. Jej zadaniem jest do­
skonalenie warsztatu zawodowe­
go nauczycieli, wymiana doświad­
czeń, podpowiadanie nowych me­
tod pracy. Prowadzone są lekcje 
pokazowe, wspólnie poszukuje się 
najlepszych rozwiązań w podno­
szeniu jakości pracy szkół i wy­
równywaniu poziomu nauczania. 
Opracowano specjalne programy 
podnoszenia wyników nauczania 
z matematyki, języka polskiego i 
języka rosyjskiego. Ogromnie po­
magają tu wizytatorzy przedmio­
towi z Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania.

— Chciałoby się wszystko doj­
rzeć, wszystkiego dopatrzyć — 
mówi dyrektor Wdowiak. —• Ale 
nie jest to prosta sprawa, gdy go­
spodaruje się na 14 placówkach. 
Do najdalej położonej szkoły w 
Kielczewie jest ponad 10 kilome­
trów.

Dyrektor dysponuje własnym 
środkiem komunikacji, jednośla­
dowym pojazdem marki „Jawa 
20”, sprezentowanym jeszcze 
przez Wydział Oświaty. Rzeczywi­
ście, skraca znakomicie drogę do 
podległych placówek, ale zimą i 
w czasie roztopów nie bardzo jest 
chyba użyteczny.

— Mam wysoką zniżkę godzin 
— mówi dyrektor — ale czasu jest 
ciągle za mało. Na przykład na 
możliwie częste hospitacje. Oczy­
wiście. nie każda szkoła wymaga, 
żeby poświęcić jej tyle samo cza­
su. W niektórych wszystko funk­
cjonuje jak w zegarku, w innych 
zdarzają się kłopoty — tym trzeba 
poświęcić więcej uwagi.

W rezultacie w niektórych pla­
cówkach dyrektor bywa raz w 
miesiącu, w innych zdarza się, że 
i co tydzień. A dodać jeszcze trze­
ba, że kilka szkół nie ma telefo­
nów i łączność z nimi jest bardzo 
utrudniona.

Skoro mowa o wypełnionym 
czasie, trzeba dodać, że dyrektor 
jest także drugim sekretarzem 
Komitetu Gminnego PZPR, od 
wielu lat radnym, że aktywnie 
udziela się społecznie.

— Prawda, z jednej strony zaj­
muje to wiele godzin — powiada 
— ale z drugiej pomaga w śmia­
łym występowaniu z najistotniej­
szymi problemami, potrzebami 
szkół i nauczycieli na forum pu­
blicznym. Występowaniu i uzyski­
waniu pomocy!

Ostatnio udało się na przykład 
załatwić mieszkanie dla nauczy­
cielki w „agronomówce”. No cóż, 
trzeba wyznać, że nauczyciele w 
gminie mieszkają jeszcze bardzo
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Dyrektor Jerzy Wdowiak wielkim ołówkiem pasuje maluchów na 
pierwszoklasistów. Pierwsze spotkanie ze szkołą ma charakter bardzo 
uroczysty.
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W hallu popiersie Marii Skłodowskiej-Curie, patronki szkoły. 
Każdy wychowanek szkoły zna dokładnie jej curriculum uitae i osiąg­
nięcia naukowe.

różnie. Część z nich ma własne 
domy, część mieszka w nowych 
blokach i ci warunki mają go­
dziwe. Sporo jednak gnieździ się 
w wynajętych izbach lub domach 
administrowanych przez gminę, 
ale mających kiepski standard.

— Sprawa mieszkań dla peda­
gogów wymaga w gminie gene­
ralnego rozwiązania — mówi dy­
rektor. — Lecz w pierwszej kolej­
ności chcemy poprawić warunki 

pracy szkół. Kiedy wyremontuje­
my placówkę w Prostyni, będzie 
można powiedzieć, że wszystkie 
nasze szkoły pracują w przyzwoi­
tych warunkach.

*
Wędruję po szkole w Małkini. 

Zadbana, mnóstwo pomocy na­
ukowych i to nie byle jakich.

— Co tu ukrywać, zanim stała 

się gminną, szkoła była uboga, 
brakowało najniezbędniejszych 
pomocy ■— wspomina dyrektor. — 
Teraz mamy kolorowy telewizor, 
magnetofony, magnetowidy, rzut­
niki pisma, na biologii na każ­
dym stoliku stoi mikroskop, a 
marzy nam się telewizja w ob­
wodzie zamkniętym.

Najpierw na wyposażenie do­
stali 250 tys. złotych. Kiedyś z wi­
zytą przyjechał minister Jerzy 
Kuberski, spodobała mu się szko­
ła i żeby była zamożniejsza doło­
żył 220 iys. złotych. Potem środ­
ków przybywało i obecnie war­
tość wyposażenia w pomoce sza­
cuje się na 1400 tys. złotych.

Wzbogaciła się, oczywiście, nie 
tylko gminna szkoła, lecz rówmież 
podległe jej placówki. Postęp est 
bardzo wyraźny. Widzą to rodzi­
ce, widzi to środowisko. Znacz­
nie łatwiej jest teraz mówić o 
wyższości szkoły gminnej nad 
małymi, ciasnymi placówkami w 
każdej wsi.

W pierwszej klasie jest bardzo 
kolorowo, sporo nowych pomocy, 
sporo nauczycielki zrobiły same. 
Dzieciaki uczą się języka polskie­
go i matematyki według nowych 
programów — wszystkie mają no­
we podręczniki. Nauczycielka 
mówi, żó uczą się znacznie szyb­
ciej i lepiej „po nowemu”, niż ich 
poprzednicy. Stwierdzają to także 
rodzice.

W szkole są klasy specjalne, a 
także klasy uzawodowione. Te 
drugie w ubiegłym roku ukoń­
czyło 25 absolwentów, a obecnie 
mają 63 uczniów. Dla sporej gru­
py młodzieży stworzono dogodną 
szansę przygotowania do pracy i 
do „nieskrzywionego” życia.

Od kilku lat w szkole stosuje 
się system wychowawczy prof. 
H. Muszyńskiego z bardzo dobry­
mi rezultatami. W skrupulatnie 
prowadzonych kronikach odnoto­
wane jest każde ważniejsze wy­
darzenie z życia szkoły.

Dyrektor Jerzy Wdowiak po­
wiada: — Chcemy dorównać naj­
lepszym.

*
— Jakie cechy, jakie umiejęt­

ności powinien mieć gminny dy­
rektor? — pytam.

Dyrektor chwilę się namyśla. 
— No cóż — powiada — trzeba 
być „otwartym” do ludzi, mieć 
do nich zaufanie. A jednocześnie 
umieć przekonać ich do swojego 
programu działania. Oczywiście, 
trzeba taki program mieć i to 
bardzo konkretny. Jeśli błędy się 
zdarzają, należy je wytknąć, ale 
po koleżeńsku, nie z satysfakcji 
samego wytykania. Trzeba do lu­
dzi przyjaźnie wyciągać rękę.

ALICJA RACEWICZ
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30 lat
szkolnej oficyny

Co trzecia książka w Polsce 
wydawana jest przez Wy­
dawnictwa Szkolne i Peda­

gogiczne. Ogółem od 1945 do 1975 
roku wypuściły one w szkolny 
przede wszystkim „świat” 13 ty­
sięcy tytułów podręczników i róż­
norodnej literatury pomocniczej. 
Łączny ich nakład wynosił blisko 
miliard egzemplarzy. Dla ścisło­
ści jednak trzeba przypomnieć, że 
nie było to wydawnictwo działa­
jące pod dzisiejszą nazwą. W 
pierwszych latach po wojnie mie­
liśmy dwie oficyny wydawnicze: 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych i Państwowe Wydaw­
nictwa Szkolnictwa Zawodowego.

Trzydzieści już lat temu, decy­
zją ministra oświaty, powołano do 
życia Państwowe Zakłady Wy­
dawnictw Szkolnych jako insty­
tucję mającą służyć: „potrzebom 
szkół, zakładów oraz instytucji 
naukowych, jak również władzom 
admirdstracji szkolnej”. t

Trzydzieści lat temu krucho by­
ło z papierem, maszynami, z ludź­
mi umiejącymi na nich pracować. 
A dzieci nie miały się z czego 
uczyć. „Poszarpana” przez hitle­
rowców polska książka musiała 
się szybko odrodzić. I prawdę 
mówiąc aż dziw bierze, jakim to 
sposobem, w najcięższych warun­
kach, niemal błyskawicznie za­
częły się pojawiać nowe książki 
szkolne.

Zakłady wydawnicze nie tylko 
wykonywał}- wówczas zadania 
edytorskie, ale również musiały 
zajmować się dystrybucm książek 
za pośrednictwem własnej sieci 
hurtowni, księgarń i punktów 

sprzedaży rozrzuconych w całym 
kraju.

Wielostronne zadania, jakie po­
stawiono przed wydawnictwem 
sprawiły, że w roku 1951 wyod­
rębniono z nich Państwowe Wy­
dawnictwa Szkolnictwa Zawodo­
wego, Instytut Wydawnictw Na­
ukowych, a w roku 1952 Państ­
wowe Przedsiębiorstwo Wydaw­
nictw Kartograficznych. Zadania 
kolportażu i sprzedaży przejęło 
powołane w 1950 roku Państwo­
we Przedsiębiorstwo „Dom Książ­
ki”.

W rezultacie PZWS wyspecja­
lizowały się głównie w produkcji 
podręczników dla szkół podsta­
wowych i liceów ogólnokształcą­
cych, literatury pomocniczej dla 
uczniów i nauczycieli oraz czaso­
pism pedagogicznych. Na jubile­
usz 25-lecia dorobek wydawnictw 
zamknął się liczbą 640 milionów 
egzemplarzy książek

Państwowe Wydawnictwa
Szkolnictwa Zawodowego kon­
centrowały się natomiast na pro­
dukcji podręczników dla szkół za­
wodowych. Z ich usług korzysta­
ło również szkolnictwo zawodo­
we dla pracujących oraz zawodo­
wa oświata pozaszkolna. 23-letni 
dorobek PWSZ wyrażał się wy­
daniem 4320 tytułów książek w 
nakładzie 84 milionów egzempla­
rzy, ponad 200 tytułów tablic gra­
ficznych oraz blisko 400 tytułów 
dokumentacji programowych i in­
nych materiałów dla administra­
cji szkolnej.

Z dwóch opisanych tu potenta­
tów wydawniczych zrodziły się 
1 stycznia 1974 roku Wydawnict­
wa Szkolne i Pedagogiczne. Ofi­

gminnych zorganizowała wyciecz­
kę uczniowską w Sudety W cha­
rakterze opiekunów pojechało 
sześciu nauczycieli. Organizatorem 
było PTTK, które stemplowało 
toystawione przez szkolę nauczy­
cielskie delegacje.

„Po otrzymaniu rozliczeń z wy­
cieczki od PTTK — piszą nauczy­
ciele — złożyliśmy nasze delega­
cje. Okazało się jednak, że zwrot 
kosztów nie może być wypłacony, 
gdyż delegacje nie były stemplo­
wane każdego dnia w poszczegól­
nych miejscowościach, a tylko po 
zakończeniu wycieczki przez 
PTTK. Czy pieczątka PTTK i 
koszty rozliczeniowe nie są wia­
rygodne, czy można domniemy­
wać. że nasze dzieci były na wy­
cieczce bez opiekunów? Co teraz 
robić?’’.

Ano, właśnie! Co robić? Bynaj­
mniej nie lekceważę wymogów 
przepisów finansowych. Ale tak 
na zdrowy rozum, trudno dociec, 
dlaczego owe nieszczęsne piecząt­
ki mogą być jedynym dowodem 
uczestnictwa w wycieczce. Dla­
czego nie wystarczyła iedna pie­
czątka organizatora i karty rozli­
czeniowe. a w ostateczności... pi­
semne oświadczenie zaintereso­
wanych. A jeśli naprawdę nie 
wystarczyły, to dlaczego przed 
wycieczką nie pouczono jej opie­
kunów, że mają na trasie nieco 
więcej czasu poświęcić... zbiera­
niu pieczątek. Kto wie, może by 
nawet to polubili. I wszyscy byli­
by zadowoleni. A tak, to może o- 
dechce im się raz na zawsze orga­
nizowania ekskursjl. W końcu, w 
czterech ścianach klasy — zacisz­
niej. spokojniej. Tylko czy o to 
chodzi?

*
Władze oświatowe — podobnie 

zresztą jak każda władza — zo­
bowiązane są do oszczędnego go­
spodarowania pieniędzmi. I oto 
okazuje się, że nieograniczone 
możliwości oszczędzania — ko­
sztem nauczyciela — kry je to so­
bie... Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela.

Karta mówi mianowicie, że kie­
dy w szkole następują zmiany 
organizacyjne uniemożliwiające 

cyna ta nadal zajmuje się wyda­
waniem podręczników szkolnych, 
książek pomocniczych dla ucz­
niów i nauczycieli, lektur 
szkolnych, literatury popularno- 
-naukowej, słowników i encyklo­
pedii, pomocy graficznych i 
audiowizualnych oraz 21 czaso­
pism pedagogicznych dla nauczy­
cieli, wychowawców i pracowni-' 
ków oświaty.

Na liście pierwszych wydań 
znalazło się 25 nowych tytułów 
podręczników dla szkół podsta­
wowych i liceów oraz 84 tytuły 
dla szkolnictwa zawodowego. O 
pozycjach wydawanych i plano­
wanych w poszczególnych zakła­
dach wydawnictw — pisaliśmy, 
zamieszczając w „Głosie” kolejne 
rozmowy z redaktorami naczelny­
mi (nr 14. 23, 28).

Dziś potwierdzić jeszcze może­
my, że kontynuowane bądź po­
dejmowane będą przez wydaw­
nictwa takie m. in. serie i cykle 
wydawnicze jak: Biblioteka Psy­
chologiczna, Biblioteka Kształce­
nia Zawodowego, Biblioteka Me­
todyk Szkolnictwa Zawodowego, 
Biblioteki: Polonistyki, Matema­
tyczna, Nauczyciela Matematyki. 
Analiz Literackich, Historyczna, 
Błękitnych Tarcz. Wydawnictwa 
czynią starania, by nowe podręcz­
niki były nie tylko nowoczesne w 
swej koncepcji, strukturze uję­
ciach metodycznych i edytorskich, 
ale jednocześnie harmonijnie 
sprzężone z szerokim zestawem 
wielu innych środków dy­
daktyczno-wychowawczych. dru­
kowanych, wizualnych i audytyw- 
nych.

Dziś Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne, to ogromne przed­
siębiorstwo dysponujące własną 
bazą poligraficzną, czyli dwoma 
zakładami: w Bydgoszczy i w Ło­
dzi, które drukują około 60 proc, 
pozycji. Zakłady te dysponują no­
woczesną bazą, a obecnie kupio­
no dla nich nowe maszyny angiel­
skie szybkodrukujące i drukują­
ce kolorowo. Tak więc jest na­
dzieja. że szkolne podręczniki na- 
biorą wkrótce żywych i tak po­
nętnych dla dzieci barw.

Drrektor wydawnictw — Jerzy 
Łoziński, na konferencji praso­

dalsze zatrudnianie w tej placów­
ce nauczyciela dotychczas w niej 
pracującego, to można delikwenta 
przenieść z urzędu — czy się na 
to zgodzi, czy nie — do innej 
szkoły. Ale jeśli się przenosi z 
urzędu do innej miejscowości to 
trzeba potrząsnąć kiesą. Trzeba 
przyznać nauczycie'owi, oprócz 
zwrotu kosztów przeniesienia, 
także zasiłek osiedleniowy, w wy­
sokości dwumiesięcznego uposa­
żenia zasadniczego z dodatkami. 
A pieniędzy szkoda.

ł tu rewelacyjnie prosta recep­
ta na uniknięcie wydatku, prze­
chytrzenie podwładnego.

Trzeba — jak to zrobiono w 
pewnym, wówczas jeszcze inspe­
ktoracie szkolnym — namówić 
nauczyciela, aby złożył podanie z 
prośbą o przeniesienie. Wtedy nie 
jest to przeniesienie z urzędu, tyl­
ko na własną prośbę. A jeśli na 
własną prośbę, to nie trzeba pła­
cić. Jasne?

„Zrobiony w konia” nauczyciel 
pisze do redakcji. „W tej chwili, 
po udostępnieniu nam Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
dowiedziliśmy się, jak sprawa 
wygląda. Do kogo mamy się 
zwrócić, by otrzymać zaległy za­
siłek?”.

Smutno się robi człowiekowi 
po lekturze tego listu. Ze nau­
czyciel nie zna swojej pragmaty­
ki, że dopiero przypadkowo trafia 
na jej tekst. Ze władza stara się 
nieświadomość tę wykorzystać, 
że ogniwo związkowe nie zazna­
cza protestem swojej obecności!

*

Zęby jednak było sprawiedliwie 
— inny obrazek. Też związany z 
przeniesieniem, w wyniku reor­
ganizacji szkoły. Nauczyciel prze­
niesiony zostaje z urzędu do innej 
szkoły. Nie zmienia jednak miej­
sca zamieszkania. Nie ma zresz­
tą takiej potrzeby, bo do nowej 
szkoły dojeżdża autobusem tak 
jak do poprzedniej, tyle tylko, że 
w innym kierunku, a dojazd trwa 
nieco krócej. Ale domaga się za­
siłku osiedleniowego, bo... został 
przeniesiony z urzędu. Władza 
tłumaczy: — Przecież kolega nie 

wej z okazji jubileuszu trzydzie­
stolecia. mówił o sukcesach, ja­
kie oficynie udało się w ostatnich 
latach osiągnąć. Zaliczył do nich 
przede wszystkim podniesienie 
nakładów podręczników o 9 mi­
lionów egzemplarzy; polepszenie 
jakości szaty graficznej i tech­
nicznego opracowania książek 
szkolnych; wydanie nowych pod­
ręczników „równoległych”, czyli 
do wyboru.

Trzeba podkreślić, że zaopatrze­
nie w podręczniki uległo widocz- 
sej poprawie. Wprawdzie niektó­
rzy rodzice, a czasem i nauczycie­
le narzekają na to. że część ucz­
niów korzystać musi z podręcz­
ników używanych, ale ich racje 
są bardzo problematyczne. Nie 
tylko u nas, prawie we wszyst­
kich krajach (poza Austria) od- 
przedaje się książki szkolne i 
■!7y’k>'-.e le od iw <h d-> .trzech 
lat. Nowe pokrywają zwykle oko­
ło 50 proc, zapotrzebowania.

Wydawnictwa przygotowują 
książki do dłuższego „obiegu” za­
opatrując je w twarde okładki, a 
także starając się o polepszanie 
ich jakości. Cieszy przy tym wia­
domość o zatrudnianiu w tej in­
stytucji wybitnych grafików.

Ukazanie się podręczników 
„równoległych”, na przykład ele­
mentarzy czy podręczników do 
matematyki dla klas pierwszych 
— wynika z faktu włączenia się 
wydawnictw do prac związanych 
z reformą szkolną. Dotychczas — 
jak wiadomo — ukazywało się 
sporo książek „do wyboru” prze­
ważnie wyłącznie dla szkół zawo- ii 
dowych. W szkolnictwie ogólno- j 
kształcącym są one nowością wią- g 
żącą się właśnie z przygotowa- i 
niem do realizacji przyszłych, zre- | 
formowanych programów.

Przygotowują je pracownicy, 
którzy są gorącymi zwolennikami 
idei, by polskie dziecko miało nie 
gorsze podręczniki od innych 
dzieci, by nauczyciel permanent­
nie przecież dokształcający się — 
miał do swej dyspozycji dobrą 
książkę.

Życzymy im powodzenia w re­
alizacji wszystkich pożytecznych 
planów!
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ruszył się z miejsca, zajmuje to 
samo mieszkanie, nie poniósł więc 
żadnych kosztów przeprowadzki. 
Rzeczowe argumenty nie przeko­
nują. Rzekomo pokrzywdzony pi­
sze kolejne odwołanie. Na bada­
nie sprawy traci czas i energię 
wielu ludzi, władza tłumaczy się 
coraz to innym instytucjom. Ale 
nauczyciel wie swoje: „należy mi 
się”.

Dobrze jeszcze, jeśli władza : 
musi uporać się z przekonaniem 
jednego tylko takiego „pokrzyw­
dzonego”. Ale jeśli jest ich wię­
cej? Nie zazdroszczę!

*-
A —- jak wynika z redakcyjnej 

poczty — tych, którzy wkładają 
ogrom inwencji w wymyślanie 
arcyprzedziwnych nieraz upraw­
nień. jest nie tak znowu bardzo 
mało. Ot, choćby taki przypadek, j

Nauczycielka urodziła dziecko. 
Z tej okazji mężowi — też nau­
czycielowi — przysługiwały dwa 
dni wolne od pracy na załatwie­
nie różnych spraw związanych z 
tym wydarzeniem. Pech chciał 
jednak, że dziecko urodziło się w 
czasie ferii letnich. Więc mąż — 
nauczyciel i tak nie pracował, a 
zatem mógł spokojnie załatwić 
wszystkie sprawy. Ale teraz nau- 9 
czycielka pyta, czy mąż może „o- 
debrać” te dwa dni. czy mu się 
należą. Nie zastanawia się nad 
tym, że przecież zwolnienie to 
przyznawane jest w ściśle okre­
ślonym celu, a cel ten dawno w 
ich przypadku przestał być aktu­
alny. Nie myśli o tym, że każda 
nieobecność nauczyciela to dla 
szkoły ogromna strata. Nie czuje 
się chyba członkiem zespołu, 
współodpowiedzialnym za to, co 
dzieje się w szkole.

Myślę, że niełatwo chyba musi 
być dyrektorowi, jeśli ma więcej 
takich nauczycieli. Bo dziać się 
może dobrze tylko tam, gdzie mi­
łość jest obustronna: szefa do 
podwładnych, ale i podwładnych 
do szefa, a raczej nie tyle do sze­
fa, ile do swojej pracy, obowiąz­
ków. Bez tej wzajemności nie mo­
że być mowy o życzliwej atmo­
sferze współpracy.

DANUTA CHRZCZONOWICZ
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PODZIĘKOWANIA DLA 
OSIEMDZIESIĘCIU TYSIĘCY

Przed kilkunastu dniami wszys­
tkie koleżanki — głównie kole­
żanki, gdyż mężczyzn w tej gru­
pie nauczycieli jest niewielu — 
uczące w klasach początkowych, 
składały egzamin sprawdzający z 
nowego programu matematyki, 
który jest wykładany w NURT. 
Tej właśnie sprawie chciałbym 
poświęcić dziś kilka uwag.

Do składania egzaminu zobo­
wiązanych było około 70 tys. nau­
czycieli. Natomiast przystąpiło 
doń 80 tys. osób; a więc 10 tys. 
nauczycieli niejako z własnej woli 
chciało sprawdzić stopień przys­
wojenia sobie treści przedmiotu, 
który w nowym już ujęciu wpro­
wadzamy do reformowanej szko­
ły.

Jest to — moim zdaniem — 
przesłanka nader optymistyczna, 
świadcząca dobrze o dwu spra­
wach. Pierwsza dowodzi, że Nau­
czycielski Uniwersytet Radiowo- 
Telewizyjny coraz lepiej toruje 
sobie drogę w doskonaleniu kadry 
nauczającej, a jego znaczenie w 
opinii pedagogów wzrasta. A po 
drugie krzepiący jest fakt, że ko­
leżanki i koledzy przywiązują du­
żą wagę i rzetelnie podchodzą do 
sprawy, którą my to sferze pod­
noszenia kwalifikacji kadry peda­
gogicznej podejmujemy. I za to 
właśnie chciałbym wszystkim po­
dziękować.

Dziękuję także organizatorom 
dokształcania — mam tu na myśli 
instytuty kształcenia, nauczycieli 
i badań oświatowych oraz tych 
wszystkich, którzy przyczynili się 
do pomyślnego przeprowadzenia 
tej potężnej akcji; wysiłek to o- 
ogromny, zważywszy, że w tym 
samym czasie składało równocześ­
nie egzamin aż 80 tys. nauczycieli.

Ze wstępnych analiz wynika, że 
rezultaty tego egzaminu są po­
myślne, a stopień opanowania no­
wego programu matematyki bar­
dzo wysoki. To duży sukces, bo 
przecież ten nowy program bę­
dzie powszechnie realizowany w 
roku szkolnym 1978/79, kiedy to w 
klasach I, II i III rozpoczniemy 
reformę według programu dzie­
sięciolatki.

Chciałbym w tym miejscu pod­
kreślić ogromne znaczenie dobre­
go przygotowania się wszystkich 
nauczycieli do realizacji reformy. 
Tak jak w życiu każdej jednostki 
dobry start, początek, ruszenie z 
miejsca ma zasadnicze znaczenie i 
często decyduje o dalszym mar­
szu — tak w systemie edukacji 
nauczanie początkowe jest fun­
damentem tej edukacji. Jeśli na­
uczyciel nauczania początkowego 
żle rozwiąże jakiś problem dy­
daktyczny czy wychowawczy, to 
często sprawa ta dale o sobie znać 
później, w dalszej karierze szkol­
nej ucznia.

Dlatego też raz jeszcze bardzo 
gorąco Was proszę, abyście z po­
dobnym zaangażowaniem i poczu­
ciem odpowiedzialności przystę­
powali do kolejnych egzaminów, a 
to dlatego, że są one dla nas wszy­
stkich tak bardzo ważne.

ZA DOBRE WYNIKI STUDIÓW 
— NAGRODA

Na marginesie tej sprawy 
chciałbym podjąć temat, który zo­
stał poruszony w liście do redakcji. 
Chodzi o nagrody dla nauczycieli 
kończących studia z wyróżnie­
niem. Chciałbym poinformować, 
że zgodnie z obowiązującymi w 
tym względzie zasadami każd,y, 
kto ukończy studia z oceną dobrą 
i wyższą (niektóre kierunki stu­
diów także ze średnią ocen niż­
szą)— jest kandydatem do nagro­
dy i nagrodę taką otrzyma. Na­
grody te przyznawane są w nor­
malnym trybie, inicjatorami ich 
przyznawania powinni być dyrek­
torzy szkół, a następnie kuratorzy 
lub też inspektorzy oświaty i wy­
chowania, w zależności od tego, o 
jaką nagrodę chodzi.

A w ogóle bylibyśmy bardzo 
radzi, gdyby wyniki studiów były 
tak dobre, aby nagrody mogli o- 
trzymać wszyscy.

to kocha harcerzy? Oczywiś­
cie, wszyscy! Ale niektórzy 
bardziej. Do tych ostatnich 

nie należy — okazało się — jeden 
z naszych czytelników, nauczy­
ciel, który od kilku lat prowadził 
w szkole drużynę harcerską. A 
prowadził chyba z powodzeniem, 
skoro po roku został wybrany 
Przez Krąg Instruktorów ZHP — 
i zaakceptowany przez dyrekcję 
— komendantem Gminnego Zwią­
zku Drużyn (taką wówczas naz­
wę miał ten twór). Uczył wtedy 
w szkole u: pełnym wymiarze go­
dzin. Na zebrania kręgu docho­
dził pieszo kilka kilometrów. La­
tem zaś organizował obozy har­
cerskie. Były za nie pochwały 
władz szkolnych.

W 1974 roku, jako komendant 
Harcerskiego Ośrodka Gminnego 
(zmieniona nazwa), korzystał już 
z 13 godzin zniżki. W bieżącym 
roku szkolnym miał otrzymać — 
tak powiedział mu dyrektor gmi­
nny — 250 złotych dodatku i obo­
wiązywać go miało tylko sześć go­
dzin dydaktycznych. Zgodził się 
jednak, ze względu na potrzeby 
szkoły, uczyć kilkanaście godzin 
tygodniowo.

Tymczasem tuż po rozpoczęciu 
roku szkolnego dowiedział się, 
że... już nie on jest komendan­
tem, lecz inny nauczyciel, który 
wprawdzie do tej pory nie pro­
wadził drużyny, ale przypomniał 
sobie, że... był harcerzem. Widocz­
nie teraz — kiedy i zniżka godzin 
i dodatek — kocha harcerzy 
bardziej. No i miał tę przewagę, 
że jest spokrewniony z władzą.

A nasz bohater? Podobno sam 
złożył rezygnację, tylko, że jakoś 
nie może sobie tego przypomnieć. 
A nawet wręcz twierdzi, że nigdy 
takiej rezygnacji nie składał. Te­
raz już nie chce żadnej interwen­
cji w swojej sprawie, ale z roz­
goryczeniem pyta: „Czy warta 
było?”. Można mu się dziwić?

*

Ak ..miłość nie jedno ma imię". 
Bywa miłość do... harcerzy, bywa 
zamiłowanie do... pieczątek.

Jedna ze zbiorczych szkół



To jest właśnie główne hasło 
turnieju. Już siódmego z ko­
lei Turnieju Wiedzy Obywa­

telskiej. Imprezy organizowanej 
przez Kwaterę Główną ZHP oraz 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania, przy współudziale prasy 
harcerskiej, radia i telewizji.

Turniej ten, adresowany do u- 
czniów szkół podstawowych, sta­
nowi powszechną i zarazem jed­
ną z najważniejszych form prak­
tycznej realizacji głównego kie­
runku programowego organizacji 
harcerskiej na bieżący rok szkol­
ny, kierunku określonego hasłem: 
„Każdego dnia tworzymy przy­
szłość Polski i własną”.

Tematyka obecnego turnieju 
wynika z aktualnych potrzeb spo­
łecznych, wiąże się bowiem z no­
wym podziałem administracyj­
nym kraju. Stąd właśnie hasło: 
„Mój region na mapie Polski”. 
Co się za nim .kryje? Jaki cel 
przyświeca tej, bardzo ciekawie 
pomyślanej, imprezie? Cel nie­
zwykle ambitny, a mianowicie:

— dostarczenie młodzieży szkol­
nej konkretnej wiedzy o swoim 
regionie i najbliższym środowisku 
zamieszkania;

— ukazanie dorobku własnego 
kraju;

— pokazanie osobistych pers­
pektyw młodego człowieka w 
jego środowisku, a przez to 
związanie jego przyszłości, ambi­
cji i planów na stałe z własnym 
regionem;

— rozwijanie u dzieci i mło­
dzieży aktywnej postawy wobec 
problemów własnego środowiska 
oraz potrzeby współuczestnictwa 
w przeobrażeniach własnego re­
gionu.

„Chcemy — pisze Centralny 
Sztab Turnieju — aby młodzież 
powitała VII Zjazd PZPR z o- 
kreślonym zasobem wiedzy i zna­
jomością problematyki własnego 
regionu, a w wyniku realizacji 
zadań turniejowych — przyczy­
niła się do integracji nowo pow­
stałych środowisk”.

I dlatego zadania turnieju do­
tyczą takich zagadnień jak:.naj­
większe zakłady przemysłowe i 
największe gospodarstwa rolne 
nowego województwa, jego stoli­
ca, miasta i gminy znajdujące się 
na jego terenie, największe inwe­
stycje i plany na najbliższą przy­
szłość, kierunki rozwoju ze szcze­
gólnym uwzględnieniem nowych 
zakładów przemysłowych i zwią­
zanym z tym zapotrzebowaniem 
na ręce do pracy, sieć szkolna, 
możliwości kształcenia i potrze­
by środowiska w tym zakresie, 
preorientacja zawodowa wybitni 
ludzie województwa (działacze,

TURNIEJ OBYWATELSKI

czyli
„MOJ REGION
NA MAPIE POLSKI

Foto: J. Nalewajskl
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weterani, racjonalizatorzy, zasłu­
żeni dla nauki i kultury), miejsca 
pamięci narodowej i inne miejsca 
historyczne związane z regio­
nem, zabytki, ośrodki kultury lu­
dowej i regionalnej, rezerwaty i 
pomniki przyrody, szlaki tury­
styczne.

Tak więc turniej może się przy­
czynić — i to w bardzo poważ­
nym stopniu — do znacznego zbli­
żenia młodzieży szkolnej do naj­
ważniejszych problemów nowo 
powstałych województw, do zwró­
cenia uwagi na to wszystko, co 
ma pierwszorzędne znaczenie dla 
teraźniejszości i przyszłości ich 
regionu. Zwłaszcza, że uczestni­
kom turnieju sugeruje się wiele 
starannie przemyślanych, konkre­
tnych zadań.

I tak drużynom harcerskim (a 
więc składającym się z uczniów 

klas V—VIII) poleca się między 
innymi takie: opracować projekt 
przyszłościowych rozwiązań pro­
blemów własnego środowiska 
(i zarazem nawiązać kontakt z 
przedstawicielami władz gmin­
nych, którym później należy prze­
kazać opracowane projekty); 
zorganizować spotkanie z delega­
tem na VII Zjazd PZPR i zapre­
zentować jego sylwetkę uczniom 
danej szkoły; zorganizować w 
szkole punkt informacyjny o mo­
żliwościach dalszego kształcenia; 
wykonać mapę swojego woje­
wództwa; sporządzić rejestr 
miejsc obozowych w najbliższej 
okolicy; opracować informator 
lub folder reklamowy o swoim 
regionie (który potem można na 
przykład przekazać zaprzyjaźnio­
nej szkole z innego wojewódz­
twa); opracować mini-encyklope- 
dię z hasłem związanym ze swo­
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im regionem, opracować 1 nagrać 
audycję radiową o tematyce re­
gionalnej...

Zadania są więc bardzo różne i 
każdy zespół może wybrać sobie 
takie, które najbardziej odpowia­
dają jego realnym możliwościom 
i zainteresowaniom. Bo, oczywi­
ście, są to zadania do wyboru.

Organizatorzy imprezy pragnąc 
pomóc zuchom i harcerzom, — 
zresztą nie tylko im, bo do u- 
działu w turnieju zapraszają całą 
młodzież szkolną — sugerują im 
wiele najróżniejszych, zazwyczaj 
bardzo atrakcyjnych, form pracy. 
Więc rozmaite gry 1 zabawy: u- 
kładankę (tzn. układanie mapy 
Polski, uwzględniającej nowy po­
dział administracyjny); grę naz­
waną „Sąsiedzi zza miedzy”, w 
której — rzecz jasna — chodzi o 
najbliższych sąsiadów danego wo­

jewództwa; pomysłowe 1 orygi­
nalne konkursy. Między innymi 
„Konkurs na ścianie”, czyli bły­
skawiczne, jednodniowe wydanie 
klasowej gazetki ściennej z uryw­
kami poezji i prozy, fragmentów 
zdjęć i map dotyczących regionu, 
które powinny być natychmiast 
rozpoznane przez uczestników 
turnieju, konkurs plastyczny dla 
zuchów pt. „Praca dla ojczyzny”, 
czy też wiele innych konkursów 
o charakterze artystycznym.

Propozycji i sugestii jest więe 
bardzo dużo. Problem polega na 
tym, by wybierać najbardziej od­
powiednie w danym środowisku 
i najbardziej odpowiadające da­
nej grupie. Co zatem wybierać? 
Co robić, by najistotniejsze treści 
turniejowe dotarły naprawdę da 
dziesięcin- i trzynastolatków?

Naturalnie, odpowiedzi takiej 
musi szukać indywidualnie każda 
drużyna, każdy szczep i każda 
szkoła. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że tylko wtedy impreza ta 
może spełnić pokładane w niej 
nadzieje, gdy uczestnicy konkur­
su spotkają się z pomocą i ży­
czliwością nauczycieli, gdy wyj­
dzie im naprzeciw całe najbliższe 
środowisko.

Rzecz jasna, że pomoc ta nie 
może sprawiać wrażenia „wtrąca­
nia się” dorosłych w sprawy po­
dejmowane przez zespoły dziecię­
ce, nie może zwalniać owych ze­
społów z inicjatywy i samodziel­
nych decyzji i wyborów. Wtedy 
bowiem Turniej Wiedzy Obywa­
telskiej mijałby się z celem.

Ale na życzliwą inspirację nau­
czycieli i wychowawców liczą za­
równo organizatorzy imprezy, jak 
i jej uczestnicy. Zwłaszcza, że za­
dania turniejowe łączą się prze­
cież tak bardzo z zadaniami wy­
chowawczymi szkoły, z progra­
mami, które się realizuje na lek­
cjach historii, geografii, wycho­
wania obywatelskiego. Przeto po­
łączmy umiejętne nasze wysił­
ki z inicjatywą drużyn harcer­
skich. Otwórzmy też szeroko 
przed uczestnikami turnieju pra­
cownie szkolne, dysponujące od­
powiednim sprzętem i pomocami, 
niezbędnymi do realizacji turnie­
jowych zadań. Służmy im radą i 
pomocą, umiejętnie sugerujmy 
najwłaściwsze rozwiązania.

Wiadomo przecież, iż najważ­
niejszy etap turnieju rozgrywa 
się w szkole. I wiadomo jedno­
cześnie, iż żadna poważna impre­
za wychowawcza nie może śie to 
udać, jeśli nie włączą się do niej 
ci, którzy odgrywają w szkole ro­
lę najważniejszą.

H. W.

Zainteresowanie prasy facho­
wej studiami nauczycielskimi 
nie słabnie od lat, ostatnio 

jednak, w miarę zwiększania ich 
zasięgu, pisze się na ten temat 
i częściej, i obficiej. Bo też coraz 
większy krąg badaczy skupia u- 
wagę na tej problematyce, rośnie 
więc obszar spraw już spenetro­
wanych, sprawdzonych w prak­
tyce.

Ciekawa pod tym względem 
wydaje się propozycja paździer­
nikowego numeru „Życia Szkoły 
Wyższej”, który w całości poświę­
cony jest problemowi kształcenia 
i dokształcania pedagogów. Jest 
to fakt godny uwagi tym bar­
dziej. że autorami artykułów są 
w większości ludzie bezpośrednio 
w kształceniu tym biorący udział, 
a więc pracownicy naukowo-dy­
daktyczni uniwersytetów. Auto­
rzy prezentują swój pogląd, czę­
sto bardzo krytyczny, dając w 
ten sposób wyraz osobistemu za­
angażowaniu w sprawy dla szko­
ły polskiej niezwykle istotne. I 
choć z niektórymi poglądami tru­
dno się zgodzić, bo nie zawsze — 
moim skromnym zdaniem — 
wnioski są formułowane trafnie 
i właściwie adresowane, niemniej 
ten bogaty materiał zasługuje na 
szerszą popularyzację.

W związku z tym kilka spraw 
stawianych w sposób kontrower­
syjny. Jedną z nich jest przysz­
łość uniwersyteckiego kształcenia 
pedagogów. Już w momencie po­
wołania na uniwersytetach kie­
runków nauczycielskich na pier­
wszym roku studiów — dawano 
niejednokrotnie wyraz poglądom, 
głównie w środowisku akademic­
kim, że nie jest to pomysł szczęś­
liwy. Pogląd ten utrzymuje się 
do dziś, a po zebraniu pierwszych 
doświadczeń uzasadnia się go tym, 
(co znajduje wyraz w artykułach 
zamieszczonych w „Życiu Szkoły 
Wyższej”), że kierunki nauczy­
cielskie są nieatrakcyjne, zgła­
sza się na nie młodzież najsłab­
sza, a poziom jej jest o wiele 
niższy niż na kierunkach nienau- 
czycielskich.

Janusz Skowronek powołuje się 
na wyniki badań, z których wy­

Z KSIĄŻEK PEDAGOGICZNYCH

NAUCZYCIEL:
SPECJALISTA

I PEDAGOG
nika, że różnice w odpadzie na 
pierwszym roku na kierunkach 
nauczycielskich i pozostałych wy­
noszą 21 proc, na niekorzyść kan­
dydatów na nauczycieli. Lucjan 
Sobczyk cytuje opinie pracowni­
ków dydaktyczno-wychowaw­
czych Uniwersytetu Wrocławskie­
go, pisząc wprost: „na kierunkach 
nauczycielskich (matematyka) nie 
ma ani jednego studenta wybi­
jającego się. nie obserwuje się 
aktywności wśród studentów, nie 
odczuwa ani jednego pozytywne­
go nurtu, który nadawałby ton w 
grupach czy na latach”.

A wszystko to zaczyna się już 
w momencie rekrutacji. Na kie­
runki nauczycielskie przychodzą 
— zdaniem wielu ' autorów — 
kandydaci słabi, w dodatku jest 
ich tak mało, że trzeba powtó­
rzyć rekrutację we wrześniu, z 
tym, że wówczas zgłaszają się z 
reguły ci, którzy nie zostali przy­
jęci gdzie indziej. Jak temu za­
pobiec?

W środowisku uczelnianym pa­
nuje pogląd — pisze w artykule 
Stefan Słomkiewicz, że „wybór 
specjalności nauczycielskiej i nie- 
nauczycielskiej powinien odby­
wać się na wyższych latach stu­
diów”. (Co, oczywiście, nie doty­
czy WSP). Odmiennego zdania 
jest sam autor, który uważa, że 
istnieje konieczność rozpoczyna­
nia procesu wprowadzania do za­
wodu nauczyciela już od pierw­

szego roku studiów. Ta sprawa 
jednak w dalszym ciągu budzi dy­
skusje i wymaga chyba dalszych 
analiz. Jeśli bowiem prawdą jest 
to, co uchwycono w badaniach, 
iż kierunki nauczycielskie mło­
dzież wybiera przypadkowo, czę­
sto z braku innych możliwości, to 
rzecz wydaje się niepokojąca.

Niewłaściwa rekrutacja, to nie 
jedyny — niestety — powód do 
niezadowolenia. Jak wynika z 
artykułu S. Słomkiewicza liczne 
mankamenty kryją w sobie rów­
nież plany nauczania. A więc 
krótki okres przeznaczony na 
kształcenie praktycznych umie­
jętności przyszłych pedagogów, 
brak przygotowania przyszłego 
nauczyciela do różnych innych, 
poza dydaktyką, funkcji, niedo­
cenianie problematyki kształto­
wania postaw i nozvtywnej mo­
tywacji do zawodu itp.

Zastrzeżenia to jak najbardziej 
słuszne, tylko jakich dokonać cięć, 
aby w określonym czasowo ter­
minie (cztery lata studiów) zmie­
ścić wszystkie proponowane tre­
ści? Bo przecież specjaliści posz­
czególnych grup przedmiotów 
preferują zwykle swoją dyscypli­
nę, uważając ją za najważniejszą, 
kształcenie pedagogiczne odkła­
dając na margines. Tak przy­
najmniej było w dotychczasowym 
uniwersyteckim kształceniu kan­
dydatów na nauczycieli. Wkrocze­
nie na kierunki nauczycielskie z 

blokiem nauk pedagogicznych i 
psychologiczych spotkało się z 
dużą krytyką.

Lęk specjalistów innych dzie­
dzin znajduje wyraz między in­
nymi w opublikowanych w „Ży­
ciu” artykułach. Daje temu wyraz 
L. Sobczyk pisząc, iż „...głębokiej 
wiedzy z danego kierunku nie da 
się zastąpić najlepszymi umie­
jętnościami z zakresu psychologii 
i pedagogiki. Jesteśmy przekona­
ni, że szkoła średnia potrzebuje 
przede wszystkim matematyków 
-fizyków inteligentnych, o dużym 
autorytecie fachowym”. A więc, 
kształcić ludzi mądrych, znają­
cych przedmiot, a reszta dokona 
się sama — zdają się mówić spe­
cjaliści. Niestety, życie przeczy 
słuszności takich poglądów. I do­
wiodło, że nie wystarczy dobrze 
znać przedmiot; sztuką równie 
ważną jest umieć nauczyć go in­
nych.

Jak z tego widać, w środowi­
skach akademickich brak wciąż 
jednolitego poglądu na sprawę, 
zdawałoby się sprecyzowaną już 
dość jasno przez pedeutologów. 
Pogląd zawarty w pytaniu, czy 
szkole potrzebny jest specjalista 
przedmiotowy czy pedagog, jest 
poglądem przestarzałym, bowiem 
w przygotowaniu do zawodu nau­
czycielskiego oba rodzaje umie­
jętności są równie ważne. Nale­
żałoby raczej poszukiwać modelu 
kształcenia, którego efektem był­
by człowiek mądry, wysokiej kla­
sy specjalista, umiejący jednocze­
śnie dobrze uczyć i wychowywać.

Odpowiedź na to pytanie leży 
nie tylko w doborze planu nau­
czania i liczbie lat edukacji, lecz 
przede wszystkim w moderniza­
cji metod i stylu kształcenia. A 
więc trzeba kształcić nauczycieli 
inaczej; to najogólniej znaczy — 
mniej troszczyć się o wyposaże­
nie w określony bagaż wiadomo­
ści, więcej uczyć sztuki uczenia 
się, umiejętności samodzielnego 
uzupełniania wiedzy przez całe 
życie. W dobie szalonej rozbudo­
wy wszystkich dyscyplin nauko­
wych oraz szybkiego ich rozwoju 
— innej drogi kształcenia specja­
listów nie ma.

Sądzę, że walka o taki system 
kształcenia nauczycieli, choć nie 
tylko nauczycieli, którego celem 
nadrzędnym będzie wyposażenie 
w umiejętność samodzielnego 
zdobywania wiedzy, powinna ro­
zegrać się przede wszystkim w 
środowiskach akademickich. Bo 
tylko wówczas zmiana metod i 
stylu pracy nie będzie zabiegiem 
czysto formalnym.

W tym kontekście bardzo traf­
ny wydaje się dobór artykułów, 
zamieszczonych w „Życiu Szko­
ły Wyższej”, poświęconych peda­
gogicznemu przygotowaniu nau­
czycieli. Piszą o tym Jan Kulpa 
z WSP w Krakowie („Rola nauk 
pedagogicznych w przygotowaniu 
nauczyciela współczesnej szkoły’5) 
oraz Jan Poplucz z Uniwersyte­
tu Śląskiego („Stosunek studen­
tów do przedmiotów pedagogicz­
nych”).

Prezentując wyniki własnych 
badań nad stosunkiem studentów 
do przyszłego zawodu pedagoga, 
Jan Poplucz ujawnia, że powo­
dzenie w studiach zależy w du­
żym stopniu od znajomości tajem­
nic przyszłej pracy zawodowej. 
Stąd, wniosek, iż tę pozytywną 
motywację należy rozwijać już w 
szkole średniej.

Od kilku lat postulat ten jest 
realizowany, na razie jeszcze nie 
na skalę masową, niemniej pocie­
szający wydaje się fakt, że coraz 
więcej liceów prowadzi rzetelną 
działalność preorientacyjną wśród 
młodzieży właśnie w kierunku 
pedagogicznym. To chyba naj­
bardziej przekonuje, że za kilka 
lat na kierunki nauczycielskie u- 
niwersytetów trafią młodzi ludzie, 
którzy zawód ten już w momencie 
pierwszej decyzji wybiorą świa­
domie. Reszta zależeć będzie od 
klimatu, jaki stworzą uniwersy­
tety dla kształcenia nauczycieli z 
prawdziwego zdarzenia.

LKKTOR
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Wszystkie dokumenty związ­
kowe wydane w bieżącym 
roku podkreślają, że cało­

kształt działalności instancji 
związkowych powinien sprzyjać 
umacnianiu podstawowego ogni­
wa ruchu zawodowego — zakła­
dowej organizacji związkowej.

WARUNKI PRACY RA® 
ZAKŁADOWYCH

Obecna struktura Związku Na­
uczycielstwa Polskiego jest do­
stosowana do systemu zarządza­
nia oświatą. Rady zakładowe 
działają przy wszystkich placów­
kach oświatowo-wychowawczych, 
posiadających uprawnienia pier­
wszej instancji — jest ich ponad 
3 tysiące. Do największych nale­
żą miejskie rady: w Poznaniu, 
Gdańsku, Szczecinie, Lublinie; 
wszystkie skupiają powyżej 6 tys. 
członków ZNP. Do tej grupy na­
leżą też zakładowe organizacje: 
Politechniki Warszawskiej i Wro­
cławskiej oraz Dzielnicowa Rada 
Zakładowa Warszawa-Śródmie­
ście. Mamy aż 510 rad zakłado­
wych, które liczą do 50 członków. 
Najliczniejszą grupę stanowią ra­
dy od 51 do 200 członków; jest 
ich około 1800.

Rady zakładowe pracują w 
bardzo zróżnicowanych warun­
kach i osiągają różne efekty w 
swej działalności. Różny jest ich 
zasięg terytorialny, liczba ognisk, 
szkół, jednostek administracyj­
nych, lepsza lub gorsza możliwość 
komunikowania się z członkami. 
Zróżnicowane są potrzeby tereno­
we i możliwości ich zaspokajania. 
Duże różnice występują w wiel­
kości środków finansowych, jaki­
mi dysponują rady. Bardzo zróż­
nicowana jest baza lokalowa; są 
rady zakładowe, które nie mają 
nawet własnego pokoju oraz ta­
kie, które dysponują kilkoma po­
mieszczeniami, w tym saią kon­
ferencyjną, klubem, biblioteką, a 
nawet własnym hotelem czy Do­
mem Nauczyciela.

Od 1. września br. setki zarzą­
dów ognisk gminnych otrzymało 
uprawnienia rad zakładowych. 
Wiele z nich nie ma jeszcze do 
końca załatwionych szeregu 
spraw organizacyjno-porządko- 
wych (takich jak np. opracowanie 
planu, otwarcie konta w banku 
lub SOP, uzupełnienie składu 
prezydium, bo w ruchu służbo­
wym wielu nauczycieli, w tym 
członków zarządu — przeniosło 
się na inny teren). Często jest i 
tak, że nowe kompetencje i roz­
ległe zadania zmuszają prezesa i 
innych działaczy rady zakłado­
wej do poszukiwań odpowiednich 
dokumentów, podstaw prawnych, 
bo to, co zaspokoiło kiedyś ogni­
ska gminne — nie wystarcza te­
raz radzie zakładowej. Poszerzyły 
się horyzonty, trzeba znać więcej 
przepisów, umieć je interpreto­
wać i być partnerem dla praco­
dawcy w rozwiązywaniu spraw 
pracowniczych.

Troska o poprawę warunków 
socjalno-bytowych pracowników 
jest wspólną sprawą pracodawcy i 
Związku. W sumie można stwier­
dzić, że właściwie wykorzystano 
fundusz socjalny, mieszkaniowy i 
zdrowotny; jednak nie zawsze ra­
dy zakładowe wykazują odpowie­
dnią konsekwencję w egzekwo­
waniu należnych pracownikom 
świadczeń.

ZADANIA RAD 
ZAKŁADOWYCH

Nie sposób wymienić wszystkie 
zadania stojące przed radą zakła­
dową. Zresztą nie w wyliczaniu 
sprawa, lecz w konkretnej, za­
angażowanej pracy. Sugeruję je­
dnak, aby rady zakładowe roz­
wijały swoją działalność głównie 
w zakresie:

— umacniania praworządności 
w stosunkach pracy i egzekwo­
waniu uprawnień pracowniczych;

— zaspokajania socjalno-byto­
wych potrzeb członków;
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— doskonalenia pracy szkół i 
nauczycieli, a w tym uczestnicze­
nia w ocenie i nagradzaniu pra­
cy nauczyciela, nadawaniu pra­
cownikom wyróżnień, tytułów 
honorowych i odznaczeń;

— upowszechniania kultury, 
turystyki, wychowania fizycznego 
i sportu;

— inspirowania i koordyno­
wania działalności ognisk.

Wymienione grupy zadań dla 
rad zakładowych zgodne są z o- 
czekiwaniami członków naszego 
Związku i wypływają z upraw­
nień, z których korzystają związki 
zawodowe w warunkach demo­
kracji socjalistycznej. Zgodne są 

PODSTAWOWE
ZADANIA RAD 

I OGNISK
też z tendencjami, jakie występu­
ją w Wytycznych na VII Zjazd 
naszej partii.

Dobra praca rad zakładowych 
będzie konkretnym wkładem w 
polepszanie pracy szkolnictwa i 
kształtowanie właściwych sto­
sunków międzyludzkich. Z reguły 
im większy jest dorobek rady, 
tym większy autorytet, tym wię­
ksza możliwość wywiązania się z 
zadań przedstawicielskich. Pracę 
podejmowaną przez radę powi­
nien realizować cały jej aktyw 
społeczny, skupiony w plenum, 
sekcjach i komisjach, a podejmo­
wane uchwały i prace powinny w 
znacznie większym stopniu służyć 
podnoszeniu poziomu aktywności 
wszystkich ogniw organizacji za­
kładowej.

ORGANIZACJA PRACY

Zebrania plenarne rady zakła­
dowej powinny być zwoływane 
raz na kwartał. Mają prawo u- 
czestniczyć w nich z głosem do­
radczym członkowie komisji re­
wizyjnej. Wskazane jest zapra­
szanie prezesów ognisk, działaczy 
związkowych, przedstawicieli ad­
ministracji szkolnej, organizacji i 
instytucji zainteresowanych pro­
blematyką obrad. Tematyka po­
siedzeń plenarnych musi być po­
dana do wiadomości ognisk, jeśli 
takie działają w ramach zakła­
dowej organizacji związkowej.

Zebrania prezydium powinny 
być zwoływane w miarę potrze­
by; nie rzadziej niż 8—10 razy w 
roku. Uczestniczą w nich prze­
wodniczący Komisji rewizyjnej i 
przewodniczący komisji proble­
mowych, jeśli porządek obrad o- 
bejmuje sprawy dotyczące ich 
działalności.

Prawidłowo zorganizowana pra­
ca rady zakładowej wymaga, aby 
wszyscy członkowie prezydium 
meli konkretny przydział zadań, 
W miarę możliwości członkowie 
prezydium powinni pełnić funk­
cję przewodniczących w komi­
sjach problemowych, które dział- 
ją pod kierownictwem rad zakła­
dowych, są ich organami opinio­
dawczymi i doradczymi, tworzone 
są w dostosowaniu do podstawo­
wych dziedzin działalności rady 
zakładowej (np. komisje socjalno- 
-bytowe, ochrony pracy, ideowo- 
-pedagogiczne, kulturalno-oświa­
towe oraz inne w miarę potrzeb).

Decyzję w sprawie powołania 
określonych komisji i ich składu 
osobowego podejmuje plenum 
rady zakładowej. Z uwagi na spo­
łeczny charakter działalności ra­
dy zakładowej, komisje spełnia­
ją rolę doradczą i opiniodawczą. 
W ich skład wchodzą członkowie 
rady zakładowej oraz inni akty­
wiści społeczni.

Z całą mocą pragnę podkreślić, 
że rady zakładowe nie spełnią o- 
czekiwań członków i nie rozwiną 
wszechstronnej działalności, jeśłi 

pracę związkową opierać będą 
tylko na pracownikach etato­
wych. Działacze urlopowani do 
pracy z radami zakładowymi ma­
ją pod opieką po kilkanaście rad 
zakładowy. Niezależnie od obo­
wiązków, jakie pełnią w swojej 
macierzystej radzie zakładowej, 
beda udzielać pomocy wszystkim 
instancjom i ogniwom naszego 
Związku, które są w zasięgu ich 
działania. Nie można zastępować 
pracy rady zakładowej — pracą 
jednego, etatowego mandatariu- 
sza przede wszystkim dlatego, że 
nieuchronnie prowadzi to do re­
zygnowania z zasad stanowiących 
podstawę działalności i siły spo­

łecznej Związku — demokracji 
wewnątrzzwiązkowej, opartej na 
kolegialności decyzji, mocnej wię­
zi i szerokiej konsultacji z ogółem 
członków.

OGNISKO— RADA 
ODDZIAŁOWA

W ramach zakładowych orga­
nizacji związkowych często dzia­
łają ogniska. Rada zakładowa jest 
dla nich instancją nadrzędną, do 
jej obowiązków należy inspiro­
wanie i koordynacja działalności 
ognisk, udzielanie im pomocy w 
realizacji zadań związkowych i w 
planowaniu pracy. Należy zapra­
szać przedstawicieli ognisk do u- 
działu w posiedzeniach i nara­
dach rad zakładowych oraz ucze­
stniczyć w ich zebraniach i rejo­
nowych konferencjach pedagogi­
cznych. Powinniśmy szukać spo­
sobów ożywiania ognisk, rozsze­
rzania zakresu ich inicjatyw.

Ogniska powinny podejmować 
szereg zadań takich na przykład 
jak: wpływ na podnoszenie pozio­
mu pracy szkoły, samowycho­
wanie, kształtowanie socjalistycz­
nych stosunków współpracy i 
współżycia w zespołach pracow­
niczych, rozwijanie zaintere­
sowań intelektualnych, czytelni­
ctwa itp.

Jednym ze sposobów ożywia­
nia działalności ognisk są kon­
kursy inicjowane między ogni­
skami wchodzącymi w skład jed­
nej organizacji zakładowej. 
Współzawodnictwo może mieć 
różne formy, np. może to być u- 
mowa o współzawodnictwie w 
dziedzinie doskonalenia pracy za­
wodowej lub współzawodnictwo 
w zakresie całokształtu pracy 
związkowej.

W ubiegłym roku szkolnym -w 
woj. krakowskim ogłoszono kon­
kurs na najlepsze ognisko gmin­
ne; po roku dokonano oceny i 
przyznano nagrody. Dorobek był 
duży, powstała atmosfera zdro­
wej rywalizacji, zmobilizowano 
rezerwy społecznego działania. 
Sądzę, że warto podjąć próby w 
tym zakresie, można w ramach 
wójewództwa organizować kon­
kurs dotyczący rad zakładowych, 
zaś w większych zakładowych 
organizacjach związkowych zai­
nicjować konkurs ognisk.

INFORMACJA 
WEWNĄTRZZ WIĄZKOWA

Ważną sprawą jest informowa­
nie ogniw związkowych i w ogóle 
członków naszej organizacji o 
działalności rady zakładowej i 
ZG ZNP. W tym celu proponuję 
wykorzystać informacje podawa­
ne w „Głosie Nauczycielskim” i 
„Informacjach dla rad zakłado­
wych ZNP”. Jest to niezmiernie 
ważne, gdyż informacja wew- 
nątrzzwiązkowa stanowi jeden z 
podstawowych instrumentów wię­
zi instancji z członkami Związku. 

Informacja powinna być pomoc­
na ogniwom i instancjom związ­
kowym w prawidłowej realizacji 
programowych zadań Związku.

Cennym źródłem informacji są 
materiały statystyczne oraz opra­
cowania o charakterze analitycz- 
no-badawczym, sondaże socjolo­
giczne itp.

Rady zakładowe powinny okre­
sowo przekazywać do oddziałów 
Zarządu Głównego w wojewódz­
twach i do wojewódzkich rad 
związków zawodowych tylko te 
uwagi i wnioski,- których załat­
wienie leży w kompetencji tych 
instancji związkowych. Wszystkie 
instancje związkowe zobowiązane 
są do prowadzenia rejestru i kon­
troli realizacji zgłoszonych wnio­
sków. Może zaistnieć potrze­
ba przekazania informacji sy­
gnalnych, dotyczących konkret­
nych potrzeb, kształtowania się 
nastrojów, opinii i informacje ta­
kie należy przekazywać bezpo­
średnio do ZG ZNP i WRZZ.

Opracowywane w oparciu o 
materiały informacyjne wnioski i 
propozycje, powinny służyć do 
podejmowania przez właściwe in­
stancje związkowe niezbędnych 
decyzji.

ZBLlZA SIĘ KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZO- 

-WYBORCZA

Ostatnia sprawa, którą chcia- 
łam zasygnalizować, dotyczy 
zbliżającej się kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. Zgodnie z 
decyzją XI plenarnego posiedze­
nia CRZZ — w 1976 roku zosta­
nie przeprowadzona kampania 
sprawozdawczo-wyborcza we 
wszystkich ogniwach i instan­
cjach związków zawodowych. Ze­
brania i konferencje sprawozda­
wczo-wyborcze w ogniwach za­
kładowych organizacji związko­
wych powinny się odbyć w zasa­
dzie w I kwartale 1976 r. Kon­
ferencje WRZZ w maju i czerw­
cu, natomiast zjazdy krajowe we 
wrześniu i październiku 1976 r.

Związkowa kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza rozpocznie się 
po VII Zjeździe PZPR.

Twórczy i zaangażowany udział 
naszego Związku w wykonywa­
niu dorobku VII Zjazdu stano­
wić będzie główną treść kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Wszy­
stkie ogniwa naszego Związku 
muszą:

— przyswoić sobie treść u- 
chwały VII Zjazdu i w oparciu o 
nią formułować konkretne zada­
nia dla każdego ogniwa i człon­
ka Związku;

— opracować konkretne wnio­
ski zapewniające pomyślną reali­
zację zakładowego planu w 1976 
roku;

— sformułować wnioski mają­
ce na celu poprawę techniczno- 
-organizacyjnych warunków pra­
cy;

— wytyczyć konkretne zadania 
w zakresie zwiększenia troski o 
dalszą systematyczną poprawę 
warunków socjalno-bytowych 
członków ZNP;

— konsekwentnie realizować 
program szkolenia ideowo-peda- 
gogicznego, którego celem powin­
no stać się kształtowanie głębo­
ko zaangażowanych ideowych 
postaw, właściwych stosunków 
międzyludzkich oraz stworzenie 
warunków sprzyjających wszech­
stronnemu rozwojowi osobowo­
ści człowieka.

Głównym celem, który staje 
przed kampanią sprawozdawczo- 
-wyborczą, jest osiągnięcie dal­
szego wzrostu aktywności i ini­
cjatyw wszystkich członków 
Związku, umacnianie podstawo­
wych ogniw — rad zakładowych 
oraz doskonalenie pracy.

Rady zakładowe już dziś po­
winny przystąpić do opracowania 
materiałów na zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze, w których na­
leży uwzględnić realizację zadań 
planowych i uchwał oraz perspe­
ktywiczny program działania. Za­
rząd Główny ZNP pod koniec 
grudnia doręczy również wszyst­
kim radom zakładowym skonden­
sowaną informację o realizacji 
programu działania w tej ka­
dencji, ze szczególnym uwzględ­
nieniem realizacji uchwały XI 
Krajowego Zjazdu ZNP. Mate­
riały te należy wykorzystać na 
zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych.

Realizacja przyjętych na zebra­
niach i konferencjach programów 
stanowić będzie o czynnym u- 
czestnictwie naszej organizacji 
związkowej w realizacji zadań 
nakreślonych przez VII Zjazd 
partii.

ANIELA BIERNACKA

LPRZEGLĄD 
HISTORYCZNO* 
OŚWIATOWY”

Czwarty, czyli ostatni w bieżą­
cym roku, numer kwartalni­
ka „Przeglądu Historyczno- 

-Oświatowego”, który niedłu­
go ukaże się w druku przyniesie 
szereg interesujących materiałów. 
Z artykułów i rozpraw na uwagę 
zasługują dwie publikacje: Kali­
ny Bartnickiej — „Szkolnictwo 
artystyczne w systemie oświaty 
polskiej w okresie międzywojen­
nym” oraz Florentyny llzemie- 
niuk — „Prywatne szkoły żeń- 
skie w Siedlcach do 1864 roku”.

„W początkach odbudowy Rzeczy­
pospolitej nie bardzo było wiadomo, 
kto i w jakim zakresie powinien za­
jąć się szkolnictwem artystycznym. 
Ponadto brak było ogólniejszej kon­
cepcji jego rozwoju, struktury orga­
nizacyjnej i programów. Jeszeze w 
czasie pierwszej wojny światowej 
przy Radzie Regencyjnej w War­
szawie została utworzona Komisja do 
Spraw Sztuki i Zabytków, która 
przygotowała podstawy • działalności 
Ministerstwa Sztuki i Kultury, istnie­
jącego w latach 1918—1922. Ministrowie 
tego resortu nie bardzo jednak na­
dawali się do pełnienia swoich fun­
kcji” — piśze Kalina Bartnicka. I 
dalej przytacza opinię Jana Skotnic­
kiego, wieloletniego dyrektora Depar­
tamentu Sztuki w Ministerstwie Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego.

Pierwszym ministrem tego resor­
tu (sztuki 1 kultury) został Medard 
Downarowicz. Został nim nie dlate­
go, że był w jakikolwiek sposób zwią­
zany ze sztuką, ale ot, po prostu, 
innej teki dla niego nie było, a trze­
ba było zrobić go ministrem (...) Po­
nieważ młody minister nie miał poję­
cia o sztuce i nigdy nad jej proble­
mami . się nie zastanawiał, w aktach 
ministerstwa śladu po jego urzędowa­
niu prawie nie pozostało. Całą pracę 
za niego wykonywał cichy, pracowi­
ty architekt Heurich, który jeszcze w 
przeciągu kilkunastu miesięcy rato­
wał ministerstwo od zagłady.

Następny — Zenon Miriam Przes­
mycki,'krytyk literacki 1 poeta — nie 
rozumiał realnych potrzeb i możli­
wości stojących przed powierzonym 
mu ministerstwem”.

i Ta sytuacja musiała, oczywiście, 
;• fatalnie odbić się na szkolnictwie 
! artystycznym i na jego rozwoju.

Od 1922 roku kierowanie i opiekę 
nad szkołami artystycznymi 
przejmuje Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, które w różnych okresach 
czasu ze zróżnicowaną intensyw­
nością interesuje się sprawami te­
go szkolnictwa. W szkicu autorka 
zawarła bardzo wiele istotnych 
informacji na temat kształcenia 
przyszłych artystów, koncepcji i 
reform tego kształcenia.

Floren tyna Rzemieniuk podję­
ty temat — prywatne szkoły żeń­
skie w Siedlcach do roku 1864 — 
przedstawia na szeroko zaryso­
wanym tle ukazującym w ogóle 
kształcenie kobiet w tym czasie, 
cele, jakie temu kształceniu sta­
wiano, programy i zalecane lek­
tury, próby zmodernizowania 1 
rozszerzenia edukacji kobiet.

Ponadto w numerze 4 „Prze­
glądu Historyczno-Oświatowego” 
pomieszczone zostały sylwetki 
dwóch wybitnych nauczycielek, 
działaczek oświatowych: Marii 
Mak-Panasiuk (w opracowaniu 
Zdzisława Zawornego) oraz Ja­
niny Ireny Jaczewskiej (w opra­
cowaniu Jerzego Oleksińskiego).

W numerze tym Tomasz Szcze- 
chura publikuje skład osobowy 
kierownictwa tajnej oświaty w 
czasie okupacji hitlerowskiej 1939 
-1945.

Wspomnieć też trzeba o kro­
nice. Tym razem w dziale tym za­
mieszczona została historia stu­
letniej szkoły — Gimnazjum i Li­
ceum Ogólnokształcącego w Brod­
nicy, a w kronice Związku Nau­
czycielskiego zrelacjonowany jest 
okres od stycznia do czerwca 
1975 roku.

Numer — jak zwykle — zamy­
kają recenzje. Zrecenzowane zo­
stały następujące publikacje: 
Mariana Falskiego — „Fragmenty 
prac z zakresu oświaty 1900— 
1944”; Franciszka Filipowicza — 
„Myśl pedagogiczna Lucjana Za­
rzeckiego 1873—1925”; „Rozprawy 
z Dziejów Oświaty”, tom I—XVI 
pod redakcją Łukasza Kurdyba- 
chv i tom XVII pod redakcją Jó­
zefa Miąso oraz R. L. Planeke i J. 
Souvage — „Documentaiion Pe- 
dagogica Historica 1968—1974”.

Sygnalizujemy ponadto, że w 
przygotowaniu jest już 1 numer 
„Przeglądu Hi storyczno-Oświ ato- 
wego” na rok 1976. Między inny­
mi interesującymi materiałami 
znajduje się obszerny artykuł — 
„Zarys koncepcji pedagogicznych 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i 
ich, rozwój w Polsce Ludowej” 
pióra Mariana Balcerka.

(rac.)



Głos
Sprawa pokrywania 

kosztów administracyj- 
no-rzeczowych za posił­
ki spożywane przez pra­
cowników oświaty i wy­
chowania w stołówkach 
szkół, innternatów i in­
nych placówek oświato­
wo-wychowawczych.

W związku z tym, że 
do redakcji Głosu Nau­
czycielskiego” i Zarządu 
Głównego ZNP nadal 
wpływają liczne listy od 
koleżanek i kolegów w 
sprawie żywienia w 
szkołach i innych pla­
cówkach oświatowo-wy­
chowawczych, informu­
jemy, co następuje:

1) Na wniosek Zarzą­
du Głównego ZNP — 
Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania w porozu­
mieniu z Ministerstwem 
Finansów oraz Minister­
stwem Handlu Wewnę­
trznego i Usług ustaliło, 
że nauczyciele, pracow­
nicy ekonomiczni admi­
nistracyjni i obsługi ko­
rzystający z posiłków 
przygotowywanych w 
stołówkach szkół, inter­
natów i innych placó­
wek oświatowo-wycho­
wawczych. jeżeli nie po­
siadają uprawnień wy­
nikających z przepisów 
szczególnych do korzy­
stania z posiłków bez­

płatnie lub za częściową 
odpłatnością, wnoszą 
należność za te posiłki 
na zasadach określonych 
w uchwale nr 295 Rady 
Ministrów z dnia 23 
grudnia 1971 roku (Mo­
nitor Polski nr 1, poz. 1 
z 1972 roku).

2) Oznacza to, że:
a) za posiłki spożywa­

ne w systemie abona­
mentowym osoby wy­
mienione w punkcie 1 
niniejszego wyjaśnienia 
powinny uiszczać należ­
ność obliczoną według 
kosztów surowca zużyte­
go do produkcji tych po­
siłków (obowiązują ceny 
detaliczne);

b) za posiłki spoży­
wane w systemie nie- 
abonamentowym (jedno­
razowo) osoby wymie­
nione w punkcie 1 po­
winny uiszczać należ­
ność obliczoną według 
analogicznych zasad, 
zwiększoną następnie o 
narzut w wysokości 20 
proc., tzn. w dotychcza­
sowej wysokości.

3) Podane zasady o- 
bowiązują od dnia 1 
września 1975 roku.

41 Podstawa prawna: 
Pismo okólne ministra 
oświaty i wychowania z 
dnia 12 września 1975 
roku. nr EO-F1-311- 
-3/12/75 (Dziennik Urzę­
dowy Ministerstwa O- 
światy i Wychowania nr 
10, poz. 105).

Wyjaśnienie dotyczące 
zryczałtowanych diet 
dla gminnego dyrektora 
szkól.

Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania w poro­
zumieniu z Minister­

stwem Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych oraz 
Ministerstwem Admini­
stracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Śro­
dowiska wyjaśniło, co 
następuje:

1) Zryczałtowana die­
ta miesięczna dla gmin­
nego dyrektora szkół 
przyznana na podstawie 
zarządzenia prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 27 
kwietnia 1973 roku prze­
znaczona jest na pokry­
cie wydatków związa­
nych z wyjazdami służ­
bowymi na obszarze 
gminy.

2) W myśl cytowanego 
zarządzenia ryczałt jest 
płatny z góry. W związ­
ku z tym ryczałt nie u- 
lega zmniejszeniu w 
przypadku nieprzepra- 
cowania w całości mie­
siąca, za który dieta zo­
stała już wypłacona. 
Zryczałtowana dieta nie 
przysługuje w okresie 
przebywania na urlopie 
macierzyńskim, na urlo­
pie dla poratowania 
zdrowia oraz innym o- 
kresie niepełni enia
funkcji, jeżeli urlop lub 
nieobecność w pracy 
wykracza poza miesiąc, 
za który dieta została z 
góry wypłacona, względ­
nie jeżeli nieobecności te 
rozpoczynają się od 
pierwszego dnia danego 
miesiąca.

3) Jeżeli jednak gmin­
ny dyrektor szkół przy­
stępuje do pełnienia 
swej funkcji po powro­
cie z wyżej wymienio­
nych nieobecności w 
trakcie miesiąca — die­
tę (ryczałt) wypłaca się 
z dołu w wysokości wy­
nikającej z podzielenia 
całej kwoty diety zry­

czałtowanej (ryczałtu) 
przez 25,5 i przemnoże­
nia wyniku przez liczbę 
dni roboczych przepra­
cowanych w tym mie­
siącu.

Kol. J.W. pyta: czy ma 
prawo do renty inwa­
lidzkiej, ponieważ stała 
się inwalidką i została 
zaliczona do U grupy 
inwalidów w trzecim ro­
ku urlopu bezpłatnego 
udzielonego jej w celu 
zaopiekowania się ma­
łym dzieckiem? W za­
wodzie nauczycielskim 
przepracowała osiem lat.

Uchwała nr 13 Rady 
Ministrów z dnia 14 
stycznia 1972 roku w 
sprawie bezpłatnych ur­
lopów dla matek pracu­
jących i opiekujących 
się małymi dziećmi (Mo­
nitor Polski nr 5, poz. 
26) stanowi, że okres ur­
lopu bezpłatnego w wy­
miarze nie przekraczają­
cym sześciu lat uważa się 
za okres zatrudnienia w 
rozumieniu przepisów o 
emeryturach i rentach. 
Skoro kol. J.W. stała się 
inwalidką w trzecim ro­
ku urlopu bezpłatnego, 
to zgodnie z cytowanym 
wyżej postanowieniem 
należy przyjąć, że inwa­
lidztwo powstało w o- 
kresie zatrudnienia. Kol. 
J.W. ma więc prawo do 
renty inwalidzkiej, po­
nieważ przed powsta­
niem inwalidztwa prze­
pracowała osiem lat ja­
ko nauczycielka, a więc 
osiągnęła okres zatrud­
nienia określony w art. 
24 ustawy z dnia 23 
stycznia 1969 roku o 
powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym.

STEFAN

Dnia 12 listopada 1975 roku, na 
Cmentarzu Powązkowskim, po­
żegnaliśmy na zawsze — zmarłe­
go 7 listopada — kolegę Stefana 
Pcrneja, długoletniego, zasłużone­
go nauczyciela, działacza społecz­
no-politycznego i związkowego,

Stefan Pernej urodził się w 
1901 roku w Drobinie, powiatu 
płockiego. Szkołę Powszechną, 
Seminarium Nauczycielskie i 
pierwszą pracę nauczycielską roz­
począł w Płocku, z którym zwią­
zany był do roku 1953.

Przed wojną utrzymywał bli­
skie kontakty z PPS i działacza­
mi komunistycznymi w Płocku. 
Od lutego 1945 roku należał do 
PPS, a od czasu zjednoczenia ru­
chu robotniczego do PZPR.

Jego pasją była praca spolecz- 
no-oświatowa w środowisku ro­
botniczo-chłopskim miasta i po­
wiatu płockiego; swoją niespoży­
tą energię, inicjatywę angażował 
w prace Miejskiej Rady Narodo­
wej, Księgarni Nauczycielskiej, 
Spółdzielni Uczniowskich i Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego.

W okresie okupacji w latach 
1940—1943 zatrudniony był jako 
robotnik stolarski w firmie budo­
wlanej. a równocześnie organizo­
wał tajne nauczanie w Płocku i 
powiecie. Włącza! się w nurt pra­
cy zawodowej, społecznej i poli­
tycznej zmierzającej do utrwale­
nia władzy ludowej w Polsce.

Zorganizował pierwszą po woj­
nie Szkolę Powszechną nr 1 w 
Płocku, której był kierownikiem.

PERNEJ

Następnie pełnił funkcje: kierow­
nika Zespołu Szkół Energetycz­
nych w Płocku, dyrektora Ośrod­
ka Metodycznego dla Szkół Za­
wodowych przy DOSZ, wicedy­
rektora Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego przy KOS i dyrek­
tora Szkoły Zawodowej przy ul. 
Krypskiej.

Był także bardzo aktywnym 
działaczem związkowym. Pełnił 
funkcję prezesa Ogniska w Pło­
cku, prezesa Oddziału Powiato­
wego ZNP w Płocku, a następnie 
pracował w Zarządzie Okręgu 
Stołecznego ZNP jako przewodni­
czący Komisji Rewizyjnej i prze­
wodniczący Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego. Był jednocześnie 
członkiem Głównej Komisji Re­
wizyjnej i Sekcji Szkolnictwa 
Zawodowego przy ZG ZNP.

Za pracę polityczną, oświato­
wą, społeczną i związkową został 
odznaczony: Tytułem Honorowym 
„Zasłużony Nauczyciel PRL”; 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski; dwukrotnie 
Złotym Krzyżem Zasługi; Złotą 
Odznaką ZNP; Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej; Srebrną 
odznaką Honorową m. st. Warsza­
wy: Medalem Pamiątkowym „Za 
zasługi dla rozwoju Płocka”.

Ciężka, nieuleczalna choroba 
wyrwała Go z naszych szeregów 
w 74 roku życia. W licznym gro­
nie aktywu nauczycielskiego, ko­
legów i uczniów, żegnaliśmy Go 
z żalem, pogrążeni w smutku.

Cześć Jego pamięci!

ARTYKUŁ Z PARAGRAFEM (IV)

NIESPRAWNY SPRZĘT
PRZYCZYNĄ WYPADKÓW
W jednej z rozpoznawanych 

spraw Sąd Najwyższy miał 
sposobność wypowiedzenia 

się na temat odpowiedzialności 
Skarbu Państwa (szkoły) na wy­
padki spowodowane wadliwą 
konstrukcją przyrządu gimnasty­
cznego. Chociaż wypadek, będący 
przedmiotem rozpoznania przez 
Sąd Najwyższy, zdarzył się w 
przedszkolu, a nie w szkole, to 
jednak tezy wyroku Sądu Naj­
wyższego mają pełne zastosowa­
nie również do wypadków, które 
mogą zdarzyć się na terenie szko­
ły.

Stan faktyczny rozpoznawanej 
sprawy był następujący: dziecko 
w przedszkolu uległo wypadkowi 
w czasie ćwiczeń gimnastycznych. 
Wskutek upadku z przyrządu gi­
mnastycznego, poszkodowany do­
znał złamania obu rąk. Jak usta­
lono w czasie postępowania sądo­
wego. przyrząd nie nadawał się 
dla dziecka w wieku przedszkol­
nym (podobna sytuacja może za­
istnieć również w szkole, gdy uży­
ty zostanie przyrząd gimnastycz­
ny nie dostosowany do wieku u- 
cznia), gdyż był zbyt wysoki; za­
stosowano w nim mianowicie nie­
właściwy przekrój rurek, a prze­
pięta ia założona została ukośnie, 
przy czym jej szczeble miały za 
duże odstępy, co mogło powodo­
wać ześlizgiwanie się nóg ćwiczą­
cego i trudność wspinania się.

Sąd Najwyższy, rozpoznając re­
wizję do wyroku sądu pierwszej 
instancji, na podstawie którego u- 
znano odpowiedzialność Skarbu 
Państwa (przedszkola), uznał wy­
rok za właściwy i podkreślił w 
wydanym w sprawie wyroku nr 
II CR-482/73, że do podstawowych 
obowiązków administracji szkol­
nej należy zapewnienie bezpie­
czeństwa młodzieży w czasie jej 
przebywania na terenie przed­
szkola (szkoły). Obejmuje ono w 
szczególności obowiązek zastoso­
wania takich przyrządów gimna­
stycznych oraz innych urządzeń 
używanych do ćwiczeń i zabaw

dzieci (uczniów), których kon­
strukcja zapewnia młodzieży peł­
ne bezpieczeństwo i nie zagraża 
nieszczęśliwym wypadkiem.

Jeżeli korzystanie z tych przy­
rządów grozi niebezpieczeństwem, 
to Skarb Państwa (przedszkole, 
szkoła) nie może zwolnić sdę od 
odpowiedzialności za szkodę po­
niesioną przez dziecko (ucznia) w 
następstwie używania takich 
przyrządów i nic nie usprawiedli­
wia faktu, że przyrządy te lufo u- 
rządzenia zostały wyprodukowa­
ne przez przedsiębiorstwo lufo za­
kład, a nie szkołę.

Wniosek taka wynika z ogólne­
go obowiązku zapewnienia dzie­
ciom (uczniom) przez administra­
cję przedszkola (szkoły) bezpie­
czeństwa. które może być osiąg­
nięte nie przez udostępnienie 
dzieciom (uczniom) jakichkolwiek 
przyrządów lub urządzeń, byle 
byłyby wyprodukowane przez 
specjalistyczne przedsiębiorstwo, 
lecz jedynie przez udostępnienie 
takich przyrządów i urządzeń, 
które odpowiadałyby wymogom 
zasad bezpieczeństwa.

W innej sprawie, wynikłej na 
He odpowiedzialności za skutki 
wypadku, będącego następstwem 
użycia niesprawnego sprzętu, Sąd 
Najwyższy w wyroku wydanym w 
sprawie II CR 81/73 zajmował się 
zagadnieniem odpowiedzialności 
Skarbu Państwa za skutki takich 
wypadków. Wyrok ten nie doty­
czył pośrednio szkoły, gdyż wy­
padek, będący przedmiotem roz­
poznania przez Sąd Najwyższy, 
zdarzył się nie w szkole, lecz na 
ogólnie dostępnym placu zabaw, 
prowadzonym przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. Jednak tezy te­
go wyroku mogą mieć zastosowa­
nie również i do szkół, w których 
również używany jest sprzęt do 
organizowanych przez szkołę ćwi­
czeń, gier i zabaw.

W rozpoznawanej sprawie cho­

dziło o odszkodowanie za wypa­
dek, jakiemu uległo dziecko ko­
rzystające na placu zabaw z hu­
śtawki. która — co w czasie pro­
cesu zostało udowodnione — nie 
btaa sprawna, gdyż miała powy- 
łamywane żerdzie z podłogi i w 
części przeznaczonej na siedzenie. 
Dziecko korzystające z huśtawki 
w pewnym momencie spadło z 
niej, a nogi znalazły się w otwo­
rze zepsutej podłogi; w tej pozy­
cji dziecko zostało uderzone będą­
ca w ruchu huśtawką, doznając 
złamania obu nóg.

Sąd pierwszej instancji, rozpo­
znając sprawę o odszkodowanie, 
którego domagali się w imieniu 
dziecka jego rodzice, zasądził od­
szkodowanie od Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci jako instytucji 
prowadzącej plac zabaw, uznając 
odpowiedzialność towarzystwa, 
ponieważ dopuściło ono do korzy­
stania z niesprawnego sprzętu.

Na skutek rewizji wniesionej 
przez towarzystwo, sprawa znala­
zła się na wokandzie Sądu Naj­
wyższego, który podzielił stano­
wisko Sadu pierwszej instancji 
Sąd Najwyższy podkreślił w swym 
wyroku, że istota sprawy polega 
na tym. iż dopuszczono do zabawy 
dzieci na zagrażającym zdrowiu 
niesprawnym sprzęcie. Jeżeli hu­
śtawka uległa uszkodzeniu — pi- 
sze Sąd Najwyższy'w swym wyro­
ku — należało tak ją zabezpie­
czyć, aby dzieci nie mogły jej u- 
rochomić. Nie można bowiem do­
puszczać do tego, aby na udostęp­
nionym dzieciom placu zabaw za­
grażało ich zdrowiu i życiu nie­
bezpieczeństwo z przyczyn, któ­
rych uniknięcie zależy od dbałości 
jednostki prowadzącej plac za­
baw i leży w granicach jej obo­
wiązków. Z powyższych wzglę­
dów Sad Najwyższy uznał odpo­
wiedzialność towarzystwa za 
skutki wypadku, ponieważ przy­
czyną wypadku było dopuszczenie 
do zabawy na uszkodzonym 
sprzęcie.

Tezy powyższego wyroku mogą 
mieć zastosowanie — jak to już 
wyżej zaznaczono — do szkół, w 
szczególności wtedy, gdy zdarzy 
się wypadek na boisku szkolnym, 
na którym zainstalowane są urzą­
dzenia niesprawne pod względem 
technicznym.

LECH GRABOWSKI

OGŁOSZENIA DROBNE
Sygnalizacyjne zegary szkolne wyko­
nuje zegarmistrz — Stanisław Foryś, 
Bielsko-Biała, uh Sobieskiego 43.

Sztandary — wykonuje Irena Szalo­
wa, Poznań, ul. Ratajczaka 28, tele­
fon 55-254 (członek spółdzielni). 98-8

Związek Nauczycielstwa Polskiego Ośrodek Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych Wydawnictwo „Język Polski” poleca nauczy­
cielom polonistom następujące publikacje:

1. Omówienie lektur w klasach V — VIII cz. III i IV
broszury zawierają przykłady ciekawych rozwiązań metodycz­
nych przygotowanych przez wybranych metodyków z całej Pols­
ki, z lektur m. in. „Chłopcy z ulic miasta”. „Plama na Złotej 
Puszczy”, „W pustyni i w puszczy”, „Chłopiec z Salskich Stepów” 
„Opowieść o prawdziwym człowieku”, „Czarne stopy” oraz in­
formacje o autorze książki i bibliografię opracowań dotyczących 
pozycji lekturowej.

2. Analiza utworów poetyckich w klasach V—VIII cz. I w o- 
pracowaniu dr. SŁ Żaka
broszura podaje przykłady lekcji oraz dokładną analizę języko­
wą, wersyfikacyjną i treściową wybranych utworów przewidzia­
nych programem dla klas V—VIII m in. A. Asnyka. W. Szym­
borskiej, T. Różewicza, M. Jastruna, K. I. Gałczyńskiego (cz. II 
w przygotowaniu).'’

3. Słownik terminów nauki o języku polskim dla nauczycieli 
szkól podstawowych i średnich — opr. Józef Sykulski
wygodne, podręczne zestawienie wszystkich używanych w prak­
tyce szkolnej terminów, poza definicjami zawiera przykłady pra­
widłowego ich zastosowania.

Nadasoat

Imię 1 nazwisko

Nr kodu, miejscowość.

Adresat

ZNP OUP1S
Wydawnictwo *Jęnyk polski* 
ul.Sienkiewicza 68 
25-501 K i e 1 o e

Proszę o wysianie za zaliczeniem pocztowym następujących pozycji

ulica,nr domu,nr mieszkania

L.P,

"Omówienie lektur" cz.III

Tytuł zamawianego czasopisma

"Omówienie lektur" cz.IV

ilość egz Cena i egz.

25 zł

25 zł

25 zł

2S zł

za 3 zeszyty 
22,50 zł

"Biuletyn języka polskiego 
dla szkół średnich z.4/68, 
z. 5/69, z. 6/69.

"Słownik terminów nauki o 
języku polskim dla nauczy­
cieli szkół' podstawowych i 
średnibh"

"Analiza utworów poetyckich 
kl. V-VIII" część I

Zobowiązuję się do wykupienia przesyłki po jej nadejściu.

miejscowość,data /podpis/

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ W NOWEM K. SWIE- 
CIA, kod 86-170 zatrudni od zaraz w liceum w Nowem następują­
cych nauczycieli z wykształceniem wyższym: nauczyciela do zajęć 
pr.-technicznych, dwóch nauczycieli do wychowania fizycznego oraz 
jednego germanistę. Osobom samotnym zapewniamy mieszkania, dla 
małżeństw sprawa mieszkania do omówienia na miejscu.

K 152
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH W PRABUTACH za- 
trudni od zaraz nauczyciela fizyki z wyższym wykształceniem oraz wy­
chowawcę internatu z wykształceniem co najmniej średnim pedago­
gicznym. Możliwość otrzymania mieszkania w Spółdzielni Mieszkanio­
wej Lokatorsko-Własnościowej, a w okresie wyczekiwania — mieszka­
nia zastępczego. Bliższych informacji udziela kancelaria szkoły.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch”. oz-817 Warszawa.
Al. Jerozolimskie 125. Nr Indeksu 86008/35923. Zam. 3870. B-94
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Z prostych matematycznych 
wyliczeń wynika, że około 70 
minut dziennie, a w bilansie 

rocznym prawie 256 godzin spę­
dza nauczyciel w pokoju nauczy­
cielskim. Mówiąc inaczej 24 proc, 
ogólnego czasu pobytu nauczycie­
la w szkole służy psychicznej od­
nowie, regeneracji sil bądź re­
kreacji, pobieżnemu zapoznaniu 
się z czasopismami pedagogiczny­
mi lub też... jest bezpowrotnie 
stracone. Zależy to od urządzenia 
pokoju nauczycielskiego, jego 
funkcjonalności, panującego w 
nim ładu i porządku oraz este­
tycznego wystroju. A jak wyglą­
da konfrontacja z rzeczywisto­
ścią?

Lustrując szkoły, mam możli­
wość poznania szkolnych „gabi­
netów odnowy” i często z zażeno­
waniem stwierdzam, że najsmut­
niejszy obraz z wszystkich po­
mieszczeń szkolnych przedstawia 
właśnie pokój nauczycielski. 
Chaotyczne składowisko pomocy 
naukowych, nawet kącik dla 
sprzątaczki, czasem za parawa­
nem przejściowe M-3 dla którejś 
z nowo przyjętych do pracy kole­
żanek, wysłużone krzesła — każ­
de inne, szklanki po kawie, sto­
sy zeszytów i osobiste przedmio­
ty nauczycieli na wspólnym sto­
le.

W jednym z liceów, w pokoju 
nauczycielskim, na stole, w bu­

telce zeschnięte róże, których nie 
dostrzega 30 uczących. Indagowa­
ny dyrektor, odpowiada — „wie 
pan, nawet tego nie zauważyłem”. 
Zresztą w gabinecie dyrektora 
podobny obraz, tyle, że zeschnię­
te kwiaty w wazonie.

W innej szkole ponadpodsta­
wowej, gdy się wchodzi do poko­
ju nauczycielskiego, kluje w oczy 
niecodzienny fikus; duża drew­
niana donica i stercząca na wy­
sokość 140 cm łodyga bez liści 
(ani jednego!).

Pytam koleżankę dyrektor: 
— skąd to się wzięło w Waszym 
pokoju.

— A, to z korytarza, bo niewy- 
chowawczo oddziaływało na mło­
dzież.

— No ale i do pokoju czasami 
wchodzi młodzież — indaguję 
dalej.

Brak odpowiedzi.
W innej szkole podstawowej 

prowokuje szafa z uchylonymi 
drzwiami. Mimo woli zerkam — 
piękna kwitnąca pelargonia tyle, 
że w metalowej puszcze po kon­
serwie. Myślę: pechowcy eheie- 
li schować, wiedzieli, że coś z pe­
largonią nie tak. Wychodząc sły­
szę szept: „jak on to zauważył?”.

W takich wypadkach nieraz 
wracam do „mojej” szkoły, do Te­
chnikum Przemysłu Browar­

niczego — i przypominam sobie, 
że może przecież być inaczej. E- 
stetyczna i funkcjonalna gardero­
ba, skrytka dla każdego z uczą­
cych, regał pod ścianą z wyłożo­
nymi czasopismami pedagogiczny^ 
mi, na stole zielone sukno, krze­
sła jednolite, foteliki przy niziut­
kim jamniku, firany, kwiaty, 
chodniki i często przebywająca w 
pokoju dyrektorka: „Koleżanki 
i koledzy, co jeszcze by się przy­
dało? Może małe radio? Może e- 
lektryczny czajnik z gwizdkiem?” 
W tej szkole nie było stękających 
i przeklinających „okienka”.

Stanowczo zbyt mało uwagi dy­
rekcje i sami nauczyciele przy­
wiązują do swoich pokoi.

Kiedy okazało się, że zwracanie 
dyrektorom uwagi na wygląd 
pokoi nie odnosi zdecydowanego 
skutku, postanowiliśmy działać 
inaczej. Wiosną bieżącego roku 
Wydział Oświaty i Wychowania, 
wraz z Radą Zakładową ZNP, o- 
głosił dla szkol konkurs pod naz- 
wd; „Najestetyczniej urządzony 
pokój nauczycielski”. Chodziło 
nam o wzbudzenie zainteresowa­
nia sprawą tych pomieszczeń.

W założeniach regulaminu kon­
kursowego do 20 szkół, które zgło­
siły swój udział, podkreślono: po­
mysłowość, funkcjonalność, este­
tykę, wkład pracy dyrekcji, nau­
czycieli, komitetu rodzicielskiego 
i zakładu opiekuńczego. Specjal­
nie powołana komisja dokonała 
dwukrotnie lustracji zgłoszonych 
pokoi. Raz w kwietniu dla stwier­
dzenia stanu aktualnego, utrwalo­
nego na fotografiach. Drugi raz 
we wrześniu w celu oceny kon­
kretnych efektów również utr­
walonych na kliszy. Zdjęcia obra­
zujące stan przed i po zakończe­
niu konkursu wywieszono w Klu­
bie ZNP.

Uzyskane efekty potwierdziły 
celowość podjętego działania. 
Wiele pokoi zmieniło swój wy­
strój, podniosła się ich estetyka i 
funkcjonalność, a pokoje nauczy­
cielskie Liceum Ogólnokształcą­
cego nr 1 czy Szkoły Podstawowej 
w Bieruniu Starym uznać można 
za wzorcowe. Wyjątkowo trafnie 
rozwiązano problem funkcjonal­
ności pokoju w liceum. Wygospo­
darowano tam odrębne pomiesz­
czenie dla palących (po rozsunię­
ciu drzwi działowych jest jedno 
wspólne pomieszczenie) i pokoik 
do rozmów z rodzicami. Ciekawie 
przedstawia się wystrój wnętrz. 
A wszystko to dzięki dobrym chę­
ciom, pomysłowości i operatyw­
ności dyrektora liceum, przy 
współudziale zakładu opiekuńcze­
go i rodziców.

17 października bieżącego roku 
dokonaliśmy w Klubie ZNP pod­
sumowania konkursu. Wręczono 
nagrody, dyplomy i okolicznościo­
we plakietki, a wszystko w tym 
celu, by pokój nauczycielski był 
„mikrogabinetem odnowy”, by w 
czasie przerwy i „okienka” nau­
czyciel psychicznie wypoczął, by 
w warunkach znośnych mógł po­
czytać nowości pedagogiczne, by 
wreszcie pomieszczenie to swoim 
wyglądem wychowawczo oddzia­
ływało na młodzież.

Gorąco zachęcamy do naśla­
downictwa.

NORBERT GOROL 
inspektor oświaty i wychowania

Tychy

FRASZKI
DIABELNE SZCZĘŚCIE

Kto raz trafił do szkoły 
już nie wierzy w anioły.

SPRAWOZDANIE
Surowiec znakomity 
na nowoczesne mity.

MAGICZNA TARCZA
O takiej lekcji mówi się wiele, 
w której tkwią mocno trzy 

trafne cele.
DYŻUR NAUCZYCIELSKI

O nim tylko dwa słowa: 
atrakcja decybelowa.

USTAWOWE NOWALIJKI
Rzadko nowe zarządzenia 
przyjmuje się bez- zrzędzenia

Wacław Klejmont

NURT
Krzewiciel oświaty 
— na raty.

PRZEZORNY
Znajdzie klucz do każdej 

sprawy 
gdy instrukcje są z Warszawy...

ULEGŁY
On ma zawsze swoje zdanie... 
Zwykle na „tak”, nigdy na 

„nie”.
Jan Gorczyński

REFLEKSJA
Czasem zbieranie oklasków 
świadczy jedynie o fiasku...

KLASÓWKA

Dwaj uczniowie rozmawiają w czasie przerwy:
— Na biologii była klasówka z anatomii i Kowalski dostał 

dwójkę.
— Dlaczego?
— Bp ściągał. Nauczycielka go złapała, jak Iie=ył sobie żebra.

Eugeniusz Osmański
i

MYŚLI TAKIE SOBIE

Nie obrzydzajmy uczniowi prawa do nauki lekceważeniem 
swoich obowiązków wobec niego.

Łatwiej czasem znaleźć wspólny język ze zgranym kolekty­
wem w przeładowanej klasie niż z rozpieszczonym jedynakiem 
we własnym domu.

Osiągnięcia wychowawcze szkoły łatwiej dostrzec w szatni 
niż w kancelarii.

Dobrze, gdy akcja „otwartych drzwi” w szkole jest kluczem 
do banku otwartych serc.

Akcja „otwartych drzwi” nie zwalnia dyrektora od odpowied­
niego zabezpieczenia trwałego majątku szkoły.

W niektórych szkołach szeroki program wyrównywania po­
ziomu nauczania należy rozpocząć od dostosowania ławek do 
wzrostu uczniów.

Eugeniusz Korkosz

WIATR HISTORII

Nierzadko wiatr historii 
pozbawia ludzi glorii.

. AWANS

W niektórych sytuacjach 
awans — to degradacja...

Bogusław Wieczorek

NA PESYMISTÓW 
W OŚWIACIE

Niejeden z nich codziennie
woła: 

przecież to kwadratura koła.

NA OPTYMISTÓW 
W OŚWIACIE

Niejeden woła w zachwycie 
Jesteśmy już na szczycie.

OBIECUJĄCE 
WYSTĄPIENIE

— Oratorium 
Dla kuratorium.

Stanisław Mocarski

O SOJUSZNIKACH SZKOŁY 
Rodzice, zakłady i publikatory, 
to sojuszników wykaz spory. 
Dlaczegóż jednak u kaduka 
pomocy trudno się doszukać?

Celestyn Findling

FORMALISTA
Uczeń dlań nikim: 
rozmawia z dziennikiem.

Stanisław Lubieniecki

KRZYŻÓWKA NR 20
POZIOMO: 1) szkielet druciany, abażur lub dawny 

pocisk zapalający, 5) Troja, 8) może rodzić daktyle, 
9) kierownik zespołu tratew-na rzece, 10) inaczej kururu, 
duża ropucha płd. amerykańska, 12) niezawodowiec, 14)
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obszar leżący na wysokości od 0 do 300 m nad poziomem 
morza, 16)... Sari, 17) Cyganka, co w chacie za wsią 
mieszkała, 19) tekst przysięgi, 20) koc, 22) sztuka — w 
języku martwym, 24) marka polskich aparatów fotogra­
ficznych, 26) znawca organizmu, 28) dawny woreczek 
skórzany na pieniądze, przymocowany do pasa, 30) uprosz­
czone esperanto. 31) klasyk dramatu węgierskiego, 32) 
malarz i grafik belgijski, ekspresjonista, 33) ssak łowny 
z rodziny pełnorożców, 34) sucha kiełbasa z mięsa oślego.

PIONOWO: 1) złotówka naszych sąsiadów, 2) biegłość 
nabyta przez długą praktykę, 3) łobuz, rzezimieszek, 
4) dopływ Wisły, 5) muzułmańska organizacja religijno- 
-polityczna, na której czele stoi imam, 6) gruba laska, kij, 
7) miasto w Czechosłowacji (płd.-zach. Słowacja), 11) imię 
faraona, 12) jedna z elektrod, 13) przykry zapach, smród, 
15) październikowa solenizantka, 18) miejsce klęski Hanni­
bala, 21) rzymska nazwa matki Apollina i Artemidy, 
22) myśliwy z niej strzela, ksiądz z niej prawi, 23) ptaki 
wiosenne, 24) przystąpienie do czegoś, włączenie się, 
25) wpada deltą do jeziora Bałchasz, 27) strój głowy sta­
rożytnych królów asyryjskich i perskich, 29) raj, 31) u- 
pierzony śpiewak.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 7-dniowym 
na kartkach pocztowych pod adresem redakcji. Wśród 
autorów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 18
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książko­

we otrzymują następujący kol. kol.: Eugeniusz Frącko­
wiak — Gniezno, Mieczysław Niczyporuk — Marysin, 
Jacek Szurek — Biecz, Kazimierz Radoszko — Świebo­
dzice, Wanda Romanowska — Kuchmy, woj. Białystok.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 19
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książ­

kowe otrzymują następujący kol. kol.: Antoni Siekański 
— Kraków, Władysław Lebelt — Unisław Pomorski, Ed­
mund Maciejewski — Pabianice, Walerian Pletiak — Gor­
lice, Czesław Grabowski — Nagoszewo, woj. Ostrołęka.

- DOSZEDŁEM,po WNIOSKU , xE 
POD WIATR MOZĘ IŚĆ KAEPY , ALE KIE 
RUNEK 2E GO WIANIA MOZĘ ZMIENIĆ 0E- 
DYNIE GENIUSZ . __ ,


